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Wa ks. Sergiusz zabity.
Rychło bardzo i z przerażającą Ścisłością 

spełniła się groźba rewolucyomstów rosyjskich, 
ze na teror rządowy odpowie teror czerwony, 
teror zamachów. Przed bramą Kremlu w Mo­
skwie z g i n ą ł  w c z o r a j ,  r o z s z a r p a n y  
b o m b ą  d y n a m i t o w ą ,  s t r y j  c a r a .  w i e l ­
k i  k s i ą ż ę  S e r g i u s z .

F ak t, że jego właśnie spotkał najpierw los, 
który zapowiedziano wszystkim głównym dzia­
łaczom rea&cyi rosyjskiej, wskazuje, że bojowa 
organizacja rewolucyjna nietylko praguie, ale 
i u m i e  wykonać swój plan powzięty. Pomiędzy 
ikazarymi przez nią na karę śmierci — wielki 
książę Sergiusz stał podobno na pierwszym 
miejscu.

Dla czego on właśnie? Odpowiedź na to da­
ją nam wszystkie wieści, jakie nadchodziły do­
tychczas o ruchu konstytucyjno-rewolucyjnym 
w Rosyi. Z pięciu synów Aleksandra U — Ale­
ksandra, Włodz;mierza, Aleksego, Sergiusza i 
Paw ła, żaden me zdradzał nigdy nawet tak 
pozornych chociażby skłonności liberalnych, ja­
kie pierwotnie przypisywano ich ojcu. Wszyscy 
byli, a o ile żyją, są i dziś jeszcze zaciętymi 
zwolennikami absolutyzmu, wszyscy zawsze byli 
przeciwni jakimkolwiek liberalnym prądom. — 
Najdalej atoli posuwał się z nich w tym kie­
runku zabity obecnie Sergiusz. Jego też wysu­
nięto na generał-gubernatora Moskwy, ażeby 
przynajmniej to serce Rosyi ochronić przed li- 
beraino-rewolucyjnemi knowaniami. I ochraniał 
on je bardzo energicznie a na swói sposób: 
szaszką i knntem. On też należał od samego 
początku do nieprzejednanych przeciwników ks. 
Mirskiego. Już przeo kilku miesiącami, gdy po­
jawiły się pierwsze pogłoski o dymisyi ministra, 
do którego liberalne sfery rosyjskie tyle przy 
więzj wały nadz.ei, wskazywano ogólnie na w. 
ks. Sergiusza, jako główną sprężynę paialiżo- 
wania zamiarów Mirskiego. Zatarg między nim 
a wielkim księciem wstąpił zaś w fazę rozstrzy­
gającą. gdy na rozkaz księcia w grudniu r. z. 
urządzone tam przez studentów demonstracje 
stłumiono w sposób, Który w przyzwyczajonej 
do tego rodzaju gwałtów Rosyi wywołał ogro­
mne wzburzenie.

Zdawrało się wówczas przez chwilę, że cai 
przechyli się na stronę „liberalnego1* ministra. 
Wielk książę odwołany został z Moskwy, a po­
głoski \o  dymisyi Mirskiego ucichły. Rychło 
atoli sytuaeya zmmaiia się zupełnie. Zdaje się, 
że w osobistem zetknięciu się z bratankiem ca­
rem w7, książę Sergiusz odzyskał znów cały u- 
jemny wpływ swój na niego. Gdy zaś w duu 
22 stycznia wybuchł w Petersburgu nieoywaiy 
tam jeszcze rnch robotniczy, gdy masowe jego 
roznrary napełniły przerażeniem mylnie o n:m 
informowanego cara, Sergiusz, zawsze pewny 
siebie, zawsze odważny, nie cofający się przed 
niczem, stal się panem sytuacy. Głoszono wów­
czas, że rzezie na ulicach stolicy carskiej były 
głównie dziełem w ks. Włodzimierza Jego też 
obwiniano o nie w pierwszym rzędzie, gdy pod­
czas pamiętnej owej krwawej niedzieli on stał 
na czele wojska. Lecz głównym kierownikiem 
dzikiej tej akcyi reakcyjnej był w. książę Ser­
giusz. On wówczas zupełnie usunął Mirskiego, 
on nakłonił cara do zamianowun.a dyktator* m 
Petersburga swago ulubieńca Trepowa, który 
tak wiernie wykonywał rozkazy księcia w Mo­
skwie, on wreszcie zastąpił Mirskiego di ugą 
kreaturą swoją, Bułyginem. W kilku dniach

zaledwie ten energiczny stryj carski wytworzył 
sobie r z ą d  p o b o c z e  y, wobec którego, jak 
się zdaje, car sam był zupełnie bezsilny. Nie 
on, lecz Sergiusz rządził faktycznie Rosyą w 0- 
titatnich tygodniach. Nie było to tajemnicą, 
wiedziano o tem w Petersburgu i w całej Ro­
syi, więc nie dziw, że przeciwko niemu zwró­
ciła się przedewszystkiem nienawiść ogólna, a 
w ślad za nią akcya odwetu czerwonego te­
rom.

Ufny w opiekę swej policyi, wielk’ książę 
Sergiusz drwił podobno z wszelkich pogróżek, 
jakie go dochodziły, a z których jednę znalazł 
nawet na swoiem biurku w Kremlu. „Uporząd- 
kowawszy“ bowiem ua swój sposób stosunki 
w Petersburgu- wielki książę wrócił do Moskwy, 
do ukochanego swego Kremlu, gdzie wśród 
wspomnień krwawych dziejów najsroższych sa- 
modzierżców Rosyi, czuł się swobodniejszym, 
niż w „zarażonej" duchem liberalizmu atmosfe­
rze petersburskiej. Lecz i tam dosięgła go ręaa 
mścicieli krwi ludu.'Zginął w chwili, gdy zda­
wało się, że jego „kierunek“ odniósł zwycięstwo 
w caracie.

Zamacn ten rozpoczyna akt drugi strasznej 
tragedyi, wstrząsającej oiganizmem Rusy., akt, 
który będzie może jeszcze okropniejszy od pier- 
wszego, jeśb wreszcie w decydujących kołach 
nie nastąpi zmiana poglądów. Śmierć tego naj- 
energiczniejszego poplecznika absolutyzmu bę­
dzie ciężkim ciosem dla partyi wielkich książąt, 
przedewszystkiem przekona ich, że i oni nie są 
bezpieczni przed karzącą prawicą zemsty Indu. 
A strach w tal ich warunkach dużo może zdzia­
łać u ludzi — pozbawionych rozumu polity­
cznego i sumienia.

Słowni i punktualni.
Kiedy w lipcu roku ubiegłego ks. Światopełk 

Mirski, objąwszy spadek po Flehwem, ogłosił 
swoją zasadę zaufania do społeczeństwa, tero- 
rystyczna organizacja odpowiedziała na to pro 
klamacyą, w której oświadczyła, że czeka na 
konkretne dowody tego zaufania, że czeka 
„z b r o n i ą  n n o g i “. . .  Mirski jednak upadł 
pod hrzemieniom, które okazało się ponad jego 
siły. Sparaliżowały go intrygi, zmiażdżył go w. 
ks. S e r g i u s z  za odsądzenie od generał-gu- 
bernaiorstwa moskiewskiego, ~ fala gurącej 
krwi robotniczej, przelanej tak obficie w ową 
straszną, czei woną niedzielę vr Petersburgu, 
zmiotła go wreszcie z pov ierz^iui życia coli 4 
tycznego i zaniosła aż hei do dóbr wiejskich 
nod Charków, w zacisze i zapomnienie.

Temsamem termin zawieszenia broni upłynął. 
Teroryści znaleźli się znown przed szeregiem 
„żądań", które należało spełnić rychło, z pre- 
cyzyą i poświęceniem, jakie zawsze prawie, ce­
chują tych nadzwyczajnych ludzi o nadludzkich 
oi ganizacyach nerwowych. Cała Rosya hiegła 
myślą do tajemniczych kryjówek tych swoich 
dziwnych synów, z których szlachetność uczy­
niła nieprzebłaganych morderców, cała Rosya 
czekała na ich groźne, nieodwołalne słowo. Tak 
jest, cała Rosya. Caia Rosya lepsza i wrażliw­
sza i cywilizowańsza nietylko czekała, ale ż y- 
w i ł a  g ł ę b o k i e  p r z e k o n a n i e ,  że teraz 
o n i  poślą swoje wiernopoddańcze adresy... Wiem 
o tem zupełnie na pewno. Wszyscy byli prze­
konani i wszyscy czekali.

Teroryści znowu okazali się luuźmi dobrze 
wychowanymi, gentlemanami rewnlucyi. Nie

działali z ukrycia, nagle i podstępnie. Przed 
dwoma tygodniami rozesłali wyroki śmierci 
Między skazanymi znalazł się car, stryjowie 
jego Włodzimierz i Sergiusz i cały szereg sie­
paczy i kreatur, w których zacna krew Roma- 
nowych nigdy nie płynęła. Wyroki te nie były 
czczą demonstracyą, studencką bufonadą. Wie­
dziano o tem najlepiej u dworu. Przeciwnie, 
wyroki te były ważnemi dokumentami, świad- 
czaceni] o zmianie, jaka zaszła w poglądach 
„politycznych" strasznych terorystów. Porzucili 
oni mianowicie taktykę polowąnia na ministrów 
1 postanowili zabrać się napewrór do grunszej 
zwierzyuy.

I oto pierwszy miot wzięty. Cios był celny 
i wprawny. Jeden z najzaciętszych wrogów 
Rosyi i cywilizauyi, nieuk, bigot, rozpustnik i 
marnotrawca publicznego grosza, generał-gnber- 
nator moskiewski do niedawna, a obecnie „ko­
mendant" okręgu wojennego moskiewskiego, 
brat cara Aleksandra III, w. książę Sergiusz 
Aleksandrowicz, — rozleciał się w kawałki 
Przeniósł się do swoich przodków z tegosamegc 
piacu Czerwonego, na którym topór katowski 
wyciosys ał z głów szlachty skandynawskiej 
potęgę Iwana Groźnego, z togosamego placn, 
na którym naród rosyjski w r  1613 w wolnym 
a nieszczęśliwym wyborze powołał na tron car­
ski pierwszego Romanowa, młodego, nieśmiałego 
i głupiutkiego chłopaczka.

Cóż o zabitym Sergiuszu zp pisać zdoła histo- 
rya? Nic zupełnie prócz tego, że on to pierw­
szy bratankowi swemu, a dz.iiejszemn carowi, 
przykładał do ust czarę brudnych uciech, że on 
znienrawiai jego malutką duszę jako „nauczy­
ciel" wojskowy w obozie w Krasnem Siole, że 
on schlebiał próżności kobiecej pięknbj Dagma­
ry, modlił się do Drata i „brał", — „brał" bez 
opamiętania. Przez dziesięć ostatnich lat był 
w mełasce memal. Dopiero w ostatnich miesią­
cach pojawił się znowu n dworu, aby na spółkę 
z bratem Włodzimierzem i wiernym Pobiedono- 
scewem bron c samjdzierzawia, prawosławia i — 
swoich nieograniczonych dochodów...

Obronę poprowadził energicznie. Trzy tysiące 
ludzi wyprawił na tamten świat, najważniejsze 
posterunki w państwie poobsadzał swemi krea­
turami, Trepowem i Bułyginem, i sam wreszcie 
wyniósł się z tego padołu nienawistnej kou- 
sty tiry i i nieapetycznej demokraeyi.

O wrażeniu, jakie wywarła n j^ B  śmierć Ser­
giusza na rządowe sfery w E g ^K n rg u ,  i na­
stępstwach. jakie ona w życ^^^Ł ycznem  po­
ciągnie, mówić nie kto wiv czy'
warto Za mało wiemy z ^ c n T f e r  pewnego 
aby śmy wyjść mogli poza granicę zbanalizowa- 
nych już i mocno nudnych t. zw. „przewidy­
wań".

Co innego natomiast wydaje się pewnem, a 
mianowicie to, że po Siergirszu przyjdzie kolej 
na Włodzimierza, wielkiego wodza w Ditwie pod 
Zimowym Pałacem, £ po Włodzimierzu... Na ko­
góż może przyjść kolej po Włodzimierzu?.. Te- 
rorysci. nie zejdą już z drogi, na którą wczoraj 
wstąpili, i która, prędzej czy później, doprowa­
dzić mus: io kapitulacji Romanowych przed 
wolą ciemiężonego narodu.

Nie łudźmy się bowiem bezmyślnym uogólnie­
niem, że teror nie może mieć praktycznych 
skutków, ponieważ wszystkich kandydatów do 
despotycznego tronu trudno wysadzić w powie­
trze. Przedewszystkiem teror jest- jedyną natu­
ralną : możliwą w Rosyi formą rewolucyi. A po­
tem można z góry przypuścić, że terorystów bę­

dzie zawsze w:‘ęcej, niż opornych i ciemnych 
członków „przez Boga wybranej" rodziny. Roz­
pacz bowiem jest płodną, a syny jej nie ustę­
pują przed niczem. Konstanty Srokowski.

Rozmowa z cuazoz.emcem.
1 .

W ostatnim zeszycie „Biblioteki Warszaw­
skiej" spotykamy się w kronice miesięcznej 
z utyskiwaniami na obecny stan prasy polskiej, 
rzekomo niedobry z powodu braku talentów pi­
sarskich w naszem społeczeństwie. Zapewne, że 
poza drobnemi perłami dowcipu polskiego, roz- 
sianemi tn i owdzie po łamach dzienników, 
zrzadka tylko spotkać się można w codziennej 
naszej prasie z artykniami „ideowemi", jak je 
zowie p. Bartoszewicz, cytowany przez „Biblio­
tekę Warszawską", któreby, trafiając odrazu 
w sedno rzeczy, rozkwitały także krasą stylu 
i wymowy Brak nam takich artykalów zwła­
szcza teraz, brak piorą, któreby ź równą jak 
niegdyś Bolesławita Starannością, kreśliło dzi­
siaj polityczne rachunki narodowego sumienia, 
bilans naszego publicznego życia w dobie osta- 
tniei.

Pod wptywem artykuliku, o którym mowa, 
zwątpiłem nietylko o narodowej prasie, ale przy 
sposobności, nawet i o niektórych innych je­
szcze sprawach narodowych. Natury zbyt wia- 
żliwe wątpią łatwo. M usj być stanowczo zbyt 
wrażliwą moja natura, bo oto następujący fakt 
pesymistyczne zapatrywanie moje odrazu zmie­
nił z gruntn.

Oprowadzałem w tych dniach po Krakowie 
cudzoziemca, który zresztą wybornie włada pol­
skim językiem. Sp-awy polskie interesują go 
łgromnie. Po ukazaniu się w dziennikach zna­
nego memoryału prasy o zachowaniu się całego 
społeczeństwa naszego wobec rozruchów w Kró­
lestwie Polskiem, mój cudzoziemiec mówił tylko 
o memoryaie. Kiudy podzieliłem się z nim nie- 
wesołemi zapatrywaniami mojemt na stan prasy 
polskiej, ten prawdziwy przyjaciel naszego na­
rodu, opierając się o biurko, założone dzienni­
kami krakowskieim najświeższej daty, odpowie­
dział mi mniej więcej w te słowa:

I mnie, kiedy we wtorek wieczorem przeczy­
tałem w krakowskim „Czasie" memoryał waszej 
prasy, ogarnęło zdumienie wielkie i przykre, 
gdyż zdawało Mi się, żem się na was zawiódi 
W memoryaie pomięszano D o w i e m  z sobą dwie 
rzeczy różne- >obecne rozruchy za [kordonem, 
S kwestyą narodowego pogotowia wogóle. Otóż 
nie wdając się na razie zupełnie w ocen.ame 
pierwszych, stwierdzić należy, iż nrwet w ra­
zie, gdyby je ktoś potępił, d r u g i e g o  w ża­
dnym wypadku notępiać wam nie Drzystoi i nie 
wolno. Przecież dla osiągnięcia ostatecznego 
celu narodowej waszej pracy, wszystkie środki 
powinny być dla was dobre, wszystkie prócz — 
hańby. Jakżeż możecie więc wyrzekać się z lek- 
kiem sercem jednego z nich, i to takiego, który 
w danym razie okazać się może nie tylko je­
dynym, ale i najlepszym? Taka apostazya by­
łaby własme narodu hanoą. Byłaby bowiem u- 
sprawiedli.wioną iyiko w tym jednym, jedynym 
wypadku, gdyby jakiś prorok przepowiedział 
wam na pewne, iż polityczny stan Europy z Koń­
ca XIX wieku utrzyma się jeszcze przez całe 
wieki. Wówczas moglibyście może robić polity­
kę taką, jaką się robi zazwyczaj we wstępnych 
artykułach „Czasu", chociaż i wówczas przy po­

lityce t a k i e j  nie ostalibyście się prawdopodo­
bnie iuż samą tylko inercją dwudziestomiiiono- 
wego narodu, ale musielibyście zginąć. Jeżeli 
jednak nie posiauacie jakiejś osobliwej księgi 
objawiającej przyszłość, a zamkniętej na siedem 
pieczęc*, o której istnieniu aic mi nie wiaaomo, 
to wobec tego. że już dzisiejsza sytuaeya w Ro­
sy: zastała was tak najzupełniej nieprzygoto­
wanych, że krwawym nieszczęściom w Polsce nie 
potraruiści) zapobiedz, a krwawych nieszczęść 
rosyjskiego ludu dla siebie wykorzystać, popeł­
nilibyście narodową zbrodnię, gdybyście znowu, 
a bezpodstawnie, przypuszczali, iż w przyszłości 
sytuaeya nie tylko podobna do dzisiejszej, ale 
jeszcze stokroć dla was lepsza zdarzyć się nie 
może i że w takiej sytuacyi nie powinniście iść 
nawet ns karabiny i to maszynowe, — a mia­
nowicie również z karabinami i to maszyno­
wymi. Przecież w innym razie, to nawet wtedy, 
gdy Rosya wnlątana będzie nie w jedne, ale 
w trzy wojny i w iv, n uiucyę prócz tego was 
zaskoczy sytuaeya taka znów nieprzygotowa­
nych. Dlaczego, jak ów ewangieliczny Łazarz, 
który także wyszedł z grobu przez cud, okrę- 
cen. macie być w powijaki, zaciśnięte aonrowoi- 
nie i Własnoręcznie?

Najbliższym celem waszej pracy — mówił 
cudzoziemiec — mogłoby być przetworzenie na­
rodu w orgamzacyę zwartą, a karną, gotową 
zawsze na wszystko, a w.ęc i na to, co jest 
bez porównania jeszcze trudniejszem niż wszel­
ka ruchawka, na lata całe wytrwałej organicz­
nej pracy nad sobą, nad wzbogaceniem się pod 
k a ż d y m  względem. Zaznaczam wobec pana 
wyraźnie, że nie doradzam wam powstania i 
tylko powstania. Owszem. Naród polski jest w 
tem szczęśliwera położeniu, iż przechodził ospę 
i to dwa razy. Dwukrotne straty zabezpieczają 
go przed l e k k o m y ś l n e m  powstaniem trze- 
ciem. z pewnością lepiej, niż stańczycy. Obecne 
położenie było dla niego także próbą ogniową, 
którą wytrzymał Naród się hartuje. Gdyby sam 
sie prowadził inaczej, niż się prowadzi, posia­
dałby zbroję hartowną oddawna. Nie potrzeba- 
by go przestrzegać ani zaklinać. Brak mu mię­
dzy innemi konsolidacyi takiej, jaka mn Fin- 
landya. Schauman, człowiek 30-letni, w pełni 
sił, który na drugiem piętrze gmachu dla po­
siedzeń senatu zabił Bobrikowa, a na pierw- 
szem siebie, był synem senatora, tego samego, 
którego po bohaterskim czynie syna, więziono za sa­
mo n a p i s a n i e  projektu krajowyeh organizacyj 
strzeleckich. Cytuję zaś ten przykład nie dla­
tego, aby was do podobnych czynów zachęcać, 
ale aby wykazać, do jakiego stopnia wszystkie 
warstwy narodu mogą : być skonsolidowane w 
jednolitą całość.

Na ciągłem pogotowiu zyskiwalibyście ciągle, 
bo organizacya, do pogotowia niezbędna, uła­
twiałaby wam znakomicie wszystkie mne prace 
kulturalne i ekonomiczne, przez natchnięcie ich 
jednym duchem. Zarazem pozwoliłaby ona na 
to. by nie marnowało się w was tyle różnoro­
dnych sił. tyle energii i zdolnuści, które w ćzi 
siejszym stanie waszego społeczeństwa, ubogie­
go, jak żadne, marnuje się z reguły niemal w 
każdym z jego członków. Odżylibyście. Polityka 
taka sprowadziłaby zmianę w dotychczasowem 
położeniu waszem tylko o tyle, że moglibyście 
występować wobec obcych tak, jak naród sil­
ny i jednolity występować może, jak występu­
ją Czesi, Węgrzy lub Finlandczycy, że nie po­
trzebowalibyście zatruwać atmostery płaszcze 
niem się i przymilaniem, że nie niszczylibyście

Z uwag pesymisty.
— Dzień doDry panom — rzekłem do kole­

gów przy dziennikarskim stoliku i chciałem 
przy nim usiąść, gdy woźny sądowy pociągnął 
mnie za połę suiduta o tyle łagodnie, że je] 
me urwał, o tyle silnie, że znalazłem się na 
środku sali sądowej. Zrozumiałem, że przewo­
dniczący trybunału, w Którym, pomimo togi i 
biretr, z łatwością poznałem dobrego znajome­
go, pragnie się ze mną przywitać Zmierzywszy 
więc wuźnegu od stóp do głowy takimsamym 
wzrokiem, jakim p prezydent Leo zwykł witać 
urzędników magistratu, poszedłem pod sanktua­
rium trybunalskie, wyciągając przyiaźnie rękę 
do przewodniczącego. Ten jednak przj brał pozę 
do togi ściśie zastosowaną i rzekł stentorowym 
głosem

— Wiadomo panu, o co idzie. Przeczytaliśmy 
akt oskarżenia, bo, iak zwykle, spóźniłeś się 
pan i tym razem.

— Nic nie szkodzi, nic nie szkodzi — od­
rzekłem — domyślę sie z tokn rozprawy.

— A więc — zaczął przewodniczący, mru- 
czanuo dyktując protokolantowi moje imię j 
nazwisko... urodzony... h e? .• w Tarnowie. Już?

— Już się urodziłem — odparłem.
— O mc pan nie byłeś pytany — zauważył 

przewodniczący — mówiłem do protokolanta. 
I zwracając się po tem do mnie. zapytał.

— La*"
— Te lata — rzekłem, podsuwając się z u- 

śmiechem ku pytającemu — to właściwi® nie 
byty żadne lata. Do drugiego rokn życia ceło- 
wiek nic nie myśli, więc niema go, potem do 
szóstego myślą za niego, więc także go niema, 
potem zaczynają go torturować nanką, więc i 
to nie jest życiom. Potem n. p. służyłem w c. 
i k. armii, więc nie myślałem przez ten czas 
nic, bo nie było wolno...

— A teraz myślisz pan karygodnie i dlatego 
znalazłeś się przed kratkami — rzekł surowo 
przewodniczący i rzucił następne pytanie:

— Stanu ?
— Wolnego — odrzekłem — o ile w Au- 

stryi wogóle, a specjalnie w Galicji o wolno­
ści może być mowa — odparłem już ziryto­
wany.

— Więc najlepiej o niej nie mówić — od­
parł przewodniczący — bo to rzecz śliska. — 
I podyktował protokolantowi • „stanu bezżenne- 
go“...

— Dotąd — dorzuciłem, a b  nie jestem pe­
wny, czy dodatek uwzględniono.

— Karany kryminalnie? — wyciągał prze­
wodniczący dalej ze mnie zeznania.

— Nie karany — odparłem.
— Fan masz krótką pamięć — zauważył. — 

Pan już byłeś dwukrotnie karany za sprawy 
prasowe z paragrafu...

— ściągnęliście panowie ze mnie grzywnę, 
nie pozwoliliście mi siedzieć w kryminale — 
odpa.płem z wyrzutem w głosie.

— To wszystko jedno Proszę pisać — rzekł 
przewodniczącj do protokolanta: — „karany 
krymina]nie dwa razy, raz z paragrafu"...

— Teraz możesz pan usiąść — rzekł wre­
szcie przewodniczący.

— Z przyjemnością — odparłem i zdradzi­
łem niedwuznaczny zamiar zajęcia wolnego 
krzesła prz,i stoliku, przy którym, z ołówkami 
w ręku, siedzieli pp. Hopcas i Jejde. Ale ten- 
sam woźny, który już raz zdradził nieprzyja- 
zne wobec mojego surduta zam.ary, zagroaził 
mi drogę i wskazał mi miejsce na długiej ezar- 
n®ł kanapce, na której wypoczywają zwykle 
pretendenci io Wiśnicza, anim wysoki trybu­
nał zbrodnie ich dopasuje do paragrafów kode­
ksu karnego.

To mnie trochę zbiło z pafltałjku
Rzuciłem okiem na przeciwległą ławę przysię­

głych. Same znajome twarze! Cóż to za kombi­
nacja! P. Zygmunt Wasilewski obok Rudolfa 
btarzewskie^o, ar Vogel obok Beauprógo, Kre- 
chowiecki, Masłowski, Ostaszewski-Barański, a 
na dalszych 1 r/.osłach pp. Dmowski, Chyliński. 
Federowicz, Rimler, Horowitz. Bazes. Habliń- 
ski... Cóż to ma znaczyć?

Dumania moje przerwał drugi pan w todze, 
znany mi osobiście prokurator

— Sądzę, że pan nie będzie nam wiele za­
biegał czasu — rzekł, spoglądając na złotj re- 
mentoar.

— Która u pana godzina? — zapytałem
Zami ist odpowiedzi usłyszałem słowa:
— Krótko i węzłowato, proszę odpowiedzieć, 

gdzie pan ukryłeś karabiny, gdzie armaty, 
gdzie amnnicyę. i dynamit? To tylko pragniemj 
wiedzieć, bo że pan robiłeś powstanie, to rzecz
udowodniona.

— Przepraszam pana — rzekłem zdumio­
ny — aie ja nigdy nie Laieżałem do Ligi Na­
rodowej , nie nadzorowałem Skapbu Narodo­
wego...

— Zadam — rzekł prokurator — wciągnię­
cia tego cennego zeznania do protokołu — 
A zwróciwszy się do mnie:

— Toś się pan złapał, — zauważył. — 
Stwierdziliśmy bowiem, że Liga jest rajlojal- 
niejszem w święcie towarzystwem, mającem na 
cein popieranie legalnej pracy dla dobra naro­
du, a obrzydzenia mu wszelakiej rewolucji. 
Skoro więc nie należałeś pan do Ligi, ani do 
Skarbu, więc najoczywiściej ze socyalistami i 
lodowcami robiłeś pan przygotowania do insn- 
rekcyi przeciw zaprzyjaźnionemu monarsze.

Spojrzałem na widownię i dojrzałem złośliwie 
uśmiechniętą twarz Daszyńskiego W  drugnn 
końcu stał Stapiński.

— Więc przyznajesz się pan? — ciągnął 
prokurator dalej swój wywód inkwizytorski.

— Przepraszam, dość tej komedyi, — rze­
kłem — do niczego się me przyznaję. Pójdę 
do doium

— To się panu nie uda. — zauważył prze­
wodniczący słodkim głosem — Tutaj przycho­
dzi się łatwo nawet gdy ktoś nie chce W yj­
ście bywa połączone niekiedy z pewnemi tru­
dnościami. Obecnie co do pana właśni** zacho­
dzi ten wypadek.

— Ależ za pozwoleniem, to jest gwałt pu­
bliczny

— Tylko spokojnie, bo prowadzić będziemy 
rozprawę pod pańską nieobecność.

— Wiec czego panowie chcecie?
— Panie redaktorze, — rzekł już tjm  ra­

zem stentorowym głosem przewodniczący, — 
pan jesteś oskarżony, że zerwałeś solidarność 
z całą prasą narodową...

— Niby to z kim?
— Jeszcze się pan pytasz? Z „Czasem", 

z „Przeglądem", z „Ga setą Narodową", ze „Sło 
wem Polskiem", ba, nawet z „Gazeta Lwow­
ską", nie mówiąc o inrych, do te organa naj­
silniej reprezentują wszystko, co naród miał 
mieć może najszlachetniejszego i najlepszego.

— Przepraszam pana, — odpaHem — ale 
mnie nigdy z temi pismami żadna solidarność 
nie łączyła, przeciwnie, walkę z niemi uważa­
łem za specjalne swoje zadanie.

— Proszę o wpisanie tego zeznania do pro­
tokołu — zawołał, zrywając się z miejsca pro­
kurator

— Zerwałeś pan wogóle solidarność naru- 
dową

— Niby dlaczego?
— Nie „niby" tylko faktycznie to pan zro­

biłeś przez niezamieszczenie odezwy, w której 
streszczają się najszczytniejsze aspiracye naro­
du polskiego z ery porozbiorowej.

Zdumiony spojrzałem na przewodniczącego. 
Twarz ma się jakoś zmieniła, i czy mi się przy­
widziało, czy też rzeczywiście podobnym mi się 
się wydał do jednego z twórców s z k o i j  stańczy­
kowskiej. Wąs mn się opuścił, na głowę wło­
żył batorówkę z kitą, zamiast biretu sędziow­
skiego

— Komunikat, — rzekłem spokoinie, — czy 
też odezwa, była wyrazem przekonań jednego 
obczu, obozu tych pac'iw — tutaj wskazałem 
na ławę przysięgłych, — nie miałem też obo­
wiązku zamieszczenia jej tem bardziej, że, jako 
Polak...

— Nie jesteś pan już Polakiem, — zawołał 
gwałtownie p. Z. Wasylewski.

— Przestałeś pan być Polakiem — dorzucił 
p. Dmowski.

— Nie należysz pan już więcej do narodu 
polskiego, — krzyczał p Bazes.

— Naród, to mj — wołał na całe gardło dr 
Vogel.

— Jeszcze Polska nie zginęła, kiedy my zy 
jemy! — zaintonował tubalnym głosem p. La­
dwik Masłowski, w czem pomagali mn najgor- 
liwiej pp. Horowitz, Rimler i Habliński.

Spojrzałem w stronę prokuratora. Widziałen 
go, jak przez mgłę. W ydawał mi się innym, niż 
przedtem. Zamiast biretu, leżała przed nim ro­
gatywka. 1 1

— Za pozwoleniem, panie prokuratorze, — 
rzekłem przytłumionym głosem, — panowie, jak 
widzę, jesteście Polakami.

— No, myślę, — zawołał p. Ludwik Masłow­
ski, — a za nim powtórzyła to samo rała ławj 
przysięgłych i cały trybunał.

— To mnie bardzo cieszy. Bo jakkolwiek 
żadnego powstania nie robiłem i robić nie za 
mierzałem, przecież, jako Polacy, przvznacie na 
nowie, że ojczyzna nasza znaleść się może kie­
dyś w takim położeniu, że tylko z bronią w 
rękn...

W tej chwili cały t-ybunai i wszyscy „pa 
nowue przysięgli" zerwali sie jak oparzeni i 
jakby na komendę, zatkali sobie szczelnie nszj 
obu rękami, a ja uczniem na ustach dnżą dłof 
woźnego.

— Dosyć tego, — zabrzmiał głos w prze­
stworzu, — brać go do kryminału międzynaro­
dowego.

— Możeby mu wyrok przedtem przeczytać — 
zauważył ktoś nieśmiało...

— Po co mu czytać wyrok. P a rag ra f  doro­
bimy sobie potem, jak już będzie jęczał w kry­
minale.

M. K.
P, S Państwo domyślicie się zapewne, że to 

wszystko śniło mi się tylko. W rzeczywistości, 
na jawie, takie sceny nie są przecież możi we 
nawet w Galicyi Najlepszjm tego dowoaem, że 
chodzę dotąd swobodnie po Krakowie.
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3 h ip o k ry tą  z dnia na dzień, samego ducha na­
rodowego życia, że z miłości, nie potrzebowa­
libyście zabijać samej miłości. Prawda, że nie­
którym z was byłoby wtedy mniej, niż dziś 
wygodnie, bez rang, tytułów, orderów, synekur 
i bez pożycia za pan brat z rządem, ale to 
naprawdę tylko niektórym.

S t a d  i on  a t

£

i

Sytuacya w  W arszaw ie.
„N. Beformy").

W a r s z a w a ,  17 lutego.
(Nkradj tabryksstóT1 i zamsrh as Fragsta. — Opiek* 
li(1 fabrykami. — Z gmin politiofi. — Wejsko przed 
izkołą, — Bgzamina meJyzów — Memory ał kr. Ty 

■i kiswlcza).
Dziś cały dzień toczyły się w 15 grupach 

specjalne narady przemysłowców i fabrykan­
tów, tak, aby na jutro po południu pizygoto- 
wać gotowy materyał dla ogólnego zebrania 
Cenzura nie pozwoliła ogłosić przesłanego Wam 
tekstu uchwały. Tożsamo cenzura w Petersbur­
gu Lie puściła tej ucnwały. zadepeszowanej do 
trzech pism tamtejszych, między temi do „Ru­
si*'.

Na popołudniowe posiedzenie stawione się 
mni«j licznie wskutek wypad ko, który znowu 
wstrząsnął umysłami. Do zajeżdżającego o go­
dzinie ó-tej powozem na dziedziniec fabryczny 
przy ulicy Elektoralnej znanbgo fabrykanta 
F  r * g e t a padły cztery strzały  rewolwerowe. 
Każdy z nich przeszył fntro, na szczęście nie­
szkodliwie, gdyż jedna tylko kula spowodowała 
lek„ą kontuzyę. Fraget — swoją diogą orygi­
nał starej daty i odgrażający się, iż na trzy 
Eiiesiące zamknie zupełnie fabrykę — uczuł się 
tym postępkiem tak zniechęcony*!, iż wyjeżdża 
za granicę.

Drugi wypadek s u t n ; się na ulicy Chło- 
lnej. gdzie awoma strzałam i z rewolweru Do­
strzelono czeiadnika z fabryki Szipersa. Miano 
do nie/n jakąś ansę o niesohdarność strej 
kową

Ciek-wy. a  raczej komiczny fakt łapownicze- 
go nauużyc'a zdarzył się w czasie strejku w 
Żyrardowie. W chwili, gdy dyrektor zapowia­
dał robotnikom tonem stanowczym „Wszyscy 
maeie przyjść w ponieaziałek, kto się nie sta­
wi, nigdy tu roboty me dostanie" — wszedł 
oficer żandarmeryi, a usłyszawszy przemowę 
dyrektora, rzekł mu, iż  z a  o e t r o  p o s t ę ­
p u j e  z r o b o t n i k a m i  (!), jest pewnym, ze 
robotnicy w poniedziałek nie przyjdą

— irrzyjdą.
— Nie. O zakład.
— Zgoda. Ile?
— 500 rubli.
Istotnie w poniedziałek robotnicy zawiedli, 

nie zawiódł tylko pan oficer z żądaniem 600 
mbli.

Otrzymał je.
Niestety, dowiedziano się, iż przez kilku 

itrażmków ziemskich agitował przez całą nie­
dzielę, aby robotnicy w poniedziałek do pracy 
nie stanęli. I wygrał. rWot, maladiec"!... Taką 
to mają nasze fabryki ochronę i pieczę 

Ciekawy również dowód uświadomienia swych 
praw dali włościanie w pewnej wsi pod Mła­
wą. Obraii sami wójta i pisarza (gdy zwykle 
naczelnik powiatu narzuca i tych dygnitarzy), 
a kiedy obecny naczelnik powiała sprzeciwiał 
się, powiedzieli mi, że odczytają cesarską n- 
stawę. W chwili czytania, gdy włościanie po­
zdejmowali czapki, a nie uczynił tego naczsl- 
mk, odezwali się:

— To tak pan naczelnik szanuje cesarza? 
Poczem, gdy naczelnik nie chciał dopuścić

lo splsama po pulsku protokołu, sprowadzili 
irganistę. który sp.sał protokół, jak chcieli, a 
wójt podpisał.

Szkoły rządowe zamknięte Naprzeciw bu- 
lynkn maszczącego pensjonat p Tołumskiej, 
istawiono przed kilku dniami w o jsk o , a b y  me 
lopuszczało do ingerencji studentów Dopiero 
la kategorjczne żądanie uczennic, że przesta- 
ą chodzić do szkoły, wojsko usuń;eto.

Sprawa składania egzaminów po rosyjsku 
irzez medyków ostatniego knrsn rozstrzygnęła 
■ę onegdaj. Gdy kandydaci zjawili się do e- 
zaminu, inni s tu d e n c i udaremnili ich zamiar, 
a z a w s z y  im wyjść z sali.
Na sobotę wieczorem przygotowuje się spo- 

ojna „tenorowa" demonstraeya „towarzystwa" 
potępieniem oficerów pułku huzarów, którzy 

opuszcza!*' się okrucieństw podczas rozra- 
nów.
\ Ilustracją chwili są między innemi także wy- 
oływania roznusicieli gazet:
— „Rnś" z memoryałem hr. Tyszkiewicza! 
Więc wolno diukovany memoryał Tyszkie- 

icza rozsprzedawać w Warszawie, a l e  w ro ­

s y j s k i m  j ę z y k a  w r o s y j s k i m  pi  
ś m i e .  Grut.

W znowienie strejku,
tKorespouóencyi „Nowej Reformy".

ŁÓt1#, 16 lutego.
(Streik wmówiony. — Bezrobocie fabrykantów. — Z dzia­
łalności siły ibrojnej. — Akcya szkolna. — Wojsko.

Upadłości teatralne).

I znów niespodzianka Niespodzianka nad 
wszelki wyraz smutna. S t r e j k  z o s ta ł wzno­
w i o n y  Wprawdzie niektóre fabryki w teeryi 
jeszcze są czynne, ale i do tych zakładów nie 
wszyscy przychodzą robotnicy, a i ci stają przy 
warsztacie, nic robić nie chcą Zapanowała ja­
kaś powszeenna choroba woli. Bezczynność się 
udziela. Można powiedzieć, że faktycznie w 
Łodzi znów bezrobocie zapanowało na całej 
linii.

Fabrykanci weszli w formalny stan rezygna- 
cyi. Większość już wyjechała, za granicę, a re­
szta — zbiera się do podróży. Kunitze1* za­
mknął swoją fabrykę na kilka miesięcy (zakła­
dy widzewskie), to samo czyni Gejer, Bieder- 
man, Poznański, Grohman i Heinzel Co będzie 
dalej, z czego żyje i ma żyć zostcwiony bez 
chleba robotnik?! Już z tych tylko fabryk li­
czba bezczynnych pracowników dosięgnie do 
20.000 .

Tymczasem z robotnikami nie można doiśd 
do żadnego porozumienia. Grohman urządził na­
wet wielki obiad dla 800 pracowników, miał do 
nich mowę i tłomaczył, namawiał do powrotu 
do zajęć, ąle upór zwyciężył » poczęstunek nie 
doprowadził do żadnego celu. Podobnie działo 
się w fabiyce Biedermana, gdzie w oryginalny 
sposób zastrejkowsdy przeważni# same kobiety. 
Dyrektor Koźmiński podjął się roli pojednaw­
czej. Ugoda jednak do niczego nie doprowa­
dziła, a na osobę p. K poczęto sarkać, iż się 
rządzi osobutym interesem. Tak więc położeni# 
jbst co najmniej rozpaczliwe. Wytworzył się 
labirynt formalny, z którego wybrnąć nie spo­
sób, a przecież bezroboci1 tak, czy inaczej, za­
kończone być musi,
W trakcie tego ofiar przybywa nam z dniem 

każdym. Wojsko i polieya nic próżnują, znęca­
jąc się Lad ludźmi w najgorszy sposób. Obec­
nie już nie tylko na głównych alicach, ale i na 
bocznych żołdactwo urządza sobie istne igra­
szki z przechodniami. W c z o r a j  p i e t h o t a  
w a l i ł a  k o l b a m i  w s z y s t k i c h  s p o t k a ­
n y c h  n a  c h o d n i k a c h  u l i c y  C e g i e l n i a -  
ne j .  Aż strach pomyśleć, co za nieprawdopo­
dobne dzieją się u nas rzeczy!

Od kilku dni bawi w naszem mieście kore­
spondent amerykańskiego „New-York-Heralda", 
ale polieya szybko się o mm doweJziała i wszy­
stkie, wysyłane przez niego depesze, muszą prze­
chodzić przez dobroczynne ręce policmajstra 
Chrzanowskiego. Prasie zagi anicznej pozostało 
tylko posługiwanie się pocztą, nie telegraiem, 
i to pocztą dopiero od Szczakowej.

Akcya szkolna idzie jakoś w Łodzi dziwnie 
żółwim krokiem. Memoryaiu władzy dotąd je 
szcze nie złożono, a z gimnazynm żeńskiego za­
dań zdaje się nikt stawiać nie będzie, bo wię­
kszość moskiewskich żydówek ostro sprzeciwią 
się wystąpieniom.

Straoznie u nas ponuro
Do Łodzi pociągami całemi nadesłano nowej 

szeregi wojskowe. Z jdniem każdyta żołdactwa 
przybywa coraz więcej Miasto nasze „6ości“ 
w tej chwili 5 p u ł k ó w  p i e c h o t y , i o k o ł o  
1300 k a w a l e r z y s t ó w ,  co w y n i e s i e  r a ­
z e m o k o ł o  13 t y s i ę c y  ż o ł n i e r z a .  Głu­
che wieści uiosą, iż  r z ą d  z a m i e r z a  o g ł o ­
s i ć  m o b i l i z a c y ę  w Ł o d z i .  Ile w pogło­
skach tych mieści się prawdy? — nic konkre­
tnego powiedzieć się me da. Zresztą na rząd rosyj­
ski wszystko możliwe. Możliwe nawet i to, że 
w ł a d z e  m o s k i e w s k i e  z a  w s z e l k ą  ce ­
nę  c h c ą  s p r o w o k o w a ć  l u d n o ś ć  i do­
prowadzić do żywiołowego odruchu. Byłby to 
czyn sięgający szczytu podłości, ale dla -ządn rosyj­
skiego wszystko jest możliwe. N a r a z i e  po- 
C‘ą g  za  p o c i ą g i e m  n a d c h o d z i  z w o j ­
s k i e m  do Ł o d z i .  A władze wciąż nas chcą 
osłabiać intelektualnie, wciąż na/a zadają nowe 
ciosy. Onegdaj pisałem o powołaniu na wschód 
8 lekarzy łódzkich, a dziś do tej smutnej listy 
pizybywa nowe nazwisko dra Wincentego G a- 
j e w i c z a Nowy ten spis lekarzy polskich, nie­
stety, nie kończy się jeszcze i na tem. *0 i l e  
m i w i a d o m o ,  w n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ­
ś c i  p o w o ł a n e  z o s t a n ą  c a ł e  j e s z c z e  
z a s t ę p y  w o l n o p r a l . t y k u j ą c y c l i  l e k a  
r z y w Ł o d z i .  Tak więc szczupła nasza ko­
lonii inteligencyi łódzkiej z dniem każdym się 
zwęża, karczy. maleje Yon idem.

2, Bola polskiego
fSprawozd. „Nowej Reformy").

W iedeń, 17 lntego.
Koło polskie na odbytem dzisiaj posiedzeniu 

zajmowało się na wstępie przedłożeniem o kon­
tyngencie rekrutów. Pose1 P e  te  l e n  z zgłosił 
dwie rezolucye, które żądają: 1) Zniesienia 2-go 
roku służby ochotników, którzy w pierwszym 
roku nie zaali egzaminu oficerskiego. 2) Zupeł­
nego zrównania abituryentów szkół realnych, 
państwowych szkól przemysłowych i wyższych 
szkół handlowych pod względem uprawnienia 
do jednorocznej służby ochotniczej.

Rezolucje te poparli posłowie R o t t e r  i 
G ł ą b i ń s k i ; pierwszy co do szkół p r z e m y ­
s ł o w y c h ,  drugi co do h a v d 1 o w y c b, dalej 
poseł S t w / e r t n i a ,  który zwraca uw agę, że 
są to sprawy n a g l ą c e ,  na których załatwie­
nie nie można czekać aż do chwili przedłożenia 
nowej ustawy wojskowej. Mówca żąda także 
rozszerzenia języka polskiego w wewnętrznej 
administracji żandarmeryi, przypominając, że 
minister obrony krajowej oświadczył podczas 
ostatniej dyskusji, iż żandarmi winni zdawać 
raporty sądom w języku krajowym. Także po­
twierdzenia nrzędów gminnych powinny być 
wystawiane w tym języku. Każde nadużycie 
należy podać do wiadomości ministerstwa obro­
ny krajowej.

Pos. W ł a z o w g k i przedłożył skargi wło­
ścian nowiatn jarosławskiego Da szkody, wy­
rządzane przez ■ wojsko nu, gruntach podczas 
ćwiczeń.

Posłowie S z u j  e r  i ks. P a s t o r  przypo- 
mnie i inne ważne dla włościan awestye, doty­
czące wojskowości, a pos. S u z a ń s k i  sprawę 
r e w e r s ó w  d e m o l t e y j n y c h ,  która wy­
maga wyjaś ienia. Poseł G r e k  mówił o sto­
sunkach w J a r o s ł a w i u  i o konknrencyi, 
jaką rzemieślnicy wojskowi sprawiają cywil­
nym. Także garnizony w innycn miastach nie 
zaspakajają swoich potrzeb na miejscu. Mówca 
porusza dalej sprawę procedury karnej i przy­
tacza jaskrawy wyoadek przedłużania arbsztu 
śledczego. W końcu urguje jeszcze sprawę pen- 
syj wojskowych.

Koło przy głosowaniu uświadczyło się z* 
przjjęciem ustawy o rekrutach w d r ą g i e m  
c z y t a n i u  i upoważniło do przemówienia w Iz­
bie pusła dra P e t e l e n z a .  Zgłoszone przez 
niego rezolucje p r z y j ę t o  również, co do spo­
sobu ich zgłoszenia w Izbie polecono wniosko­
dawcy, aby porozumiał się z komisją parla­
mentarną.

Poseł G a r a p i c b  przedłożył petycję Gal. 
Towarzystwa gospodarczego, aotyczącą subwen­
c ji; Koło przydzieliło ją  swej komisji budżeto­
wej w celu przedsięwzięcia stosownych kroków 
u rządu.

Poseł K o ] i s c L e r  podniósł konieczność za­
jęcia się nową t a r y f ą  c ł o wą .

Poseł R o t t e r  poruszył ponownie trudności 
przy składaniu f a s y j  p o d a t k o w y c h  dla 
rozmaitego rodzaju pudatków, a szczególnie d la1 
podatku osobisto-dochodowegc. Nastręczają one 
dużo sposobności do krzywdzenia ludności zt 
strony władz pooatkowych. Mówca uważa za 
potrzebne wydanie przez władze skarbowe bro­
szury, zawierającej popularnie opracowane i na 
przykładach o i^ n s  wskazówki co do przysłu­
gującego lu d n ^ ^ ^ ^ a w *  potrącania pewnych 
części d o c h o d ó i^ ^ K l«  usunięcia chociaż- 
by zrolżejszyu Jp fB ^ w a n y jjh  ehe'-,nie dowol­
nych p n u ty T ^R J^fcryćh,

Koło polski, poleciij koaisyi bndżetewej, 
ażeby działała w tym kierunku.

L u d w i k  S ta s ia k ,

Dbrona sztandaru.
) Mieszczańska powieść historyczna

44 (Ciąg dalaiy).

Strach złe przeczucie czeladnika ogarnęło, 
nowu szuka wykrętu.
— Czy pilnowała? Niby kto?... Waszmosć 

ani?
— Ona.
— A pilnowała. Cały dzień była w domu, aż 

3 zachodu słonka grządki pełła, róże pielęgno­
wała, n a g ijk i siała...
— Po zachodzie zas.,
Kłamie czeladnik zastraszony
— J a  nie wiem, panie, co było po zachodzie.
— Byłaż w domn, czy jej nie było?
— Czasem była
— Czasem mówisz?!! — krzyknął Kułzwic.
A stary robotnik ręce złożył i prosi:
— Przebacz mi, panie.
Uspokoił się na chwilę Koszwic, mówi do to­

warzysza
— Przebaczyć ci? A cóż ja  ci mam przeba­

czyć! Słuchaj, przf iadelu. Ty przedemną coś 
;ry;esz. Ze słów * /ych widzę, z oezów twych 
'zytam. Widzisz ja mam podejrzenie. Straszliwe 
jodejrzenń. N»e podejrzenie, ja  mam newność... 
Potwierdź ją.. Powiedz mi. A powiedz szcze­
re . Czy tobie aie wpadło w oko, że moja żona..
•ozumiesz?..

— Nie rozumiem.

— Mów.
— Ja  me chcę mówić, panie.
— Nie chcesz?- A zatem u iesz, ale nie chcesz 

mówić!
— Z ust słowo się wyrwało.
— Tajemnicę przedemną kryjesz,
— Nie, panie. Boję się rzucić oszczerstwo.
— Jakto?
— Pospolita to i podła dusza, która me ma- 

ląc oczywistych dowodów, w podejrzenie cnotę 
białogłowy podaje. Głupiec dobrą sławę zburzy, 
mędrzec jej nie postawi. Jakto? Wszak, jeśli 
mordercę ścinamy, jeśli złodzieja piętnujemy, na 
to trzeba mieć dowody Trzeba za rękę łotra 
złapać, trzeba na oczy świadków mu postawić, 
udowodnić mn wi ię A czyż powiedzieć uczci­
wej niewieście nierządnico, — to mniejsza zbro­
dnia, niż zabójstwo i kradzież? Czy cześć ko­
biecą ukraść, to mniej niż lalara ukraść? A je­
dnak, aby zbezcześcić tego, co półzłotka ukradł, 
tłum dowodów żąda. nin zą la  ich, jeśli idzie 
o największy człowieka skam, o ludzką cześć.

— Zatem, ty sądzisz?
— Sądzę, że zbrodnią jest lekkomyślne słowa 

rzuoae.
— Nie żądam od ciebie zbrodni. Ale można 

me mieć na występek dowodów, a mieć podej­
rzenie... Podejrzenie nie plami nikogo, nie ubiiża 
czci. Z arem ty masz podejrzenie.

— Nie pytaj mię, panie! — z*wołał czela­
dnik.

— Mów J a  żądam
— Uwolnij mię od twych pytań, mistrza!
Koszwic za głowę się chwycił, palce we wło­

sach utopił, krzyczy okropnym głosem.
— Słuchaj, ja dziś oszaleję! Rataj mię! Ja

B ohaterska para.
G enerał S tsssssl dosyć szybko został okraykuięty 

bobatersw , ais jsszczs syyhcisj zaprsw aizoa* go 
n r tarpejską skałę. Nie runął wprawdzie jsszezt 
w przepaść, stracił jednakże ce najssnlej pełową 
swojej sławy równia wobec swoich ziomków, jako- 
też i za granicą. Korssponds&t berlińskiego „L«- 
cal-A nzeigera", przebywający w Nagasaki, donosi, 
że oficerowie rosyjscy, którzy ssieli być aa  słowe 
wypuszczeni z aieweli, dopytywali się, kiedy edjs- 
dzie parsw iec północno-aieutieckiego „L loyda", a 
czynili to dlatego, ponieważ nie eheieli jechać tym 
samym okrętem, na którym znajdował się Stoessel 
z żoną. G enerał Stoesael był wogóle osobistością 
niepopularną pośiód ofir-orów, naw et poważnych, a 
to dlatego, że wydawał szęsto rozkazy, które nie 
mlałir ni celu, s i  raeyi, skutki czege wywoły­
wały opozycję i nis by łr wcale wykonywane.

1'odcza* oblężenia P ortu  A rtura zabronił na przy­
kład sprzedaży alkoholu całej bez wyjątku cywilnej 
ludności. W  owem piekle, którem sta ł się P o rt Ar­
tura, pośród ciągłych walk i bombardowań, gdy 
aerwy ludzkis były napięt# jak  struny dniem i

tu mówię z tobą a... Piekło! Ulituj się nade- 
muą!

— Uspokój się wnszmość panie.
— Prędzej! Mów mi zaraz! Ty masz nodej- 

rzenie...
— Panie! Panie1
— Mów, bo cię zabiję! Podejrzywisz?
Patrzy starzec na mistrza:
— Milczysz? Tyś przyjaciel?
— Wiernym jestem sługą.
— Na przyjaźń zaklinam! Mów! Podei- 

rzywasz?
— Tak jest.
— Moją żonę?
— jejmość panią..
— Że ona...
Jeszcze raz złożył ręce stary czeladnik, jak­

by do modlitwy i mówi:
— Pozwól mi odejść, panie.
Ale Koszwic zdaje się rozum już tracić. 

Chwycił za szyję towarzysza, dławi go, wypu­
ścił go z rąk i mówi ochrypłym gardłem:

— To skonu mojego godzina! Padnę trupem. 
Ocal mię! Możesz mię ocali" jeduem słowem 
Mówiłeś, że wies2„. że domyślasz się .

Starzec zblizył się do chorego człowieka, 
czapkę chwycił, ujął go za ręce.

. — Powiesz?
— Kto inny ci powie. J a  nie potrafię. Zoba­

czysz...
— Zatem...
— Chodź ze mną!
Przez uliczki i zaułki awoch ludzi pędem 

bieży. Czeladnik zaprowadził Koszwica w lasek 
grabowy, wskazał na okna Siemichowskiego 
i rzekł-

nocą, nawet ci, którzy nigdy nic używali aiknholn, 
chętnie krzepili się kieliszkiem wódki. Kto tylko 
miał znajomego oficera, kupował sobie za jego po­
średnictwem wódkę, a  wtedy Stoessel rozkał cof­
nął.

Inny rozkaz był wprost chyba niegodnym żoł­
nierz? Oto generał Stoessel nakazał kupcom, ażeby 
podczas bombardowania sklepów nie zamykali, ż# 
laznych, czy blaszanych okiennic nie spuszczali, a 
co najważniejsze, ażeby sami z rodzinami nie szu­
kali schronienia w piwnicach, które bądź zupełnie, 
bądź do połowy znajdowały się w ziemi i zabez­
pieczone były żelazem, cementem i worami z pia­
skiem Co za cel mógł mieć podobny reakaz? D la­
czegóż v ew alcząca ludność cywilna nie m iała szu­
kać ichroniunia przed granatam i? Oczywiście i ten 
rozkaz pozostał m artw ą literą.

O wojskowych zas/ugach Stoessla oficerowie re- 
syjscy, znajdujący się w niowell japońskiej, mówią 
bardzo sceptycznie. Duszą bohaterskiej bądź co bądź 
obrony P ortu  A rtura był, zdaniom ich, generał 
Kondratenko, obok niego zaś Smirnow. Obydwaj 
polegli, jak  wiadome. Stoessel nie umiał równie za 
pobiedz nieastanaym , a bardzo gwałtownym sporom, 
który wybuchały pomiędzy oficerami wojska lądowe­
go a oficerami m arynarki w Percie A rtnra. Spory 
przybierały często cechę zwykłej kłótni, poduzas 
której eble strony ncirkały się de rewolwerów.

„P an ią Stoessel —  powiada wspomniany kore­
spondent —  wyobrażane sobie w sposób, który 
daleko odbiega od rzeczywistości. P an i ta  sprawi 
łaby zawód każdeun, ktoby ją  zobaczył. Średniego 
w z ro n n , nieco o ty ła , bez kibici i s ta n ik a , w źle 
skrojonych sukniach , z niesmacznym kapelusze* i 
czerwonym kwiatem na głowie, nbrana w butv 
męskie, nie w rg ląża  ma bohaterską żonę „w ielkie­
go" generała. Je s t typem Rosyanki z niższej sfery, 
a znamiennym jest sposób, jak  dba e dzieci swoje. 
Gdy przybyła de skiepn, ażeby dzieciom knpić trze ­
wiki, pedał właściciel składa kilka par, które były 
za wielkie Zaczął zaraz szukać odpow iednich, alo 
pani generałowa, machnąwszy ręką , odpowiedziała 
„Niczewo! I  ts  są dobre." Gdy dzieci zdjęły stare 
trzew ik i, ażeby wdziać nowe, spostrzeżono w „kio- 
ple, że nie miały pończoch i na bose stopy wciągały 
trzewiki. W jak i sposób powstała wiadomość, jako­
by pani generałowa pielęgnowała chorych żołnierzy 
z narażeniem swojego życia, tego nie wiem. Jestto  
równą bajką, jak wiadomsść, jakeby została zi śnio­
ną. Nigdy nie odniosła żadnej rany, a generał Stoes- 
ssl został 3 razy lekko zraniony odłamkami g ra­
natów. Gdy niedawno rozoszła się wisśe, że Stoess- 
lowie m ają przybyć de Nagasaki, panie niemieckie, 
do których przyłączyły się niektóre Angielki i J a ­
ponki miały urząazić rodzaj festynu kwiatowego 
Ale przybycie ich opóźnile się , kw iaty edkwltły i 
i zwiędły, a aa newe nie zdobył się zapał owrch 
pań. Skutkiem tego nie było żadnego pew itania 
W  Nagasaki gsnerał Steessel trzym ał się zupełnie 
na nboczo, a  żona jego była w mieście ty ike kilka 
razy, ażsby zakupić niektóre rzeczy."

P rzy  tej sposobnosei nie ed rzeczy będzie przy­
toczyć tu ta j telegram  , który  otrzym ane w Paryżu, 
o przybyciu de Suezu parewca „A nstralia" z ge­
nerałem Stoesslem i jego rędziną na pokładzie. —  
W edle ewegc te le g ra m i, rosyjski adm irał Łsae- 
żyński tndzież inspsktor L indsbek eDowiadali w Sne- 
z i s , z* podczas całej psdrózy okrętom „A nstralia" 
oficerowie m arynarki przestaw ali tylko z s a b ą , a 
nie z „ewymi panami z arm ii lądew ej". „Oficerów 
m arynarki —  mós ił Łodeżyński —  potępione 
w czambuł dę tego , ż i ich szefowie, tndzież pano- 
vtic z arm ii lądowej nie znają swojege rzamiosta. 
A i- js  opewiem p n  ac sędzią wejennym. że js(łynie 
K ondrateńke u trzruW w n jak i tak i związek między 
u a ry n a rsą  a  armią lądewą i że nprzywilejowani 
zbieracze lanrów  pewinni być nieco skromniejsi. 
Aleksiejsw, Starek, Stoesssl 1 S irydłow  są graba­
rzami P o rta  A rtn ra". Podobno Stooislowi doniosio 
no e tym sądzlo Łedeżyńskitgo. Steossol miał od­
powiedzieć: „Niech się w ygada, wyjdzie mn to na 
zdrowie." A jeżeli Łodeżyński prawdę mówi? —  
W  każdym ^azio „bohaterska para" w św ietle p ra ­
wdy znpełnie inaczej w y g ląd a , niż w pierwotnych 
depeszach, zaraz po nnadkn P o rta  A rtnra. I  tego 
naw et złudzenia los nie nżyczy* Rosyi.

Monologi przed źwierciadłem.
(N» g o d z in ę  p iz e d  b a l e m )

Podlotek.
k ów ią  mi wszyscy, że jestear piękna. Janek  po­

wiada: „Jak  m arzenie". A jednak „rże z obawy, że 
w sali balowej stanę się nieśmiałym kopciuszkiem. 
A jeżeli będę sprzedawać pietruszkę? Co to za r a ­
dość byłaby dla F ilipki i jej godnej mamy. F ilipka 
daw ała mojej krawozyni piątkę, ażeby się dewie- 
dzisć konieczni*, w jakim  będę strejn. Miło ziółko 
Ale ja  dałam kraw czyai dziesięć koron i kazałam 
jej powiedzieć, że będę mieć suknię różową, I  F i­
lipka nwierzyła. W achlarz połamie zs zieśoi, gdy 
mnie zobaczy w białsj sakai i złotej gazie. A ja

—  T b .
— Co ty mówisz?! Ona więc...
— J a  nic nie wiem. W .zak mówiłem, że 

domyślam się tylko. , H
— Przyprowadziłeś mię. .
— Złe języki mówią, że w domu Siemichow­

skiego. Zobacz sam i bądź zdrów.
— Czekaj; Przekonam się. Zobaczę...
— Odchodzę. J a  ich nie chcę widzieć.
— Jeśli tam zbrodnia..
— Teir bardziej; niechże jej oczy aie wi­

dzą. Boże mię chroń, niech Bóg zachowa cie­
bie..

Wyrwał z dlom Koszwica rękę czeladnik, 
chce uciekać Rzucił się za mm Koszwic, chwy­
cił go

— Nie pójdziesz! Nie zostawisz mię w tej 
okropnej godzinie!

— Co czynić zamierzasz?
— Zabić!! Oziowieka zabić!
— Czekaj. Zastanów s ię ..
— Choaź! Chodź ze mną.
— A jeśli to kłamstwo, jeśli to oszczerstwo 

i nieprawdf ? . . .  A jeśli ty najdziesz cudzy 
dom...

Wyszli z zielonych granów, do domn się zbli­
żają. Za jabłonkami ogród kwietny się rozście­
la. Bujność czerwcowa, krzewy białych róż 
w olbrzymie kwietnie DDkiety zamieniła, na 
smukłych prętach kwitną różowe, liliowe, pur­
purowe maki. Jakby ten srebrny księżyc wszed1 
pe to na szczyty niebios, aby podziwiać prze­
pych i czar wspaniałej, czerwcowej nocy. W je­
go blaskach toną prześliczne niebieskich ostró- 
żek rozchwieje, różowa i purpurowa piwonia 
w jasności miesiąca zakochana, roztoczyła przed

wiem, jak  F ilipka będzie ubrana! W cale uie ładnie. 
Ot —  jak  Filipka.

Boże! nie ukarz mnie tylko, że wyśmiewam Fi- 
lipkę. Niech i ona ładnie wygląda, niech tańczy —  
byle tylko ja  wyglądałam jeszcze ładniej i tańczy­
łam jeszcze więcej. A jeżeli będę królową balu, to 
ślubuję co piątek przez cały wielki post suszjć.

Dojrzała panna
Dziesiąty karnawał! Już  nie idę na bal, ale po- 

prostu na pańszczyznę. Każdy ze znajomych panów 
przychodzi do mnie, zabiera z ukłonem <io tańca, 
obleol raz naek oło sali, sadza czemprędzej na krze­
śle i pomówiwszy o pogodzie, znika Odtańczył swój 
ooewiązek i kwita! Dziesięć karnawałów i setka 
balów! Mogę urządzić jub ileisz. Dorka wspominała 
c#ś o tem z przekąsem panny, a tó ra  od pięciu la t 
posiada gotową wyprawę. Co za naiwność... Myśli, 
ż* faceci w dwudziestym wieka chw ytają się na 
wyprawę!

Nie ma innej rady! Jeżeli radca ze swojemi od­
ciskami i trojgiem  dzieci będzie się znowu żalić 
przedemną, że go kucharka bezczelnie okrada —  
pewiem mu: „Niech pan pogada z rodzicami".

Akademik.
Niebotyczna szopa! F rak  od F e lk a , lakiery ed 

W ack a , a „szapo" od Adasia. Składana drużyna, 
jedno trochę aa k ró tk ie , drugie zt to za długie, 
ale w ściukp jakoś to ujdzie. Najgorsza rzecz: 
„mańce di m oneta1' —  brak aowoaów. Jużci toro- 
na wielki pieniądz w kuchni akadem ickiej, aie 
w Saskim należy do drobnych. Auo —  Tadek po­
życzy, a  zresztą przociez „masouty" bedą fundo­
wać. Od ozegóż istn ieją  ojcowie eóron u l  wydaniu?

Szczęście, żc w uali balowej „szapo" znajduje 
się pod p ac h ą , a uie na głowie. Mógłbym powie­
d z ieć , że „szapo" je st dobry, tylko moja głowa 
za wielka, ale społeczeństwo nasze nie dorosło je ­
szcze do poznania takich prawd. (W kłada ręce do 
kieszeni fraka). Ciekawym, co też ten Felek w yra­
biał z tym frakiem , że wszystkie kieszenie są po­
darte? Przecież nie pożyczał go kelnerom. Aha —  
pewnie na prywatnych przyjęclr.ch sńiżaruiane za­
pasy lokował we fraka. Teraz „ .e m , skąd miał 
homary i sardynki.

Byle tyike „onr" przyszła ma bal

Marcowy kawaler.
Starzyjemy się... Na głowie coraz t« większa 

Darcela pod u jeżdżaln ię, pod oczyma gęsie łapki 
a  w nogach zanik mięśni. Niby Apollo z ciasta 
zeschłego. Jnż odważniejsze podlotki zaczynają ze 
mnie pokpiwać, a mamy przestały mnie nważać 
za d->bią partyę. K aw aler marcowy dobra postać 
na scenie, ale w żyein trocnę śm ieszna, ehyba, że 
posiada krocie.

Lekarz kazał mi na lato jechać do Swoszowic. 
Debry sooie eskulap! Nie. chce pojąć, że te zabi­
łoby mnie w oczach wszystkich matek ' Swcizowice 
i posag! Przecież te  dwie rzsczy są do siebie 
w odwrotnym stcenuku. A przydaiaby się siarka. 
W  nóziach drze, s irz y k s , łamie —  ej, łamie. Dla 
wodzireja koniso uaryery!

T rzeba zawinąć do po^tn i te  de uajbliższege. 
Niema co wybierać. N iegdrś mówiłem sobie: panna 
młoda i piękna, z dobrej rodziny i z posagiem —  
Dzisiaj resygnaję uiese z m łodeści, „uieee z pię­
kności , ale spieszyć się t r z s b a , ażeby nie zrezy­
gnować i z reszty.

Janda na targ! Jan ia  biegnij pe fiakra!
R . Jesse- ,

ppępmmp*w*mmilum iiii mmmm

W iers2 żartobliwy
Śmierć gra p iosenki...

W  zaułek uliczny 
Pada dźwięk skrzypiee estry, metaliczny...
Oa la ta rń  cienie włóczą się o m d la L --------
Mgła nocna... We mgle sto! widmo biało,
Na strunach ekadą położyło rękę

I g ra piosonkę...

A najcudniojszą gru ze wszystkich pieśni,
Be je j uie mącą w Jwięk zaklęte Hewa... 
P ieśń to weselna, a tak a  surowa,
O jakioj dusza w życiu nigdy nie śni —

W  czar naiwności spowita dzieciecej 
P ieśń  npojziejszą, jak  płomienne trunki... 
Milkną w j*j dźwiękach łzy i pocałunki,
A co zamilkło w niej —  nie v ra c a  więcej!

J. riitrzycki.

K rA fcO W - 18 l i te g o

Z Towarzy»twa „Szkoły ludowej". Ju tro  od­
będzie się walne zgromadzenie I  męskiego Koła 
T. S. L. w Krakowie. Na porządku dziennym ju ­
trzejszego zgromadzenia, między innemi ,'óst spra-

nim swoje kwietne lice. Krasą gwoździków 
ogród ton wybijany, gałąź orlika dziesiątkiem 
lwich pyszczków się imieje, iglict naparstnic 
z bujnej grzędy do górr strzelają, na tle dzi­
kiego wina wśród naparstnic, kilka białych li- 
lij, w srebrze miesięcznem sie kąpie. A wśród 
przepychu kwiecia, rój ciem srebrnych się plą­
cze...

— Co to?
— Zdaleka me widzę...
— Drzwi ktos uchylił...
A w rozchylonych drzwiach zjawiła się biała 

kobieta. U podnóża stopni kwitną lilia, a ona 
w blaskacn światła jaśnieje jako kwiat. Ja^ 0 
najwyższy kwiat lilii... Wyszła w oplocie wioneJ 
ku drzwiom zwróciła, żegna kogoś nśmiechem 
i Dokłonem ręki. Jeszcze raz kobieca uroda ko­
chanka zwabiła, wyszedł za nią, w objęcia ja 
ująi. Zawisła w jego ramionach, długi, gorący 
pocałunek rozstania złączył zazochanych. Wie- 
rzeje się zanikły, niewiasta zeszła w lnie, szczę- 
ście na licach, nsta szczęścia uśmiechem roz­
chylone, jakby te nsta rozkoszą Docałunku się 
śmiały, jakby te jagody opow-adały czai miło­
ści, jakby usta gorejące chciały spowiada się 
pieśnią przeżytej, prześnionej miłości...
* Zerwała białą różę, zaśmiała się do oiej, je­
szcze ras, w okna kochanaa spojrzała, przytu­
liła ręce do piersi, przez grzędy kwiotnie bie­
ży, już jest blisko, już ją  widać...

Poznał ją Koszwic, n.ornn w mozg uderzył..
— 0 0 0 !!!
Runął na ziemię...
Spłoszona krzykiem ludzKim, pędem do domn 

leciała. ,(C. d n
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•rozdanie roczne zar ądn, k t/re  w drukowsnych 
egsempiarzaeh sostało członkom rozesłane

Ubiegły rok —  czytamy w sprawozdaniu —  za­
znaczył się wlekszem ożywieniem « samym zarzą­
dzie Koła. i zainteresowaniem się szerszej publi­
czności sprawami, których Koło je st rzecsnUieiu. 
Znaczniejszy obrót Kasowy i większa liczba człon­
ków stow -rzyszenia są dostatecznym tego objawem. 
W /b rany  na walaem zgromadzeniu Koła duia 14 
lutego 1904  nowy zarząd s ta ra ł się pomnożyć fur - 
dnszs Koła. P ierw sza w k rain  (a je s t ich dotych- 
«zas około 60) szkoła dla męskich analfabetów, 
k tó ra  j»k la t poprzednich, mieści się w gmachu 
szkoły wydziałowej im. św. F loryana przy placu 
Matejki 11 w Krakowie, wymaga coraz większych 
nazładów Rok szkoId j 1 9 03 /4  ukończyło z dobrym 
postępem przeszło 200  uczniów, na rok zaś bieżą­
cy zapisało sie dotycnciai ponad 300 dorosłych 
analfabetów, w rem 240  ż o ł n i e r z y .  Koszta n- 
irzym aLia tej szkoły dochodzą do 3000  koron ro­
cznie. Również otw arta w 1903 r. szkoła Indowa 
w L eszcz /n ad  naraża jeszcze na wydatki, bo jest 
do wyrównania ciążący na niej dług w kwocie o- 
koło 3000 koron

Z zasiłków i subwencyj, jakie 1 Koło T . S. L. 
otrzym uje, wymienia sprawozdanie subwencya od 
Rady m. Krakowa 1000 koron, m inisterstwo wojny 
za nankę żołnierzy 200  koron, zaś Rady powiato­
we z Myślenie, Zbaraża i Llmanowy złożyły po 10 
koron. Z festynu, połączonego r tombolą , urządzo­
nego 4  września z r. uzyskało Towarzystwo 769 
koi 80  b.

Znaczną rubrykę w dochodacL Tow arzystw a s ta ­
nowią procenty, które od sprzedanych towarów prze­
znaczają firmy Wołkowsklego i Reima, a  w orta- 
tnień czasacn i nrmr1 „J . F. Fiscner* ora- dmie- 
ehowski w Krakowie.
2 ’Rownież urzędnicy usiałn ubezpieczeń na życie 

krakowskiej zseknracyi, jak  roku poprzednie-o, tak  
i w roku sprawozdawczym, zasilają w urodzę do­
browolnych składek kasę Koła T ’ a . L. Dochód, 
stąd uzyskany, wynosi w raz a gotówką ze zreali­
zowanej hiiążeczki Tow wzaj kred. w Krakowie 
1 10837 przeszło 116 koron.

Również z uznaniem podnieść należy, że przy 
zarzą Izie głównym Tow arzystw a szkoły ludowej 
,K raków , ulica Szczepańska, L. 7, I I  piętro) mieści 
się obszerna bib lio teka, z k tórej mogą korzystać 
(aa okazaniem Jreitym acyi jednak bez ładnej kau- 
eyi) członkowie Tow arzystw a Szkoły Indow ej, pła­
cąc aa  wypożyczenie jednego toma na dobę 2 ba- 
1 jr*B. Przy stałem wypożyczaniu płaci się miesię­
cznie tylko po 60 halerzy.

Brewozdanie powyższe z czynności zarządu I-go 
Koia podpisali prezes, p. Ludwik H ipolit Małecki, 
i sekretarz p, M ateusr Zamorski

Sprawozdanie kasowe I  Kola, podpisane imieniem 
kcmisyi kontrolujące j przez pp. M. Konopińskiego, 
R. Krupińskiego i B. W a lte ra , wvkazuje za ozar 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1904  r  przychód i 
rozchód w kwocie koron 3.543 24; os >bno zesta­
wiony bilans k isztów budowy i utrzym ania szkoły 
polskiej w Leszczynach wykazuje w dochodach i 
rozchodacn kwotę 1 7 .4 4 3 7 9  koron; dary na szkołę 
analiaoetów  w roku zeszłym przyniosły ogółem ko­
rom 121*30; ie  skarbonek zebrane 5 9 9 9  koron, 
z  procontn od firm krakowskich pp F ischera R ei­
ma i S p ., oras Wołkowsklego koron 145 4 8  —

Członków zwj czajnych liczyło Koto w ubiegłym 
raku 617.

kprawozdanie kończy się następującym , ładnym 
i pocii aaającym zwrotem „Tak za te m , grasz do 
gro. za sk ład a jąc , malemi ofiarami dokonywamy 
wielkiego dzieła Rok te n  zamykamy lepszemi re­
zultatam i —  żyws/em  tętnem naszej działalności 
na polu oświaty 1 wyraźnem je j pragnieniem w sze 
rckieh masach ludowyeh."

Posiedzenie Rady m iasta odbędzie się we 
asw artek 24 b. m. o godz. 5 po południu.

0 wychowaniu młodzieży Odczyt p Sebaldy 
Miinnichowej p. t.: „Co nam dziś najbardziej w y­
chowanie u trudn ia", urządzony staraniem  Stowa­
rzyszenia m atek efirteścijańBkleh, odbędzie się 
w niedzielę o godz 4  po południu w sali Arcy- 
bractw a miłosierdzia przy ulicy Siennej.

Wy8tawa drukarska W pałacu Czapskich przy 
ulicy W olskiej potrwa do niedzieli (19 bn\) włą- 
f«.nia od godz. 10 do 4.

W Tow. technicznym »  poniedziałek 20 b m. 
a godz. 7 wieczór wygłosi d r Leonard B i e r  od­
czyt p. t. „O raetodacn fotometryj stosnwaujoh w 
hygienie ośw ietlenia".

Z krakowskiego klubu szachistów  Dnia 19
bm. odbędzie się w lokaiu klnbn o gouz. 4  ewen­
tualn ie o 6 po południu walna zgromadzenie człon­
ków

Nowu apteka w Krakowie. Komisra kwalifika­
cyjna gremium aptekar: y Galicyi zacnodnlej uło­
żyła terno na nowo otworzyć się mającą aptekę pu­
bliczną w Krakowie przy ulicy Karm elickiej. Do 
tem a przedstawiono: 1) Alfreda W eissa, dzierżaw­
cę apteki w Boekni; 2) Jas.a Mieszko wsklego ze 
Zwierzyńca i 3) Mieczysława F ieglera z Podgórza

Przebudowa stal ych domów. W czoraj odbyła 
posiedzenie, pod przewodnictwem prezydenta dra 
Lea, kom isja dla sprawy starych domów, które ze 
względów sanitarnych i komunikacyjnych m ają być 
przebudowane i później, gdy to nastąpi, przez la t 
20  od podatku czynszowego uwolnione Przewodni- 
siący  komisyi d r Leo podał do wiadomości ucze­
stnikom kom isji reskrypt, m inisterstw a skarbu w 
tej sprawie Rząd w zasadzie oświadcza gotowość 
przedłożenia parlam entowi wniosku o przyjęcie od- 
lo śne j ustawy, czyni to jednak zależnem od po- 
waięcia uchwały Rady m iasta w tym praedmiocie. 
Chodzi mianowicie •  to, czy R aaa m iasta ponowuli 
obstawać będaie przr nadaniu takiej ustawy, mimo 
podnieaiunych p rser m inisterstwo skarbu wątpliwo­
ści so do użyteczności takiej ustawy. —  W czoraj 
obgadująca komisya uchwaliła jednak jednomyślnie, 
by Rada miasta uchwaliła wniosek domagający się 
n raądo tak iej ustewy, wątpliwości bowiem, podno­
szone prze* m inisterstwo skarbu, były dobrze m a ­
nę kom isji przy wj borze domów pod przebudowę 
przeznaczonych, a mających korayztać z uwolnienia 
od podaikr czynszowego przez la t 20.

Załatw ienie tej sprawy jest tem pilniejsze, ie  
w bieżącym rokn ruch budenlany zapowiada się 
bardao słabi Na cz orartkowem posiedseniu Rady 
m iasta wniosek w te j spraw i- będzie najw ażniej­
szy m praedmiotem obrad.

Przed powodzią. Ja k  się dowiadujemy, w pier­
wszej połowie marca b. r. ma się zebrać w K ra­
kowie kom isja m inist-ryalna w sprawie zabezpie­
czenia m iasta od powodzi, regu lac ji Rudawy 1 1 sy- 
tnsw anla przyszłego psrtu  w nassem mieście, re- 
zydont m iasta d r Lea odniósł się w tej sprawie 
przed kilku dniami do m inisterstw a spraw  wewnętrz­
nych z prośbą o przyspieszenie o orać te j kom isji, 
ze względu na doniosłość, jaką ta  spraw a ma dla 
gm in;

W ypuszbzenla z w lą z ie n it. Z powoda, &• i »i»

nowionej przez sąd krajowy karny kauc ji w kwo­
cie 24 .000  koron uwięziony W łodzim ierz A ngelni 
nie mógł zebrać, sąd wyższy zniżył mu kauc ję  na 
16.000 koron. Kwotę tę  złożył wczoraj obrońca 
obwinionego do rąk  sądn, pocaem W łodzimierz An- 
gelns bezzwłocznie z w ięzienia śledczego na wolną 
otopę wypuszczony został.

Proces prasowy. Dzisiaj praed sądem przysię­
głych w Krakowie toczyła się rozpraw a karna o 
obrazę c z c i, w notatce dziennikarskiej zaw artą. 
Mianowicie w N rze 227 „Nowin" z roku ubiegłe­
go ukazała się korespondencja z Jarosław ia, w któ­
rej podano, że gdy dr Uberall i p. Ellemberg s ra li 
w jednej z tam tejszych kaw iarni w p ik ie tę , kapi­
tan obrony krajowej, Sztow icek, chcąc rozsnnąć 
firankę w oknie, dobył szabli i tuż poprzed tw a­
rzam i {orających ostrzem szabli firankę rozsunął. 
N otatka o tym iukcie zaw ierała komentarz, w któ­
rym nazwano p. Sztewluka „impertynenckim kapi­
tanem", Na żądanie komendy korpusu w Przem y­
ślu , której podlega załoga w Ja ro s ła w ia , kapitan 
Sztowicek zaskarżył odpowiedzialnego redaktora „No­
w in", p. Lndw ika Szczepańskiego o obrazę czci, a 
dzisiaj odbyła się przeciw niemu przed sądem 
przysięgłych ro zp raw a, której przewodniczył s ta r­
szy radca sądu krajowego p. Ursel. Imieniem obe­
cnego na rozprawie kap itana Sitow icka występo­
wał , jako oskarżyciel prywatny, adwokat d r Rąbi­
no wica- obwinionego bronił adwokat dr W łodzi­
mierz Lewicki. Na dzisiejszej rozprawie świadko­
wie, a  w ich gronie sam kapitan  Sztowicek, który 
się ncznł oorażony wyrażeniem „im pertynencki", 
opowiedzieli cały fakt. Z zeznań tycb świadków 
wynikało, że kap itan  Sztowicek wprawdzie przepro­
sił obecnych słodam i „pardon", ale nie przed od­
słonięciem firanki szablą, lecz dopiero później, gdy 
już obecni nadzwyczaj zdziwieni zostali i nczuli 
się obrażeni tym niezwykłym sposobem rozsuwania 
firanek, nagim pałaszem tuz koło ich tw arzy

Oskarżony p. Szczepańsk. przyjął odpowiedzial­
ność za notatkę, którą uczuł się obiażony kapitan, 
i oświadczył, że obowiązkiem jego, jako redaktora, 
je s t w ytykać każde uchybienie, szczególniej woj­
skowych wobec sfer cywilnych.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie przy­
sięgli zaprzeczyli zarówno pytaniu co do występku 
obrazy czci przez nazwanie kapitana Sztowicka 
„im pertynenckim ", jak  w kiernnKU przekroczenia
0 niedosorze redak to rsk im , a trybunał wydał wy­
ro k , uw alnU jący obwinionego Ludw ika Szczepań­
skiego od winy i kary.

P rz ec iw  „p o p iaw k o m ". Rada szkolnr krajowa 
wydała do szkól średnich okólnik w sprawie uje­
dnostajnienia egzaminów wstępnych do gim nazjów
1 szkół realnych i w spraw ie egzaminów popraw­
czych. Szczególnie to drugie rozporządzenie zasło 
gnje na nwagę, Rada szkolna bowiem dąży w niem 
do możliwego ograniczenia liczby egzaminów po­
prawczych.

„Jeżeli się zważy —  czytamy w rozporządse- 
nin —  że egzamin poprawczy zajmuje uczniowi 
w akacje, praeznaczone na wypoczynek dla nmysłn 
i ciała, ze neaeń w czasie w akacji pozbawiony po- 
mocy szkoły, musi sam walczyć z trudnościami 
przedmiotu naukowego, lub rodzice opłacać muszą 
dla niego nauczyciela prywatnego, że w ielka licz­
ba tych egzaminów u trudnia a koncern w akacji do­
kładne zbadanie postępu i kontrolę dyrektora, oka­
zuje się, że na obronę ich nie można przytoczyć 
żadnego poważnego argum entu, a natom iast wszy­
stko przeciw nim przemawia. Rzeczą gron nauczy­
cielskich będzie przeto przynaglać uczniów w cza­
sie rok- szkolnego do pilności, zająć się gorliwie 
uczniami słabszych zdolności i doprowadzić Ich do 
opanowania m ateria łu  naukowego, * posługiwać się 
egzaminem poprawczym tylko w przypadkach wy­
jątkowych Panowie dyrektorowie zechcą już w cią­
gu roku szkolnego .w iacać  na tę  okoliczność nwa­
gę gron nauczycielskich, a podczas k lasyfikacji 
czuwać nad tem, aby nie przeznaczano do egzami­
nów poprawczych zbyt wielkiej liczby uczniów".

Z Białej piszą nam. Hakaty storn tntejszym  wy­
powiedział znowu prawdę w oczy organ socjalno- 
demokratycuny „B ielitzer Volksstimme". Pismo to, 
omawiając z powodu ostatnich wyborów do Rady 
miasta Białej tam tejszą gotpodarkę gminną, wspo­
mina o budowie szkoły przemysłowej i dodaje na­
stępujące uwagi.

„Ilekroć o to chodziło, aby założyć w Białej za­
kład naukowy lub jaką inną insty tucję , w tedy pod­
noś®' do, że niemieckość je st zagrożona i poruszano 
wszelkie sprężyny, aby niebezpieczeństwo uchylić. 
Odbija się to na knpcach I rzemieślnikach, którzy 
tracą  konsumentów. Z pe wnością nikomu nie pomo­
że n emieckosć o próżnej kieszeni Biała tedy upa­
da pod względem ekonomicznym, a  mniej znane 
mii“jscnwnści w powiecie podnoszą się. I  tak czy­
tamy w ostatnim  numerze lokalnego pisma żywie­
ckiego, że się do założonej tam *zkoly reamuj za­
pisali uczniowie z bialskiego powiatu i ze Śląska, 
że pierwszy rok nauki wy»aznje 87 uczniów. —
Z pomnożeniem klas powiększy się liczba oczniów, 
a zarazem liczba konsumentów w nanczycialach i 
uczniach. Bialscy ojcowie m iasta nigdy nie najmo­
wali się ta k ie u i obliczeniami. Ł atw iej bowiem ry ­
czeć „H eil", niż myśleć logicznie i uczciwie speł­
niać obowiązek obywatelski. Bialscy obywatele je ­
szcze się doczekają tego- że w Kętach stanie gl 
m njiyum  1 seminaryum nauczycielskie, podczas gdy 
mieszkańcy Białej krzyczeć będą „Heil" o głodnych 
żołądkach".

Kto zna stosunki tutejsze, ten wie, że tym ra ­
sem „Volkostimme" d rła  wyraz zapatrywaniom ca­
łej praw ie ludności m iasta B iałej, zapatrywaniom, 
z któremi n iestety n ik t nie śmie wystąpić ani w 
Radzie miejskiej, ani w Radzie powiatowej, będą­
cej obecnie Dod kuratelą niemiecką. Gdy prezesem 
B idy powiatowej był ś. p. Czeez, uchwalono odstą­
pienie gruntu  pod budowę gmacnu dla seminaryum 
nauczycielskiego. Skutkiem ciężkiej choroby i śmier­
ci Czecza spraw a ta  została pogrzebaną. Akta, od­
noszące się do niej, są w krajowej R a jz ie  szkol­
nej, k tóra powinna raz już otrząsnąć się ze swej 
bierności i uwzględnić kulturalne potrzeby ludności 
bialskiej wbrew klice bogatych hakatystów. Zapisy­
wanie się dzieci śląskich do szkoły realnej w Ży­
wcu świad**zy zaś o potrzebie szkół średnich w 
Białej

Z Zakopanego donosi nam naeselnik gminy 
tamte,<szej, d r Chramiec, ednośnie do zamieszczone­
go Drze* nas artykuliku p t. „Co to znaczy?" że 
ogłotzony przez niego okólnik o obowiązki ścisłe­
go meldowania osób z K rólestw a Polskiego i Rost i, 
je s t wykonaniem odnośnego rozporządzenia namie­
stnictw a , względnie starostw a w Nowym T arga, 
do k tórtgo jako, naczolnik gminy, % ty tu łu  poto­
czonego zakresu d z ia łan ia , stosować się jest obo­
wiązanym. Nadto tłómaezy dr Chramiec, że rozt hoaziło 
się w tym wypadku o zastosowani i  przepisów, do- 
tycaąeycb ehorób epidemicznych, które, wedle rela- 
ty l władz rządowych, grasować miały w pewnych, 
aaagraaiezayek powiatact za bora rosyjskiego.

Podając powyższe w yjaśnienie d ra Chramca do 
wiadomości publicznej, zaznaczamy, że byłby nie­
chybnie dddaiii od siebie odłam powyższego rozpo­
rządzenia., gdyby był w odnosnem ogłoszenia po 
wołał się na polecenie nam iestnictwa.

08Więcim, 16 Innego. W skntek zeszłorocznej klę­
ski posuchy wydało m inisterstwo skarbu w sierpniu 
1905 r. słuszny zresztą zak ai wywozu wszelakich 
artykułów pastewnych, pragnąc w ten przynajmnie; 
sposób stanowi rolniczemu, który z n u tu rr  rzeczy, 
wskutek klęski posuchy, najwięcej ucierpiał, prsyjść 
z pomocą. N iestety jednak do wszelakich rozporzą­
dzeń nadchodzą później dodatkowe zarządzenia, któ­
re  początkowe jak  najlepsze inteneye po najw ię­
kszej części w mw«cz obracają. Tak się też stało 
w omawianej sprawie. W  październiku 1904  został 
stanowczy zakaz w.ywozn artykułów  pastewnych 
złagodzony przez dodatkowe rozporządzenie m ini­
sterstw a skarbu w ten sposób, że zezwolono w pro­
mienia lO-kilometrowym z jednej strony na zaku- 
pno, z drugiej zaś strony na wywóz artykułów pa­
stewnych, o ile posiadacze gruntowi po zaspokoje­
nia własnych potrzeb m ają je  do zbycia. N atu ra l­
nie, że wobec klęski posuchy nie ma w płomieniu 
10 kilometrowym y spomnianych artykułów  w takie; 
ilości, aby można pozwolić sobie na ich wywóz. 
Ale od czegóż pomysłowość? Oto, jak  w Oświęci­
mie opowiadają, przywozi się potrzebne zapasy ze 
stron dulszych, umieszcza się na składacl jako ar­
tykuł zbędny w przepisanym promienia dziesięcio- 
kilometrowym i —  spraw a  załatwiona.

Z tego widać, że byłoby rzeczą wskazaną i po­
żądaną, aby żadnych dodatkowych przepisów do 
poprzednich rozporządzeń wogóle nie daw ano, a 
w szczególności, aby w interesie staną rolniczego 
zniesiono natychm iast owo zarządzenie, zezwalające 
na wywóz artykułów  pastewnych w promieniu 10- 
kilometrowym. Zbliża się wiosna z przednówkiem, 
a gdy wszystkie zasoby wywieziemy do P rus, zo­
staniemy w najpotrzebniejszej chwili bezradni.

S trejk  w kopalniach węgli n r Górnym Śląsku 
spowodował, że do naszych kopula, a zwłaszcza do 
kopalni w Jaw orzniu, napływ ają masowe zamówie­
nia. Kopalnia jaworzyńska z powodu strejku  eks­
portuje do W arszaw y setkf wagonów węgla, nie­
mniej zaopatruje obecnie najbliższą okolicę; zależy 
zatem od uowcipn kierow nictw a, aby wyzyskać 
chwilę i otworzyć dla produktu krajowego szerokie 
rynki zbytu.

Konferencya wydziałów krajowych Na wczo-
rajszem posiedzenia konferencji zastępców wydzia­
łów krajowych pos. G e s s m a n n  omawiał sposób 
ściągania podatków od piwa i oświadczył, że leży 
w in teresie wszystkich krabów, iby W ydziały k ra­
jowe zgodziły się w s p ó l n e  postępowanie 
w sprawie sposobn ściągania tego podatkn, celem 
zredukowania kosztów, Prezes galicyjskiego W y­
działu Krajowego dr P i ł a t  oświadczył się przeciw 
temu, aby k raje  zrezygnowały z podatków pośre­
dnich i by i s  to otrzym ały rekompensatę w po­
datku gruntowym i od bndynków, które nie mogą 
być podwyższone. O odstąpienia państwo rozmai­
tych ag ind  krajowych nie ma co mówić. Również 
dodatki do podatku OBublsto-dochodowego nie są do 
polecenia. Mówca proponuje podwyższenie udziału 
krajów w podatku od wódki i piwa, dalej zwiększe­
nie przekazyw ania z dochodów a podatku osobisto- 
dochoaowego, oraz przekazanie dochodów jeszt s< 
i z innych podatkow, zwłaszcza przy okaz ji refor­
my tvch podatków.

W ydziuł krajowy 1 s t  r  y i *apro; onował, by ce­
lem oenrony wspólnych interesów k rjjów  koronnych 
odbywały się poryodyczne konferencja W ydziałów 
krajowych, by dla przygotowywania ,i rozdziału ma 
teryału  obrad utworzyć w W iedni c e n t r a l n ą  
R a d ę ,  która zam iast zwoływania kouferencyi, w po­
szczególnych kw estiach  może zarzadzać. jeżeli nie 
będzie żadnego sprzeciwu, p i s e m n e  g ł o s o w a -  
n 1 e. Językiem  ebrar. i Rady centr. ma być n i e- 
m i e e k i ;  także referaty m ają być n i  m i e e k i e ,  
lub przynajm niej z nłemlecKiem tłomaczeniem. W  ra ­
zie potrzeby m ają być na konferencję zapraszane 
państwowe nrzędy centralne.

Z ruchu wyoorczego. W czoraj we Lwowi© od­
było się w sali teatru  ludowego ponowne zgroma­
dzenie przedwyborcze, zwołane przez komitet zje­
dnoczonej opozycyi. Przewodniczył radny profesor 
politecnniki P a w l e w s k i .  P-zeszło trzygodzinne 
obrady dotyczyły głównie osławionej sprawy komi­
syi lustracyjnej. Przom awiali członkowie tej komi­
s ji , rudny prof. Dzlwiński i d r Lisiewicz, oraz adwo­
kaci- d r Dwernicki, d r Dlamand 1 dr Aszrenaze, 
który postawił następującą rezolucję, uchwaloną je ­
dnogłośnie bez zmiany:

„Ugromzdzenle wyborców wzywa radnych, za­
siadających obecnie w Rad ie miejskiej, jakoteż 
wybrać się mających, ..by wszelkich dołożyli Bta- 
ran, iżby komisya lustracyju prace swe ukończyła 
i sprawozdanie komisy! w całej osnowie podała do 
publicznej wiadomości".

Zmarli.
W P etersbu igu  zm arł ś. p. kb. Mai ensz Popow- 

ski, przeżywszy la t 45 . Zmarły dopiero od la t 5 
przybrał snkni» kapłańskie. Poprzednio ukończył 
wydział prawny i pracował w biurach senatu. Za­
wód t«n porzucił i poświęcił się peaagogii, udzie­
lając lekcyj języka i litera tu ry  francuskiej w roz- 
matych zakładach petersburskich, lako  kapłan prze­
znaczony został na katechetę w szkoło św. K ata 
rzvny. Zmarły był bratam posła do Rady państwa, 
p. Józefa Popowskiego.

& e  ś w i a t a ,
l e a t r  poiskj w Lodzi przechodzi obecnie cięż­

kie przesilenie. „K nryer W arszaw ski" donosi w tej 
sprawie: P . Gawalewicz przed t i lk u  dniami, wobec 
przedłużającego się obecnego „tanu rzeczy i zupeł­
nej niemożność5 określenia czasu rozpoczęcia na 
nowo przedstaw ień, rozwiązał zupełnie kontrakTy 
z obiema trupam i teatralnem i; zatem około stn 
osób znalazło się nagle na brnkn bei środków do 
życia. Zarząd Towarzystw? tea tra ln eg o , pragnąc 
ratow ać sytuacyę teatru , uchwalił przeznaczyć ty- 
tnłem dodatkowego do już wypłaconego subsydynm 
sumę 3.5u0 m oli, z czego 1.100 rubli natychm ia­
stowo, resztę zaś w ratach miesięcznych, o ile 
te a tr  zacznie funkcjonować przed pierwszym m ar­
ca b. r. W razie przeciwnym potrzebną będzie 
nowa uchwaia co do dalss>ch losów teatru . —  
Uchwała ta  duwodzl, ż t  Towarzystwo teatralne 
bierze losy tea tru  gorąco do serca i pragnie sku­
tecznie ratować w obecnej ciężkiej chwili byt sce­
ny polskiej w Łodzi.

Zbrodniczy napad w Warszawie, w  ciągu nie-
spełn- miesiąca dwukrotnie już zdarzyła się tu  
zbrodnicza napaść na prreowników fabryczn pch. —  
D nia 17 stycznia udersonj skrytobójczym sztyle­
tem padł robotnik R afał Zonnad, wczoraj zaś o g 
1 w południe na rogu ulic W roniej i Żytnej gro­
mada nieznanych osobistości napadła na roootnlka 
fabryki wyrobów plataraw aoyzb W lktara Koroaado-

wieza i dawszy doń kilza strzałów  rewolwerowych 
i kilka pchnięć sztyletem , porzuciła go na ulicy. 
Towarzyszący Korosadowiczowl kolega Solecki od­
niósł r a ię  postrzałow ą w nogę Pomimo ciężkich 
ri>n Koross(łowiczowi nie grtwi niebezpieczeństwo 
życia. Napad był naprzód nkaieowany, gdyż Koro- 
sadowicz i Solecki, będąc n r pół godziny przed 
wvpadkiem w kaw iarni zanważyli jakiegoś ta je ­
mniczego jegomościa, który im się baesuie przyglą­
daj, a  następnie praed nim* opuścił kaw iarnię. J e ­
gomościu tegc zauważyli następnie o Daj napadnięci 
w gronie n ipastników.

Zbrojny opor W Kijowie. „K ijew lanin" donosi: 
D nia 11 bm. o godzinie 1 w południe do mieszka­
nia studenta politechniki, Pawłow a, przybyli celem 
dokonania rew iz ji; pomocni* komisarza Sokołowski, 
rewirowy Oztromenski, czterech policyantów i dwie 
osoby w charakterze świadków. Mieszzanle, do któ­
rego przybyła po lic ja , składało się z dwóch pokoi 
i kuchni, z których jeden pokój zajmował Pawłów 
z dwoma kolegami. Po dokonania rew iz ji i skon­
fiskowaniu kilkunastu proklamacyj, leżących na sto­
le, na rozkaz podpułkownika Spiridowicza, naczel­
nika ochrony, przystąpiono do rewizyi sąsiedniego 
zamkniętego od wewnątrz pokoju, ce do którego 
studenci odpowiedzieli, że należy do gospodarza 
mieszkania, urzędnika kolejowego. Wyważono drzwi, 
a  pomocnik kom isarza njrzał na piecu w Kuchni 
ukrytego młodzieńca, studenta U kryty w tejże 
chwili strzelił s  rewolweru i ogłuszył komisa­
rza. Rewirowy pochwycił Sokołowsk.ego i odcią­
gną! go za piec i sam się tum również sihow ał. 
Rozległy się dalsze strza ły  i młodzieniec, korzysta­
jąc z zamieszania, w ystrzeliw szy kilkakrotnie, wy- 
Diegł na nllcę. Po drodze nieznajomy i Pawłów 
przebiegli kolo poapułkcwniH  Spiridowicza, do któ­
rego nieznajomy strse lił i również chybił, poczem 
obaj wpadli do niezrbnóowanyeh posesyj i znikli 
w sąsiednich wąwozacn.

Jubileusz bl8kupa S trossm ayera. Dziewięćdzie­
sią tą  rocznicę nrodzlr biskupa, ks. dra Strossmaye- 
ra, obcuodzono w Djauowarze w sposób nadzwy­
czajnie uroczysty. Na to narodowe święte Chorwa­
tów przybyli: ks, Stadler, arcybiskup Sarajew a; ks. 
Markowicz, bisknp z B anialuki i ks Madla, arcy­
biskup ze Szkodarn. Miasto Djakowai przybrało od 
św lętne s ia ty , a  z okolicy napłynęły tłnmy ludu. 
Po mszy w katedra* djakcw arskiej przyjmował ju ­
bilat, który dobrze wygląda, życzenia od drebo- 
w ieństwa, Redy m iejskiej, władc riądow ycn i ży­
dowskiej gminy wyznaniowej Na priy jęciu  w pa 
łacr biskupim było 50 osób.

Uczczenie Czecha przez Polaków. Do P ilzna 
czeskiego przybyła w niedzielę depntacya „G gnlsaa 
Polskiego" w Pradze, składająca się z 27 OBÓb, 
celem uczczenia prof. A Hory, zasłużonego lite ra ­
ta , an tora słownika polsko-czeskiego, serdecznegi 
przyjaciela Polakow. W  dzień ten grano w Naro- 
dnim Dl*adle s u n k . Hory „Ziżka z P riib ien la" . 
Publlczność w st-ojach odświętnych w ypełniła teati 
po brzegi. Polacy złożyli hołd prof R o n -  w czasie 
antraktów  Gdy publiczność pocięła wywoływać ju ­
bilata. uniosła się zasłon, i n i scenie pojawiły się 
dwie artystk i, p rzybrare  w 'tro je Dolskie i w rę­
czyły profesorowi o k u p * wieniec wawrzynowy ze 
wstępami trójkolorowemi i napisem : „Przyjacielow i 
Polaków —  T. A Horze —  Ognisko P o lsk ie" . Owa­
c j i  te j towarzyszyły niemilknące oklaski. Po przed 
staw ienia udano się do Beiedy gdsie był urządzę 
ay wieczór ni cześć gości polskich P rzybyli: p re­
zydent m iasta, dr P ętak , członkowie Rady m iejskiej 
(w ich liczbie prof. Hora), pose1 F r. Schwarz, p re­
zydent Izby handlowej Houdek, przedstawiciel Koła 
literackiego „M aj" dr Borecay, redaktor „Piz- L i­
stów, p. K. Jonasz, przedstaw iciele różnych towa 
rzystw  i wiele pan. Polaków powitał bardzo serde 
cznie prezydent m iasta, prosząc ich, aby za powro­
tem do swej ojezyzny byli tłomaesami bratn iej mi­
łości czeskiej. Na powitalne słowa prezydenta od­
powiedział prezes „Ogniska" dr P rnslk , dzięknjąc 
wszystkim z osobna aa serdeczne ngoszczenib w P il­
zn. e Zwracając się do pisarza jnbilata prof. Hory, 
wręczył mn dr P rnslk  dypiom członka honorowego 
polskiego „Ogniska" w Praaze. W zruszony do głębi 
prof. Horn oświadczył w języka poiskim, że wszy­
stko, co uczynił, płynęło % głębokiej miłości ku na­
rodowi polskiemu, a dążył w czasie całej tw ej d ila- 
łalności piśmienniczej do zoliżenia obn narodów 
słowiańskich. Potem po czeska dziękował swym 
rodakom za szczere uznanie jego pracy, » w końcn 
„Ognisku Polskiemu" za udział w obchodzie jubi­
leuszowym,

W ytwórczość złota i s reb ra  w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki północnej. W  1904 rokn
produkcja złota w Stano"h Zjednoczonych oszaco­
wana została n »8 4 ,551 .300  doiarów wobec 73,591.000 
dolarów za 1903 rok; prodnkcva zaś srebra na 
53 ,603.000 uncyj wobec 64 ,3u0 .000  ancyj w 1903 
roku. Na czele stanów, produkujących złoto, stoi 
Kolorado, gdzie wydobyto złota na 26 ,000 .000  do­
larów wobec 22 .500 .000  dolarów w 1903 1, Dru- 
cie miejsce zajmuje K alitornin z prod ukeyą 19.000.000 
dolarów, dalej Alaska —  9,000 .000  dolarów, Dako­
ta  —  7.270-000 dolarów Newada — 5,140.000, 
M entana —  4,960.000, U tah —  4 ,700 .00o  dolarów 
1 A rliona —  4 ,250 .000  dolarów. WszechśwIatowL 
produkcja za roh ubiegły oszacowana je s t w przy­
bliżeniu na 350 .000 .000  dolarów wobec 325,000.000 
w 1903 roku. W ytwórczość iło ta  w eleg cite- 
rech pierwszych la t bieżącego stulecia wynosi okotc 
1 .233 ,000.000 dolarów.

Maszyny niemieckie dla Mandżuryi. Jeden 
z wielkich przemysłowców rosyjskich wziął w dzier­
żawę od Chlńcayków wielki las, p n e s tr ie n i  2400  
kilometrów kwadratowych w Mandżuryi, miedzy 
Mukdenem 1 W*advwostokiem. Celem te j dzierżawy 
jest wycięcie lasu i przerobienie go na budulec 
i deski w specjaln ie urządzonych tartakach. W  sty ­
czniu Dawił w Niemczech deiegat owego przem y­
słowca z Charbina dla obejrzenia potrzebnych ma­
szyn i poczynienia zaknnów Cały obstalnnek został 
oddany niemieckim fabrykom; ,ak wszystkie maszt ■ 
ny parowe zostały zakupione w fabryce Ranpsha 
w Górlitz, zaś maszyny specyolnle tartaczne w fa­
bryce Hofmanna we W rocławiu. F irm y powyższe 
wyślą swoich monterow do Mandżury*; maszyny oę- 
dą przewiezione w pociągi nadzwyczajnym, który 
ma stanąć w Mandżuryi ar mlesia,ę.

kenkart na klerown‘czk« . ra jow j szkoły ? sronns^sitiej 
w Zakooaneu rozpisuje Wydział kri owy. *ł*ca oczni 
1880 K. Vodania wnosić należy do Wydziaiu krajowego 
do X kwietnia.

Składki na Wawel. Dn. 26 jtyesnia odbyło su w domn 
p. Ulanowskiej rozbicie puszek ikładhowych nr odno­
wienie Wawelu.

Ogólna snma składki obecnej wynosi 297 K. 79 I , 
któri złożona zostałr aa książencuę Kajy oszczędności 
m Krakowa Nr 166.456.

Całość zai dotąd nabieranej siuadki wynosi wraz z po 
llczonemi o (.setkami i28 .4 '0  F  o2 h,

5 powyższej sumy, ja t  to już w poprzednich s<-rawo- 
sdsniach byłe wymienione, wręozonr zoitąfc) kf-kardy 

nwow* na odnow.enie katedr 19.958 K 8 h, posoztaje 
zasala 109.919 K M h., z wył„ linem przwena iceniam aa

odnowienie l i m o  królewskiego na Wawel o, leoz tylzo 
wtedy, gdy zamek l wojika ipróżniony tos*»nie, 1 na 
p o m i e a z o z e n i e  H o i e a a  N a r o d o w e g o  p r z e ­
i n a c z o n y  b ę d z i e

Następne rozbicin paszek odbędzie się w doma pani 
Ulznowikiej przy n i  Garncarskiej 1. 16 dnia 26 t .  m. 
między godzinę 4 a 8 po południu. '  „

Upraszc, się wszystkie usoby posiadając 1 pnszki; aby 
je zechciały przynieść lub nadjsłać, chociażby w kich 
ja t najmniejsza znstjdowki i się kwoto

Uniwersytet ludowy Im Mickiewicza.
W niedzielę: Dr Augustyn Wróblewski: ‘ ikoUońzim

i wi łka a nim".
We wtorek: Dr k u g n itr -  Wrolkwsk* „Alkol aliz«» 

i walka z nim".
Powszechne wykłady uniw ersyteckie.

(W niedzieię 19 luieao.)
W B o c h n i .  Prof. Ryszard Grdyński; „O Boskiej Ko- 

medyi" (ii.la kasynowi godz 6).
W C h r z a n o w i e :  P ro t uniw. JagieL. dr Stanisław 

Estreicher „Chrzanów w wiekach śreonich* (taia kasy­
nowa, {.oaz. 5).

W J a ś l e :  Prot, Józei Kapflściarz (Jedlicz)- .Najnow­
si* kieznnzi w poezji niszej" (sak  Sokoła", godz. 8).

W V i e l o n :  Asystent nn i* . Jag. drW ocrai Tokan: 
.Książę Józef Poniatowskr* * (zslr. kasynowa, god: 4).

W N o w y m  S ą o z n .  Prof. Józjf Miczyński: „Pogląd 
na świat materyainy w świetle ueoryi fizycznych (b Ii 
kasynowe, god* 6)

W T a r n o w i e :  Prof. uniw Jagiell. dr Wiktoi Czer­
niak: .Geneza Unii Lnbelsk ej* (sila kasynowe, gods. 5).

fiepertoar tea tru  mlejekleyo
W niedzielę po południu: „Królów* T atr" , wieeaoi 

„Pozłacana głowa".
We wtorel ,,Na dnie"
We środę: „(tyrano de Bergerae".
Repertóar tea t-u  ludowego.

W niedzielę po połndniu: „Dwaj złoazieje": wieciór: 
„W noc lipcową- B. Gorczjrńjkiegj ,drugi 1 ostatni wy- 
stęj Siemaszkowtij).

f  kalendarza. W niednelę 19 lntegr Konrada w. 
Mani.; w poniedz ałek 90 lutego: Leonr h  r  i Zeno- 
biuszi. m.; wc wtorek 91 lu tego  Modl. P. J  w Ogrojcu, 
Andrzeja

Wsohód słońca 19 lutego o gsdainie t mir . 41; ikohóc 
o gods. 6 m. 03; dmgość dnia godsir 10 minut 19.

Z krakowsś sga otaerwatoryuis Dni- 17 lu.cgo tei 
momett dosiedl ud — 7 8 do -p 4 3 C.; barometr opadał.

Dnia 18 lntego o id unie 7 ranę *vaa bar^Ti^t^i 
747-6 nuar., termometru — 0 7  C.: w iałr sachodn*.

Przepowiednia Ala Gali yi sachodnlaj na 18 lnteg* 
zachmurzenia „mierne.

G a b i c y f e l s l r i  ( i l p a k ó w ,  ku­
puje, sprzedaj i; i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie pKs.nole — krnjowe i zagn 
oiezne — nowe i przegrane — »  gotówko i 
spłaty — bez zaliczk.

fia io islc i nanlow. literackie i artystyczne
—  Koncert kw artetu  holenderskiego. Powa­

żna i szlachetna mnzyka kam eralni dawno już nie 
święciła u nas lak  wielkiego trynm fn, jak  ten, 
który przypadł w udziale wczorajszemu popisowi 
kw artetu  holenderskiegc Publiczność krakow skr, 
umiejąca dobrie odróżnić a iarna od plew, zapełniła 
tym  razem pc brzegi salę „Sokoła" i z niekłama 
nyn. zapałem oklaskiw ała zarówno wyborne prodo 
keye ansamblowe kw arte tu , jak  i popisy solowe 
dwóch członków tego kw artetu. W  muzYce kame­
ralnej można się rozkochać, gdy się siyszy tego 
rodzaju sespół K w artet Beethoven» (op. 18) w w y­
konaniu artystów  holenderskich m ienił sie wszystr 
k ie iri Kolorami tęczy, w niedoścignionej rgodnośH 
ansamblu, poszczególne nuty wychodziły j a t  by z 
jednego instrum entu, a czystością wprost idealną 
w cieniowaniu najsubtelniejszem , w którem 
k terystyka myśl Beethovenowskiej u p la s ty c z iJH B l 
sie w pełni swego chmurnego wyrazu i w 
swego tajem niczego czaru Ja k b -  dla kontrast?  • A S I i  
lowego obok Beethoyena zamieszczono w p: i i f f l B f  
mle kw arte t Czajkowskiego (d-dur op. 11) n t t ^ ^ H  
pełen subtelnej myśli i nastręczający znaczne te c ^ ^ B  
niczne trudności.

Wypad* on św ietnie w wykonaniu i uspraw ie­
dliwił w zupełności rozgło holenderskich artystów , 
którzy ' sztnke swa doprowadzili istotnie do niedb' 
śeignlonej wyżyny, doskonałością stając obor słyn­
nego niegdyś kw artetu florentyńskiego, a wyże] 
od znanego u nas Kwartetu czeskiego.

W ykonanie kw arte tu  Czajkowskiego przypomina 
nam, że przed kilkunasto la ty  w łonie naszego To­
w arzystw a muzycznego istn ia ł stały kw artet, do 
którego należeli pp. AdamowsKl, Bnkowsk1 oraz 
nieżyjący jnż S inger i Gstrowiski, który po dwule­
tniej pracy doprowadził do takiej zgodnuBC' zespo­
łu, że obdarzył nas swego czasu tem remem dzie­
łem Czajkowskiego Może nie byłoby dziś zbyte- 
cznem muzykalnym sierom Krakowi przypomnieć 
potrzebę zorganizowania ponown.e takiego stałego 
kw&itetn, któryby mógł ezęściej dostarczać sposo­
bności rozkoszowania się tak Dardio zaniedbaną u 
nas muzyką Kameramą.

Soliści wieczoru pp. Van Ller wiolonczelista, 
i p. V»n Veen, sKrzypek, przedstawili się jako a r ­
tyści pierwszorzędni. Zwłaszcza wiolonczelista obu­
dził tg we zainteresowanie swą ja sn ą  subtelną 
i św ietnie Dod wzglądem techniki postawioną grą. 
Wykonani© dwu kompozycyj Brecheriniego i Scherza 
Gensr miało piętno zupełnego opanowania techni- 
cznegc i stylowego, Skrzypek Van V eer odegrał 
z wielkiem uczuciem Roinans Beethovena i „Haba­
nerę" Sarasatego. W. Pr

Dziai ekonomiczny.
X  Z komisyi dla drćg wodnych Pod przewo­

dnictwem posła K a f t a n a  odbyło się wczora; 
w W iednia posiedzenie kom isji technicznej , przy ' 
bocznej R ady dia dróg woduych. N a posledzenii 
tem przyjęto rezolucję i specjalne postanowieni! 
co do budowy dróg wodnych w Drzmienlu, za .ro- ' ® 
ponowanem przez sprawozdawcę n» pod sta  w ir rier 
traktacyj komisyj: tecnniczncj . i  administracyjno 
gospodarczej. Drugim punktem porządku dziennego 
był wnios«K radcy ces. Krischka w nprawie wyzy­
skania sił wodnych przy budowie dróg wodnycł 
prze? u t w o r z e n i e  o d p o w i e d n i c h  s t a c y j .
W  tej -prawie ochwaiono wybrać subao iilte t z 3 
członków. Do subkomitetu tego m ają być przydzi> 
leni również urzędnicy 1 dyreKcyi dróg wodnych

x  Syndykat Sbwarzyśtw rolniczych z ini
cyatyw y krakowskiego Tow arzystw ? rolniczego . 
okręgowego Tow arzystw? rolniczego w W ieliczce 
odbyło się przed kilku dniami w Krakowie zeDra- 
nie pod przewodnictwem Zdzisław? hr. Tarnow- 
skiegr. Licznie zebrani rolnicy podpisali udziałów 
na przeszło 60 .000  kor. i uchwalili s ta tn t „syndy 
Katu Towarzystw  rolniczych", stowarzyszenia zare 
jestrowanego z ograniczoną poLęką, z siedzibą w 
K~akowie, które obejmie dział handlowy towarzy­
stw a rolniczego okręgowego w W ieliczce i rozpo- *
cznie swe czynności z dniem 1  kw ietn ia br Udział 
oznicaono w statucie na sto koron, a pięć udziałów 
daje jeden głos. W  skłać Rady nadzorczej weszli 
pp, Mary aj DjJynski, hr Zdzisław Tai-Dowski, 
A leksander Dąmbsil, > P io tr T n ta i ,  Karol Czeei. 
Kastm ierz Bzowski A. m Jordan dr Adam Krzy



/

żanowski i H enryk DolaflaU ■ Radiowa, ja ro  pre­
zes. Na razie (do 1 kw ietnia br.) czynności Byndy- 
katn  załatw ia komitet arakuwskiego Tow. rolnicze­
go (Basztowa 6). Zadaniem syndykatu będzie pro 
wadzić dział&lncść nandlową, knpować i oddawać 
dla awych członków nawozy sztuczne, nasiona, na­
rzędzia rolnicze, węgiel, sól bydlęcą itd.

x  Galicyjskie Towarzystwo krędytow a ziem­
skie odbędzie doroczne waine zgrc nudzenie 28 lu­
tego i dni następnych.

Z Bielskie! oenvraise| argewioy «• bydie w Krarawie.
Kraków, 17,8 )9fl6 r, N* dzisiejszy arg spędzono a' 
byała rogatego rosłeg . 836 sztna, b) jałownika 100 sztuk, 
c) cieląt 834 iztuk 4) o wir o i kóz 4 sztok, e) niero­
gacizny 339 sztnk. Razem 1113 sztnz

Woły z pasz] płacono po 64 do 87 kor., woły opa­
sowe po «8 do 7*7* kor., krowy po 63 do 68 kor., bu­
haje po 89 do 76 aor.. cielęta po 58 do 7i> kor. za je­
den netoar metryczny rywei wagi cielęta na sztoki po 
88 do 46 kor., nierogaoiznę tuczną po 116 do 138 aor 
B-erogaciznę chudą po — do — kor. za jeden net nar 
metryczny rzeźnej wagi.

dprzedano dla miejscowej koosnmcyi bydła rogatego, 
eieląt i nierogacizny 1016 sztnk. a na eksport bydła 
rogategr 83 sitak, nierogacizny 34 sztnk, pot stała do 
■lragitgu targu — sztnk.

Budapeszt 18 lutego Pszenica na kwieoień 19 60 do 
19 63, pszenica na październik 19 46 do 19’48; żyto aa 
kwiecień 17'38 do 17 38; owies na kwiecień lfi'34 do 15 . b 
tukorrdsa na maj 14 13 do 14 14; rzepak na sierpień 
83-70 do 83 90 

Oferty mierne- uhęć kupna słaba, usposobienie słabe!

Z ruchu rewolucyjnego
w  R o s y i a

W  Królestwie Polakiem panują zawsze nie­
zdecydowane stosunki, głównie z powoda wzno­
wienia się strejsu w Łodzi.

Bai dzo wiele dają do myślenia coraz częściej 
pojawiające się wiadomości o strejkach kolejo­
wych.

(Telegramy „N Reformy1* z 18 lutego).

Z Warszawy.
W araziw a. W kilku fabrykach enkrn orace 

znowu podjęto. Także stre jk  w chemicznym 
przemyśle ukończony. Obrady nad żądaniami 
robotników trw aią dalej.

W arszawa. Wielk.e obawy budzi poniedzia­
łek, w tym dniu bowiem otwarte będą szkoły, 
których młodzież urządzić zamierza denonstra- 
cye, pomimo że do szkół sprowadzone ma być 
w o j s k o  i  polieya.

W arszawa. Uczniowie pierwszego, r o s y j ­
s k i e g o  gimnazynm zażądali, w bardzo sym­
patycznie dla n irodr polskiego zredagowanym 
memoryale, zaprowadzenia obowiązkowej nauki 
języka polskiego i literatury.

Wrocław. „Schlesische Ztg" dowiaduje się z 
W a r s z a w y ,  ze w najbliższym tygodniu z a ­
r z ą d z o n o  t a m  m o b i l i z a c y ę .  Właściciele 
większych lokalów otrzymali od rządu polece­
nie, aby je trzymali gotowe dla wojska.

Wznowienie strejku
Łódź. Rokowania pomiędzy pracodawcami i 

robotn<kami postępują bardzo powoli. Codzien­
nie przychodzi do Btarć z wojskiem przy któ- 

ch n‘e brak ofiar w ludziach. Dzienniki prze- 
y wychodzić, gdyż zecerzy wczoraj prze­

pracować.

Strejki kolejowe. ,
jroneż Urzędnicy i robotnicy, zajęci w ad- 

*nistracyi kolei p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  
i urzędnicy telegraficznej sieci oraz 3000 roDO- 
tników warsztatowych przestali pracow ać, żą­
dając podwyższenia płacy i skrócenia czasu 
pracy,

Moskwa. Urzędnicy telegraficzni linii kolejo­
wej M o s k w  a—R i a z a ń, domagają się mini­
malnej płacy 40 rubli i 8 godzinnego czasu pra­
cy. Także na kolei M o s k w  a— R y b i 6 s k— 
W i n d a w a  rozpoczęli strejk  robotnicy tele­
graficzni i inni, zajęci przy tej kolei. Strejku­
jący zmusili robotników eleKtrowni na tutej­
szych d w o r c a c h  k o l e j o w y c h  do zaprze­
stania pracy

Strejki w Rosyi.
Krrmieńczufl (Połtawa). We fabrykach tyto­

n iu , drukarni i innych fabrykach p r a c y  z a ­
n i e c h a n o .  Na nl.c&ch panuje spokój.

ZwoJame soboru.
Petersourg . Na wczorajszych naradach ko- 

mit“tu n in st-ów, które odbywały się w Car­
s k i m  S. ile, p 'd  przewodnictwem cara, zgodzono 
się w zasadzie na zwołanie soboru ziemskiego 
na wz£*. pariamentn szwedzkiego, w którym 
reprezentowane być mają wszystkie stany 
rosyjskie.

Go»*ki j.
Petersburg  Gorkij oskarżony ma być na pod­

stawie rego samego paragrafu, na zasadzie któ­
rego sądzony był Sasonow, zabójca Plewego.

Z teatru wojny.
Z pola walki w Mandżu-yi dziś znów dono­

szą o kilko potyczkach, mianowicie pod Sza- 
_espao. Kanmnpao i Liaoszan, Były to jednak­
że tylko potyczki forpocztowe bez większego 
znaoŁ do sz,ers2»j. akcyi bojowej nigdzie 
n.e przyszło.

Na tyłach ara,.* rosyjskiej poiawiają się 
znów znaczne oddziały Chuąchnzów, dowodzone 
przez oficerów japońskich, ktOxe zagrażają kolei 
syberyjskiej.

(Telegramy „N, Reformy" z t6  lutego) 

Nowa porażka Rosyan.
P etersburg. Z Nachetun donosi Agencya te­

legraficzna rosyiska. 20 kilometrów od Gnnszn- 
lina p r z y s z ł o  do w a l k i  z J a p o ń c z y ­
k a mi ,  z którymi pułączyły się także silne ban­
dy Chunchnzów. Walka była zaciętą i zakoń­
czyła się odwrotem Rosyan, którzy zostawili 
jedno dziaio.

Raport Kuropatkina.
P etersburg. Jen. Kuropackin telegrafuje do 

cara z 16.: D. 14. marca ktwalerya na prawem 
skrzydle o d p a r ł a  nieprzyjacielską straż przo- 
dnią, złozoną z Kawaieryi. Pułkownik UdeDicz 
* 0  81 a ł  l e k k o  r a n i o n y  W nocy na 15. 
^chot .icy ras. na lewem skrzydle zaatakowali 
v attis :ao i Tatsipao, wyp .dzili nieprzyjaciela

UJICJSUUWUa i poupauu, x«vn —---
oddziały ochotnicze wypędziły Japończyków 
z lasów koło wzgórza Binzu i ze wsi Siaunn.

Złamali słowo.
Nowy Jork. Dziennik „Sun" donosi z Waszyng­

tonu: Stany Zjednoczone zażądały od Rosyi wy­
jaśnień w sprawie faktn. że oficerowie krążow­
nika „Leua“, który we wrześniu schronił sję 
dc San Francisco, z ł a m a l i  d a n e  s ł o w o  i 
po powrocie do Rosyi z n o w u  w s t ą p i l i  w 
s ł u ż b ę  w o j e n n ą .  Stany Zjednoczone obsta­
wać będą przytem, by oficerowie ci przewiezie­
ni zostali na wyspę M&r e  koło SaD F r a n ­
c i s c o ,  gdzie będą zatrzymani a ż  do u k o ń ­
c z e n i a  w o j n y .  Rosyjski ambasador hr. Cas- 
sini odbył w tej sprawie konferenoyę z sekre­
tarzem Hayem.

T elelira- i t e le p a t a  
wiadomości „N. Reformy*

z dnia 18 lutego

Petereburg. A u s t r o - W ę g r y  w y p o w i e ­
d z i a ł y  R o s y i  t r a k t a t  h a n d l o w y .

Petereburg. Książe praski, Fryderyk Leo­
pold, wyjechał wczoraj o 11 wieczorem z po­
w r o t e m  do Berlina.

Zwycięstwo Wszechniemców.
Praga. Przy wyborze uzupełniającym do Ra 

dy państwa w Z a t e c u  w miejsce zmarłego 
posła Schnckera wybrano 2430 głosami Wszech- 
niemca dra Herolda przeciw ni miecko-postępo- 
wema drowi Lecherowi (2265 gł.).

Przesilenie na Węgrzech.
Wieaer Hr. Juliusz A n d r a s s y  przyjętym 

będzie na posłuchania u cesarza o godzinie 3 
po południu

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt Na dzinejszem posiedzenia Sejmn 

wigierskiego prezydent ze starszeństwa, M a- 
d a r a s z ,  odczytał reskrypt królewski, w któ­
rym król ubolewa, ze z powodn zaszłych Drze- 
szkód, nie może osobiście dokonać otwarcia 
Sejmn, j a k  to  b y ł o  ż y c z e n i e m  j e g o  
s e r c a ,  i ogłasza sesyę Sej mu za otwartą. Re­
skrypt przyjęto do wiadomości. Prezydent' za- 
wiaaamia, że przeciw wyborowi posłow rumuń­
skich, Lemiana i Wlacza, zgłoszono protest. — 
Następna przerwano posiedzenie na pół go­
dziny

Po podjęciu nanowo posiedzenia o godzinie 
12-tej zawiadamia prezydent ze starszeństwa, 
że otrzymało mandaty 392 węgierskich i 40 
chorwackich kandy latów Wybrano 9 sekcyj. 
które mają przeprowadzić weryfikacyę wybo­
rów i przedłożyć sprawozdanie na następnem 
posiedzenia Seimo we wtorek o godzinie 10-tej 
przed południem. Na porządku dziennym wtor­
kowego posiedzenia znajduje się sprawozdanie 
ofckryi i w jbór prezydenta oraz obn wicepre­
zydentów. Posiedzenie skończyło się o godzinie 
kwadrans na 2.

Z a , b i  c i e

w. ks. Sergiusza.
Zamach na w ks. Sergiusza wykonano w Mo­

skwie na Placu Senatorskim w piątek 17 b. m. 
o godz. 1 w południe K siążę jechał powozem za­
przężonym w trójkę rosyjską, z pałacu Mikoła­
jewskiego, zwanego także „Małym" w Kremlu 
do położonego za obrębem murów zamkowych 
Muzeum narodowego. Za jego powozem jechały 
dwa inne z urzędnikami policyi. Koło pałacu 
sprawiedliwości powóz książęcy spotkał się z in­
nym, zaprzężonym w konie w bardzo bogatej 
uprzęży, którego stangret rzekomo nie dość 
szybko zjechał na bok i przez to zmusił stan­
greta książęcego do wstrzymania biegu. W tej 
chwili minęły powóz książęcy sanki, w których 
siedziało dwóch mężczyzn w ubraniu chłopskiem 
SanKi te zwolniły następnie biegu i z nich to, 
gdy powóz książęcy znów je mijał, r z u c o n o  
b o m b ę .  Według innej wersyi padła ona z ja­
dącego naprzeciw, obcego, bogatego powozu

S k u t k i  e k s p l o z j i  b o m b y  b y ł y  s t r a ­
s z l i w e .  Powóz książęcy, zbadowany podobno 
z cienkich płyt stalowych, r o z b i t y  z o s t a ł  
w k a w a ł k i  Konie uciekły, lecz były tak po­
ranione, że m u s i a n o  j e  n a s t ę p n i e  z a ­
s t r z e l i ć .  Woźnica również ciężko raniony, 
zmarł w drodze do szpitala.

W i e l k i  k s i ą ż ę  z g i n ą ł  n a  m i e j s c u .  
Siła wybuchu o d e r w a ł a  m a  g ł o w ę  i n o ­
g i  i p o s z a r p a ł a  s t r a s z l i w i e  c a ł y  t u ­
ł ów.  Czaszka była zmiażdżona tak, że mózg 
był odkryty. Cała alica na przestrzeni kilku­
dziesięciu metrów była pokryta cząstkami po­
wozu, ubrania księcia i kawałkami ciał?. Te 
szczątki ciała książęcego zebrała Dodobno z 
bruku pewna stara kobieta, poczem polieya, 
owinięte w płaszcz oficerski, odwiozła do Kre­
mlu

S p r a w c ó w  z a m a c h a  b y ł o ,  jek się zda­
je, d w ó c h .  Jedeu z n.ch, raniony odłamkami 
bomby, usiłował uciec, lecz z o s t a ł  a r e s z t o ­
w a n y  p r z e z  p o l i e y a n t a ,  stojącego przed 
pałacem sprawiedliwości. Miał on przy sobie 
rewolwer, lecz nie bronił się. Gdy go areszto­
wano, rzekł: „ Mn i e  j u ż  w s z y s t k o  o b o ­
j ę t n e ,  c i e s z ę  s i ę ,  że  p o w i o d ł o  mi  s i ę  
s p e ł n i ć  mój  p i a n " .  — Oprócz mego are­
sztowano na miejscu zamachu jeszcze dwie in­
ne osoby. Sprawcami zamachu mają być podo­
bno studenci, przebrani za chłopów.

Małżonka księcia, w. księżna Elżbieta, za- 
wiadom.ona o jego śmierci, pospieszyła natych­
miast na miejsce zamachu. Słychać, że otrzy- 
maia ona w ostatnim czasie kilkakrotne ostrze­
żenie, ażeby nie wyjeżdżała z mężem. Areszto­
wany sprawca zamachu wyraził poaoono zad o ­
w o l e n i e ,  że nie zd aj dowala s?ę w powozie. 
Być także może, że spiskowcy dlatego dopiero 
przy drngiem spotkaniu się z powozem księcia 
wykonali zamach, ponieważ praenęłi się Drze- 
konać, c z y  s a m j e d z i e. Księżna ma być 
bardzo Inbiana w Petersburgu

T i. książę Sergiusz urodził się w roku 1857, 
miał więc obecnie 47 lat. Był od metylko stry­
jem. ale i szwagrem cara, gdyż żona jego — 
z domu ks.ęźniczka heska — jest starszą, ro­
dzoną siostrą carowej.

-

M O W A  R E F O R M A

W Oarskiem Siole wieść o zamachu wywarła 
podobno piorunujące wrażenie. C a r o w a  ze­
m d l a ł a ,  c a r  n i e  m ó g ł  d ł u g o  s ł o w a  
p r z e m ó w i ć .  W  pałacu carskim bawi1 wła­
śnie książę pruski F r y d e r y k  H o h e n z o l ­
l e r n ,  na którego cześć odbyć się miały uro­
czystości dworskie. Uroczystość tę zaraz odwo­
łano.

W rosyjskich kołach rewolucyjnych w Pary­
żu twierdzą, że jeśli car w ciągu trzech tygo­
dni nie da Rosyi konstytncyi, zgładzony zosta­
nie w tensam sposoo w. ks. W ł o d z i m i e r z .

(Telegram y „N. Reformy" z 18 lutego.)

Petereburg. Sądzą w Petersburgu, że zamach 
wywrze znaczny wpływ na u k s z t  a 11 o w a- 
n i e s i ę s t o s u n k ó w p o l i t y c z n y c h  w Ro­
syi.

Petereburg  „Now. Wremia“ chciało wczoraj 
ogłosić dodatek nadzwyczajny, marszałkowski 
urząd jednak na to nie pozwolił.

Petereburg Zaraz po zamachu na Placu Czer­
wonym uwięziono trzy osoby.

Wielki ks. Sergiusz nosił na sobie pancerz 
druciany, ale mu to nie pomugło.

Przebieg zamachu.
Londyn. Z Petersburga donoszą: Zamach na 

w. księcia Sergiusza praygotowany był już od 
k i l k u  t y g o d n i .  Spiskowcy spokojnie czekali 
na nadarzającą się sposobność i wykonali za­
mach z nadzwyczajna ś m i a ł o ś c i ą  i p i e c y -  
z y ą. Przed godz. 3 po południu w. książę wy­
jechał z pałacu Mikołajewskiego główną bramą 
aby udać się do swej łaźni w pałacn przy ui. 
T w e r s k i e j ,  gdzie tnieszkał, dopóki był ge- 
nerał-gubernatorem Moskwy. Był to p i e r w ­
s z y  j e g o  w y j a z d  z K r e m l u  b e z  ż o n y .  
Dotychczas zawsze bowiem towarzyszyła mn 
w jego przejażażkach po mieście. Z pałacn je­
chał ku Mikołajewskiej tramie szeroką ulicą 
pomiędzy klasztorem czułowskim a wielką 
dzwonnicą. Gdy jego powóz, któremu towarzy­
szyły d w a  i n n e  z d e t e k t y w a m i  p o l i ­
c y j n y m i ,  zbliżyły się na 200 kroków do bra­
my, minęły go szybko pędzące jednokonne san­
ki, które z a t r z y m a ł y  s i e  n a g l e  t u ż  
p r z y  b r a m i e  Z sanek tych wyskoczył męż­
czyzna, podszedł kilka kroków ńa środek ulicy 
ku nadjeżdżającemu powozowi księcia i w chwili, 
gdy miał on go mir.ąć, wydobył z błyskawicz­
ną szybkością z pod płaszcza jak iś  przedmiot, 
który rzucił pod koła powozu.

N a s t ą p i ł  s t r a s z n y  h uk .  Powóz rozle­
ciał się w kawałki, pozostały tylko dwa koła 
i kozieł woźnicy. Konie, jakkolwiek ciężko ran­
ne, uciekły. W o ź n i c a  r ó w n i e ż  p o s z a r ­
p a n y  w y b u c h e m  z g i n ą 1 n a  m i e j s c u  
Cały tułów księcia od prawego ramienia do 
lewego biodra był rozerwany. G ł o w a  r o z ­
p r y s ł a  s i ę  n& t y s i ą c  c z ą s t e k .  M ó z g  
l e ż a ł  o s o b n o  w b ł o c i e ,  g d z i e  z n a l a ­
z ł a  go  p e w n a  k o b i e t a .  Mimo że polieya 
zadawała sobie dużo trudn z zebraniem roze­
rwanych części, n i e  z d o ł a n o  i c h  j e s z c z e  
w s z y s t k i c h  o d n a l e ź ć  Tłrm ludn, któ*7 
zgromadził się na miejscu, zbierai szczątki mun­
duru w. księcia „na pamiątkę". Naocznymi 
ś w i a d k a m i  z a m a c h u  b y l i  t y l k o  d w a j  
ż o ł n i e r z e ,  stojący na straży przy Mikoła­
jewskiej b r a m i e  i detektywi. Spraw ca za­
machu je s t roiżczyzną mniej więcej 30-lstnint, 
bvł ssromnie, lecz czysto ubrany. Gdj go are­
sztowano, był tak o d i r r z o n y  i o s z o ł o m i o ­
ny  wybuchem że n i e  m ó g ł  s i ę  b r o n i ć .  
Ogólnie przypuszczają, że jest on s t u d e n ­
t em.

Po katastrofie zamknięto bramy Kremlu i 
otoczono miejsce zamachu kordonem około 100 
policyantów.

Moskwa ,Mosk. W iedomosti" w osobnym do­
datku zamieściły niektóre ciekawe szczegóły zama- 
cuu: O eodzinie 3 po południa jecnał w. książę z 
Kremlu. Z nim jechało dwoje sanek z tajnym i 
agentami. W  drodze spotkano ganki, w których je ­
chały 2 osoby. Te sauki w ypnedziły  ekwipaż Ser­
giusza i z n i c h  w y s k o c z y ł  c a ł o w i e k ,  k t ó ­
r y  r z u c i ł  b o m b ę .

Po zamacha okropnie. zeszpecone zwłoki w i e l ­
k i e g o  k s i ę c i a  l e ż a ł y  n a  z i e m i .  Powstało 
w tej chwili zbiegowisko. Tłum zaczął zbierać k a ­
wałki ciała i składać je  razem na jednem miejsca.

Detonacya była tak  s i l n r , te  słyszano ją  na 
drogim  końca miasta.

Rozerwany na szczątki.
Petersburg . Pochowanie zwłok w. ks. Sergiu­

sza napotka na trudności, ponieważ jeszcze nie 
zebrano wszystkich porozrywanych szczątków 
Niektóre części ciała zupełnie zmiażdżone. W zna- 
cznem oddalenia od miejsca zamachu znalezio- 
do o d ł a m k i  p o w o z u ,  do których przylepio­
ne byty kawały kości, ciała i muszkuiow w. 
księcia Natychmiast po wypadku otoczono miej­
sce zamachu silnym k o r d o n e m ,  który nikogo 
nie przepuszczał. Po chwili nadbiegła z Dałacu 
w. k s. E l ż b i e t a ,  małżonka zapitego okryta 
tylko szalem, który zarzuciła na suknię, gdy 
jej przyniesiono wieść o zamachu. Wpuszczono 
ją  za kordon, ta m  a t o l .  n a  wi dok;  k i w i  
i p o s z a r p a n y c h  c z ę ś c i  c i a ł a  zemdlała. 
Odzyskawszy przytomność, odprowadziła zwłoki 
męża do katedry T b e r s k i e j ,  tam atoli znów 
z e m d l a ł a .

Miejsce zamachu.
Paryż. Korespondent „Matina" przedstawia 

chwilę zamachu w następujący sposób:
Właśnie bi‘a 3 godzina na wielkim zegarze Kre­

mla, gdy nagle daJa się słyszeć ogromna deto- 
nacya i ujrzano słup ognisty, wznoszący się 
w górę w środku szerok;ej ulicy między pała­
cem sprawiedliwości i arsenałem. W płomieniu 
kilka przedmiotów wzniosło się do góry, a na­
stępnie s p a d ł y  c z a r n ą  m a s ą  n a  p o k r y ­
t ą  ś n * e g i e m z i e m i ę .  Gdy dym się rozwiał, 
widać było ziemię, zasłaną szczątkami ciała, 
szat i pojazuu.

Od pov. ozn pozostały tylko przednie koia 
i dyszel. Konie bpłoszyły się i uniosły galopu­
jąc przez miasto przednie koła.

Szczątki wielkiego księcia poskładano na ra­
zie do paki, którą przyniesiono i przykryto pła­
szczem wojskowym.

Skutki eksplozyi bomby były strauzne. W pa­
jacu sprawiedliwości j arsenale wezyetkie szy­
by popękały i z łoskotem spadły na ziemię

Woźnica karety w. księcia został wyrzucony 
10 metrów w nórę.

Liczne osoby, które się zgromadził} na miej­
scu zamachu, wychwalały (1) czyn dokonany.

Kiedy zamach spełniono?
Petereburg. Według najnowszych doniesień 

zamach spełniony został około godziny 3-ciej 
po połndnin, według naszego czasu około pierw­
szej w południe. Wieść o zamachu tym razem 
rychło obiegła całą Europę. W Wiedniu otrzy­
mano depeszę dotycząc* już o godzinie 4-tej.

Sprawcy zamachu.
Petereburg. Potwierdza się doniesienie, że 

aresztowany sprawca zamachu wyraził tylke 
zadowolenie, że  z a m a c h  s i ę  u d a ł  i że  
k s i ę ż n e j  n i e  b y ł o  w p o w o z i e .  p oza tem 
o d m a w i a ł  w s z e l k i c h  w y j a ś n i e ń .

Moekwa Gdy pewna uboga kobieta z ludn 
zbierał?, szczątki skrwawionego mózgu w. ks. 
Sergiusza i składała je do chustki od nosa, 
t ł u m  l u d z i  m a c z a ł  r ę c e  we  k r w i  i czy­
niąc na murze krwawe znaki krzyża, woła! 
„T a k i a w  o c z y ś c i  R o s y ę ! "

Hasło komuny?
Petereburg. W Moskwie rozeszła się wieść, 

że studenci, po spełnieniu zamachu, zamierzali 
w targnąć do Kremlu i tam  ogłoeić komunę.— 
Nikt tan, nie wątpi, że sprawcami zamachn eą 
studenci.

Car wobec zamachu.
Paryż Petersburski korespondent „Echo de 

Paris" donosi: Wieść o zabiciu w. ks. Sergiu­
sza oddziałała na cara p r z y g n ę b i a j ą c o .  
Pierwszy zakomunikował ją  carowi wiceprezes 
komitetu ministrów, J e r m o ł o w .  Car z b 1 a (1 *ł 
z a c z ą ł  d r g a ć  n e r w o w o ,  i t a k  osłabł, że 
musiał oprzeć się o biurko. Ochłonąwszy z pierw­
szego przerażenia, zawołał: E i e d n y  S e r ­
g i u s z  i rozpłakał się. C a r o w e j  n i c  n a  
r a z i e  n i e  p o w i e d z i a n o  o z r m a c h n ,  
g d y ż  j e s t  c i e r p i ą c a .

Londyn. Jeden z korespondentów angielskich 
w Petersburgu donosi Opowiadają tn, że gdy 
car otrzymał wiadomość o zamacha, zaarżał 
cały i miał zawołać: „Kiedyż skończy się moje 
nieszczęście!"

Londyn Ti CarsKiem Siole zaDalano właśme 
świece i dały się słyszeć fanfary, bo właśnie 
zasiąść miano do uczty na cześć Fryderyka 
Leopolda Pruskiego, gdy nadeszła wiadomość 
o zamachn w MosKwie.

Manifest cara.
Petersburg. Manifest cara datowany z Car­

skiego Sioła opiewa
Opatrzność podobało się dotknąć nas cięż­

kim ciosem. Śmierć zabrała nam kochanego na­
szego stryja w. księcia Sergiusza Aleksandro­
wicza. Dnia 17 lutego, w 48 roku swego życia 
padł on z ręki nikczemnego mordercy, który 
godził ua jego życie dla nas tak drogie. Opła­
kujemy w nim stryja i przyjaciela, którego ca­
ły żywot, cała dz.aialność. były poświęcone 
służDie naszej i ojczyźnie. — Ufamy silnie, że 
wszyscy nasi wierni poddani wezmą gorący n- 
dział w cierpieniu, którem napełniony jest dwór 
carski i modlić się będą za spokój duszy zmar­
łego.

Uciekają.
Berlin „Lokal Anzcger“ donosi z P e t e r s ­

b u r g a :  W! ks. Włodzimierz z obawy przed 
zamachem wyjechał za granicę.

S t a n o w i s k o  T r e p o w a  z a c h w i a n e .
Wczoraj był W itte u cara dla złożeuia spra­

wozdania o Sytuacji.

Co mówią teroryści?
Genewa. Wiadomość o zamachu w Moskwie 

wywołaia nadzwyczajny ruch w ś r ó d  t u t e j ­
s z y c h  r e w o l u c y o n i s t ó w .  Zapewniają, że 
dwaj studenci, Którzy wykonali zamach, jeszcze 
w ubiegłym miesiąca przebywał, w Genewie a 
na wieść o krwawych zajściach w Petersburgu 
p o d ą ż y l i  n a t y c h m i a s t d o R o s y i .  W ro­
syjskich Kołach tutejszych wynowuaają zupeł­
nie otwarcie zdane, że zamach w Moskwie je s t 

pierwezem hasłem do szeregu zamachów ze 
strony komitetu terorystycznego.

Zurych. W tute*szych kołach rosyjskich przy­
znają otwarcie, że walka z caratem przerodzi 
się w s z e r e g  z a m a c h ó w ,  albowiem masowe 
demonstracye pożarły wiele ofiar, żadnych nie 
przyniósłszy rezultatów. W ostatnich dniach 
kilku rewolucyonistów rosyjskich wyjechało stąd 
do Rosyi.

Berlin. „Yorw&ts" zamieścił list, wysłany 
z P e t e r s b u r g a  14 b. m. którym znaj­
duje sie; znamienny nstęp: „Należy się w naj- 
b iższym czasie spodziewać zamachn. Wszyscy 
są przekonani o konieczności zastosowania tego 
środka".

Lista prosk^ybowanych.
Paryż „Matin" donosi z Petersburga: Wiel­

kiego ks. Sergiusza u m i e s z c z o n o  n a l i ś c i e  
p r o s k i y p c y j n e j  n a  p i e r w s z e m  m i e j ­
scu.  Lista tych, na którycn rewolucyoniści 
wydali wyrok śmierci, o b e j m u j e  14 n a ­
z w i s k .  Na drngiem miejsen jest w. ks. Wło­
dzimierz, na trzeciem Trepów

N iedziela, 1P L u teg o  1 9 0 6 .

rodzaju zamach musi wprawdzie każdy czło­
wiek cywilizowany napiętnować, nie z drugiej 
strony pizyznać należy, że zamach nie był nie­
spodziewany. Pisma socyalistyczne sądzą, że za­
mach był s t r a s z n ą  o d p o w i e d z i ą  n a  c- 
k r o p n y  n c i s k  d ą ż n o ś c i  w o l n o ś c i o ­
w y c h  r a r o d u  r o s y j s k i e g o .  Od mieniąca 
istnieje między caratem a narodem rosyjskim 
walk? na śmierć i życie.

Odpowiedzialny redakto*. i wydawca;

M l o h a f  K o n o p m a M .

J S A  P E i Ł i F E .  
fA rtłknhy w tym  d H iJe  ni** ?oeh.o4«ę od 

RedaSroyf)

Podziękowanie.
Pozwalam sobie złożyć publiczne poazięKowe- 

nie P ana Henrykowi G ottliebow i, nauczycielowi 
rachunkow ości państw ow ej, kasuw ej, buchal- 
teryl pojedynczej i podw ójnej, zamieszkałemu 
w Krakowie przy ulicy Dietlowskiej, L. 6 8 , za 
przygotowanie nas w krótkim czasie do egzami­
nu z rachunkow ości państw ow ej, merkantyli- 
stycznej i ogólnej, który dnia 13 lutego b. m 
w C. k. Namiestnictwie we Lwowie złożyliśmy 
z bardzo dobrym skutkiem.

Jako dobrego i sumiennego nauczyciela pole­
camy Go ja l najgoręcej P . T. Publiczności.

Anie’a  Czewikówna. S tanisław a N ow otarska.
Bogdan W oźniakowski. Gostaw  Miknclński.

L. Szwarkiewicz. (755) S. Ziembicka.

Niespodri a m ka!
W  celn zachęcenia młodzieży do pilności i wy­

trwałości w nauce języków now ożytnych, przezna­
cza od pewnego czasu znaczną ilość nagród (nie­
spodzianek) Plato V. Reussner ucznmm pilnie 
studyuiącym ll-gi kurs każdego z 4 -ch jego .,Sa- 
mouczków": Poisku-Niemieckiego, Angielskiego, 
Francuskiego I R ossyjskiego , w których znaj­
dują się kupony na niespodzianki, nmieszczone 
tak  przezornie, że je  tam  może zneleść tylko nczeń 
pilny, ciekawy i w ytrwały. Za każdy taki kupon, 
posiadacz otrzym uje od autora n ag ro d ę , oznaczoną 
na tymże kuponie w w arto śc i, przewyższającej 
często 3 I 5 razy wartość nabytego ll-go kursu 
dauego Samouczka. Zwraca się więc na to nwagę 
Pp. uczniów amatorów obcych języków, posiadają­
cych ll-gl ku rs, Któregokolwiek Sam ouczka, aby 
pilnie wertowali i nikomu obcemu go nie dawali 
z rąk, bo tylko tym  sposobem unikną pozbawienia 
się nagrody im przypadającej Skład główny w księ­
garni Dr. Wł. Ńlikowskiego w Kraaowie. (691)

Generalny zastępca dia Galicyi i Bukowiny

maszyn ao pisania „Untierwood“
z  firm y B. Burczak i Sp. we Lwowie -

bawi obecnie w Krakowie w Hotelu Royal 
____________________ (781)________________

ZaKlad oentystyczno-techm czny 
Dra Józata Sedzielowsk;ego

otwartj od godziny 9— 12 rano i od 2—4, po 
południu, w niedziele i święta od 9—12 rano.

Rynek gtówny, linia A-B, L. 44

L i c p i e i i r  7 Ś & Ż T A L .
Dr A rtur Frommer

I. sekundaryusz oddziału cłcrnrg. szmtala św. 
Łazarza, ordynuje obecnie

ui. Radziwiłłowska, 31, nr.tel.8i, róg Lubicz,
od godziny 3—4 po połndnin.

Zakład Roentgenowski zaopatrzony w najnow­
sze przyrządy do prześwietlania i fotografowa­
niu, oraz do leczenia chorób skórnych. 385 6

Dr Berxr,ard Ł aaer
otworzył 686 4 i

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  
w Krakowie, Plac WW. Świętych, 1 (Groazka,19).

P raska m aść domowa Z apteki B Fragnera, 
c. k. nadw. dostawcy w Pradze, odznacza się tem. 
że przyłożona na ranę, chłodzi ją, ból uśmierza, 
chroni ranę od zapalenia i zanieczyszczenia, a tem- 
samem przyspiesza gojenie. To też maść tę  trzy ­
m ają wszystkie apteki. 346 10
O K SSH M B aH B M nH IH M B B nW B H B M pn

Przy grach i zadaiM, przy d l a M  i zapacl
pamiętajmy

II Towaimtiis „M y M m ".
Wrażenie w Warszawie.

Warszawa. Już po południu wiedział* wczo­
raj Warszawa c zamordowaniu w. ks. Sergiu­
sza. W - a ż e n i e  b y ł o  p i o r u n u j ą c e .  Wia­
domości potęgowały się z każdą chwiląj, choć 
c e n z u r a  n i e  p o z w o l i ł a  na  w y d a w a n i e  
n a d z w y c z a j n y c h  d o d t t k ó w .

Wrażenie w Wiedniu.
Wiedeń. Cały Wiedeń pozostaje pod wraże­

niem zamachu na w. ks. S e r g i u s z a .  Nad­
zwyczajne wydania dzienników rozchwytywano; 
były one nadto wywieszone w wielu oknach 
wystawuwych sklepów na Grabenie. Do późne­
go wieczora panowało w mieście wielkie poru­
szenie.

Prasa frau :uska o zamacnu.
Paryż. Wszystkie dzienniki omawiają zamach 

na w. ks, Sergiusza. Dzienniki konserwatywne 
sądzą, że straszne morderstwo wywoła oburze­
nie całego świata cywilizowanego i wprost 
przeciwny skutek, niż zamierzali anarchiś-i, 
t. j. że s y s t e m  a u t o k i a t y c z n y  b ę d z i e  
w z m o c n i o n y ,  albowiem mord polityczny 
może tylko nastąpić z powodn osłabienia po­
wagi cesarskiej. — Umiarkowana „Republiąue 
Franęaise" oświadcza, że byłoby do zyczema, 
aby car przeprowadził teraz zapowiedziane re­
formy. RadyKalny „Siecle" utwierdzi, że tego

Ku^sa telegraficzne,
W ltńti, 18 lutego
Akcy^ austi, aokiegc- łSaKlaiiu Sowaytnuego 57T —. 

ikcy* węgiersi sgo 'żakiad*.'. kredytowego T76'—. Asaye 
^jigiobenku 897-sO Akcje Jnionbeaks 657-—. AJwj* 
L&nderbenku 4?8 75 Airoye B enkrer^nu 0 6 1—. Akoye 
bodenoredlt 1089'—. Aaoys Galicyjskiego Banku hipets- 
e*E9go 647 Akcje kolei jaństwow/uh 652 —. Akryl,
kolei południowej 90 86. Akoye kolei ffilbetha! 415—. 
AŁoy“ kolei póKoeuej 5535"— A ko/o ko1- . oiern.owle 
cknj 589 -  . Akoye Alpiay S3\ 60 Akcje ftiwa kur- ays 
63C6P Akoye PracKiego Towarsystwa żelaznego 2s85'—  
Akoyo Fabryal r roni 678 —. Akjye Tareokle tytoniowe 
841-—. Akoye GaMcyjskiegc "arpac».;g Towarzystw* 
naftowego 1079 - .  0 blig*0T6 i/ęgierski- 'ndemni*a«yjn^ 
98 16 t a u  majowa 100 96. Lem * aoronowt au»tryao.v.» 
IC08C. Renta Koronowa węgiersai 88 95, 60 1. lis ty  
lowaraystwj kredytowego netoskiegi 99’50. 4*/, Lit*
Banku hipotecznego 98‘90. 4‘/,*/e clstj Banki blp0*®' 
oanego 1O1-0®. 5' , lAsly Ban*-' hipoteoeueifo 113 — 
4% Listy Banku krajowego 99 40. 4 7 ,7 , Listy Banka 
k.ajowego 108 57, Komunalne ooUgaoye Banku kra­
jowego 102'4£. 4*/» galicyjskie obligaoye propin*«/jł - 
10 '—. 47, gai'oyj«kj pożyc«k» krajowa 1 1884 r, 69 9# 
4*'„ Posyosjt- Lwowa 87 70 Losy tureckie 184 . 6
werki 117'28. Rucie 358 50

riukie* spokojny 3.VOO—3V10.
\ Usposobienie sookojne. Zamordowanie 1 *■ Sergin*r *, 
! eosostało bet wpływu. Usposobienie nt. lepsze sapatry- 
' wanie na polityczne na Węgraeou silne.

1
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S iro lin a
Na urządzenie lekarzu

Przez najwvbitnie]azych profesorów i lekarzy polecani,

w chorobach płucnych, przewlekłym nieżycie oskrzeli, silnym
kaszlu, zołzach, influency.

Podnieca apetyt i sprawia, że przybywa cłala, usuwa kaszel i wydzieliny, sprawi?, że poty nocne znikają.
Kto powinien zażywać Sypolinę ?

!  Każdy, L.o ma alt rei trwający kaszel. Lepiej jest bowiem 3. Astmatycy, którym Syrolina istotnie orzynos ulgę.
zapobiedz ohoiobom, niż je leczyć. , 4. Dzieci zołzowate z nabrzmiałemi gruc: 'lam ', z kats 3m

2. Osooy z przewlekłym nieżytem  oskrzeiow/m , który leczy ócz i nosa i t. d., n których Syrolina wywiera świetny sku
się Syrolina. tek na cale odżywianie.

n ł n  . Su liche naś ladow n ictw a1 T rzeba  przeto dobrze  n w b .a (  r i  to, Łet»y . . . ans 1 l a . s b a  
V o  u l  Z i • by ła  opatrzoną naszym osobliwym znakiem  „Koclie^  i ząda^j lawtiie Syroliny ^Roche***

P. Hoffmann-Ua Rocłie
B a z y l e a  (Szwajcarya).

Co.

JR oehe
dostać można w aptekach po 4 i  i f  flaszkę

103 16 80

Interes restauracyjny w K ra­

kowie bardzo ta rio  do sprzeda­
nia z powodu wyjazau właściciela.

W iadomość: nlica Zwierzy­
niecka Ł. 6. Glelas. y 777

I* rcwery motorowe 
i rowery zwykłe

najtaniej. 544 2 20
P ie r w sz a  m or. ta o r y k a  ro w e ró w  1 m o­

to ró w , B ern o  (M or.).

U l l O Ł  f a r o a z k a  i .  O .

a«2 Najnowsze francuskie 7 o

Chromo - Fotop!astikon.
Przedsta­

wia świat 
i życie w 

naturze.
Od (9-go lutego 
do 25-go lutego 

do widzenia.

Otwarte 
c o d z ie n n ie  
od godziny 
9-ej przed
połudn. do 

10 wiecz.
IfowoAćf HF" AowjoJo!

Wspaniała podróż
w ui oczych mieiscowościach F rancy i

Zadać tylko
SELŁECrO i KAREGO

w"
1  *
38

Ota o  o , cc x
•  <D O 3O ® c: N rt
® ^  «= _

E yazien;? do krajania szkła.
Dyamenty do ara- 

‘ jania szklą dla 
szklarzy i do uiy- 
tka domowego, 

znakomitej jakości z poręczeniem za nienagaii 
ne krajanie Z rączaą hebanową E 2 80, z rą 
czką kościaną K 260, z niklowaną rączka 
E 4 50, najlepszego gatunku 5 koron, Lresył- 
ka za zaliczką. 0 ile towar nieodpi wiada za­
daniom kupującego, zwracam pieniądze lub wy­
mieniam ua inny. M RUNDBAKIN Wledfi _X 1., 
Llechtenstelnstrasse 24, 202 5 5

30

Wyborne marmolady
polecam w dobrej jakości jasne, twarde ga 
tunki opłatm e do każdo] s tacy l pocztowej przy 

odbiorze przynajmniej fi kg za zaliczsą 
698 4 11) zl. kilo koron

marmoladę bezoskwinLerwą żółtą żak złoto ) 
pomarańcz., cytrynową, czereśniową . { 
agrestową, głogową, bzową (powidelka) ( 
o.itrężnicową, brusznicową, renkiodową j 
p rzeczkową, malinową marmoladę 1 40
mieszaną wyborną z jabiek .................—'80
śliwkową z cnkrem .............................— -68
sok malinowy (aptekarski' 140
sok pomidorowy l i t r ................................. 1-—
sok śliwkowy litr 1 —
groszek mlodj zieiony, 1 l i t r ................ —-8C

‘/, litra . . . .  --44 
Niestosowne przyjmuje się napowrót, jeżeli 
zwrot nastąpi zaraz i opłatnie. 'rzy  większym 
odbiorze ceny osobliwe. Niżej 5 kg. jednego 
gatunku drożej d 10 b na kilogramie. Scheinber- 
j r " .  fconse-v‘ ifanrlk Marmeladeunocheroi mit. 

Jiampfbetrieb, Wiedeń, XIII., burkgasse 3.

Tvsiąoe podziękowań
z całego świata zawiera 
objaśniające i bardzo po­
uczająca książka jako do- 
■nowy pdrsdigk o balsamie 
I maści ceptyfoiiowei ap te­
k arza  A. T h ierreg . jako 
o środkach nie dających 
się niczem T- tąpić. Opła­
cona przesyłki tej ksią­
żeczki po otrzym 65 hal 
(także znacikemi lisu>w.j 
Zamawiając balsam otrzy­
muje się książeczko Ia 
darmo. 12 flaszek małych 

Ino 6 duzyoh baiBamo 6 kor., 60 małych lub 
30 dużych ‘ 6 kor opłatnie wraz ze skrzynką 
i t. d. — 2 słoje maści centyfoiiowei opłatnie 
wi a* ze skrzynką 3'60 kor. Należy adresować:

A j ie M e r  A. "HIERRY ln P reffad?
136 Lei Rohltsoii-&duer&riinn. 13 62
Fałszerzy i sprzedających naśladowania mych 
jedynie pra^dz. wytw >rów proszę mi poda' 
wsć, abym ich mógł śoigac przet sąd karny.

Zawsze świeża, największy zbyt w kraju. Wszędzie do nabycia, a gdzie niema, proszę pisać do

Magazynu JU LIUSZA GROSSEGO
w Krakowie, Rynek. jgi n o

Kaszel, dolegliwości piersiowe i szyi, k a ta r, influenza, bole w krzyżach, 
chrypka, duszność i w i. w skutek przeziębienia powstałych dolegliwości 

znika podług niezliczonych podziękowań przez użycie jedynie prawdziwego 
płynu Fellera ze znakiem „E lsa-F luid“ . 12 m ałych flaszek lub 6 dużych 5 K 
opłatnie. Zamawiać można u E. V. Fellera. Stubica, Elsaplatz 51. Kroacya.

761 1 2

z egzaminem na budowniczego zechce 
podać swój adres celem porozumienia 
oię w sprawie założenia przedsiębior­
stwa — kapitał n'ekoniecznj. Adres 

S, B. lO O  poste restante l i i a l a .
753 2 2

Młody technik Dla Pań!! Dla Pań!!

Pracow nia  
i skład mebli
540 własnego wyrobu 4 4

A L E K S . N O W A K A
z Królestwa Polskiego,

K raków , P ose lska  8 .

Nrjlepazym środkiem do pielęgnowania włosów Jest rozumnie 
pojęta h y g i e u a  t. j. c z y s to ś ć  g ło w y . Włosy utrzymane czysto i szczo­
tkowano codziennie, nie wypadają, a więc należy je dwa razy w miesiąca 
zmyć gąbką, zmaczaną w „Schctmpooiug Petrole", gdyż tylko wtedy szybko 
wysychają, nie plączą się i nie kruszeją. Jeżeli przytem każda z Pań co drugi 
dzień sprószy włosy proszkiem „Bezbarwnym" i wyszczczotkme s+arannie, 
n a b io rą  połysku. ‘ będą pulchne, a więc dobre do uczesania i odtłuszczone.
rduspeata na żądanie! f r o d ó k  t e n  p r o s t y  i  U n L  pOiOCa Prospekt a na żądanie ]

Kraków fgft ITf ggFIW fh Kraków
plac Maryaoki "l i 1 a M u l l U l d  plao Maryacki
S a l o n  f r y z y e r s k i .  ©  NO IO SC : J F -H M J N A "  liarwi w łosy  siw e i n z & r a m

550 16 2Ć

p ie r w s z a  K ra h o u .rs tja
e le k t r o m e c h a n ic z n a  P o i t J C a

po cenach najprzy­
stępniejszych

622 3 0

Proszę żądać
f f r a t ls  1 fr&nko

mego bogato ilustrowanegc cennl- 
j :» x przeszło 80u odbitaami *6gar 
ków wyrobów Brebrnych i złotycb.

ham ns Konrad
Plwwsw fabryka zegarków w Briix Nr 1358 

(Czechy). 511 1 y 30 
Prawdziwy nikło wj kotw. um onl. wraz z łań- 
cusi kieiu iir 2 25, 8 zeg-rkf złr. 6 50. Niema 
ryzyka1 Dozwolona wym. lub zwrot pieniędzy.

' e % a Ł

K F r f t M n i w
Rynek gł. 44.

roz­
maite gatunki

Kawy
palonej 

najnowszym .i naj­
lepszym sposobem 
zapomocą gorącego 

powietrza.

66 27 0

±Jc±JckJcJcJcJck

Ja Anna Csillag
ze swemi 185 ctm. długiemi ozaro- 
dziejskiemi włosami, które uzvskałam 
po 14-to mleeięczneir używaniu  
swej, przezemnie wynalezionej pomady. 
Jest to jedyny środek do pielęgnowania 
włosów i do przyspieszenia ich po­
rostu. W ywołuje u m ęzczyzn buj­
ny, Jlny porost brody i już po krót- 
kiem używaniu nadaje ts k włosom na 
głowie, jak i brodzie naturalny po­
łysk  i piękną bujnorfó i zapobiega 
przedwczesnej siwiżnie az do poznego 

wieka. 3eo 6 20

Cena słoika pomady 1 i 2 złr 

Anna Csillag
*uen I., Oraben 102.

Główny skład ma

w  Krakowie ul. Grodzka 38.

A n ł y l f l  sprzęty, garderoba
Kp. do sp-zedania. Rynek 

gł iwny Nr 8, I I  p„ oficyna. Kostersaa.

Trtyba Jerychońska.
Bardzo “delka zabsw £a 
dla młodych i starych, 
szczególnie dis stowarzy 
szeń, wy ciecz jk  towa­
rzystw oddziałów wojsko­
wych i t. d. Sporządzona 
z aobrtgo aluminium, sil­
ne drganie ludzkiego glo­
sa przez Spiewanu, bez 
.aanej znajomości muzyki. 
Rzecz s. oryginalna i ts -  

Cena 28 ct., 3 trąby 76 ct. Wysyła 
po ot-.ym aniu nalezytoóoi (także markami 
wszystkich krajów) HANNS KONRaD wywóz 
nstram. muz. w Briix 640 (Czechy). Obficie ilnstr. 

katalogi z przeszło 10 C odkiteR wysyła się na 
żądanie opłatnie za darme 515 4 10

bawna

Korzystne pożyczki
dla pp. ofioerów, urzędników państwowycn, 
krajowych i kolejowych, na 6, 10 i 16 la t za 

kondyktem lu l  ber.
Porto na odpowiedz nprasz: jię załączyć.

F a c h  p o c n o w y  1. 7  748 2 3

Jak Z t  D A ^ I R I O
niklowy Rem. z napisem „Systen KoskoDf Pa­
tent" wraz z piękyym łańjuszkiera zł 1-70, 
trzy sztuki z 6-— sześć sztnk złr. 9 
Srebrny Roskopf o 3cH kopei tacb bardzo sil­
nych złr. 6-75. Stalowe Rei . męskie złr. 2 35, 
damskie złr. i.'50 Srebrne zegarki damskie 
złr. 3'60, męskie złr. 3'95. Budziki świecące 
v  nocy złr. 1'35 Bogate llustrowan cennikr 
576 darmo I opłatnL wysy.a 17 3C
8  Z A B K , K rak ów , o l. F lu ry a u za a  31.
DostawcL Związku c. k urzędników pastw.

P ie r w sz y  k r a jo w y  sk ła d  hartowny i częściowy
fo u ó w  1 F o n o g r a fó w  557 4 6

JO Z E FA  Tf  E K SL E R A
tv  Ja,rakotvut, u l .  G ro d z k a  l. 71,

poleee w bardzo wielkim wyborze (JK a M O FO S Y , FO N O ­
G R A F Y , p ły ty  1 w a ic e  n a jn o w s z y c h  z d ję ć .

Cenw bardzo przystępne. Cennik' darm o i op Wymiam używanych płyt. Części ukła­
dowo zawsze na składzie. Reperacye wykonuje dokładnie i szybko po cenach umiaruo* anycb

P o
DBSZOZUŁKOW E tudzież TA FLO  W E

poleta t irn a  74? i 10

T . C T y >  0 | t » o K ,  KraKOW. (K olejow a 2 ) .

3 JOOGOOwOOOOOf' X a x>ooooŁxy: ^ x x x x x x x x y

Dr zasiew u miost irnegc
j e s t

M a c z k a  ź u ź ! c w a  1 b o m a s a

ze znahem ★
604 3 6

Fabryki Fosfatów Thomasa St. zar. z ogr. por. Berlin
najtańszym i najlepszym nawozem fosforowym dia wszelkiego '.odzajn zboża, 

roślin okopowych i jarzyn, t wszczególności dla zasiewu koniczyny

Józef Łarrach. Lwów, Jrgiellońsńa 22.
ndzieia oezpłatnie i franko pouczające brćszurki i cenniki, tudzież utrzymuje 
główny skzail. — Eażdy worek jęsi plombowany i zna-zony znakiem ochronnym 

oraz gwarantowaną zawartością kwasu fosforowegc.
1 B a c z n o ś ć  p r x e d  ż u ż l a m i  f a ł s z o w a n o m i .

I
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Czytajcie i dziwcie się!
Tyl ko do Wielkiej- 

nocy jes* dis mnie rze­
czą możliwą zatrz/m ać 
tę cenę, ”79 1 4 

Przez wielkie Korzy­
stne z ak u p m  jestem w 
możności wy słać za *a- 
liczKą 3 złr. garnitur, 
który zazwyczaj ko 
sztuje 14—16 złr. Ten
wspaniały -(a rn ik u r 
skiada si z 2 wielkich 
nap na łóżko i z jednej 
wielkiej kapy ua stół; 
jest powabnej _ barwy 
czerwonej albo zielonej, 
z piękną girlandą sece­
syjną , . z poręczeniem 
bez skazy i Kosztuje, 
dopóki starczy zapas, 
tylko 8 złr. ( l t  kiron). 
Każdemu kupującemu 

musi ten garnitur sprawić wielką radość, a kogo nie zadziwi ;aniość, niech zwr >ci 
towar, a Lez trudności oirzyma pieniądze napowrót. -  Jo  dzień nadchodzą setki po­

nownych zamówień. P ie r w r z y  m o ra w sk i dom  w y s y łiw w y

JULIUS HOITASCH, Hodonin (Goding) Nr 33. Morawy.

•  H erb att % B r o d ó w ! •  Od dawien dawna z swej dobroci i zrpachu znaną prawdziwą

KERBATE r o sy jsk a< w
zbioru mwjowego, poleca b t .u d e l

1 S T .  A d a m o w i c z a
11 W BrodaoŁ na pograniczu rosyjskiem 16 100

1 funt „Familijnej" 1 ‘^ z o  d i b r e j ..........................zł . L40
1 funt „Melange de Moss aui“ w oryp. opak., naileoszej 9 50 
1 fnnr „Imperifl‘‘ cesarski£:j. w orygina.nem opakowania 3'W 
1 fnnt „Okruchów" z najlepszych herbat k  listowych 12C
Kawa Ceyl°n' znakomita, franco T k i l e ..........................9 —
Grzybki litewskie tegoroczne 1 kile iłr. 3 —•  H a r o a t -  a  B r o d ó w 1 *

D o

A m e r y k i
jaKOteż dc innych zamorskich knajćpr, 

pr-zepi*® wie. MT n a j t a n i e j  m
powszechnie zaanj firma

B. K arlsberg , H am burg, feiraistrasse Ł
H T "  Nim kto kum bilet okrętowy, niech porówna moje ceny z ce 

nami agentów okrętowych! T M  2io 9 10



najwięK. SKiaa singera maszyn oo szycia  i nanu
R  PAWŁOWSKIEGO, dawniej 16 8 o

JT, IWANICHIE0 O
w  K r a k o w ie , R y n e k  g łó w n y  18,
poleca ulepszone Smgera maszyny do szycia i haltu 
najnowszej konstrukcji odznaczające e’ę zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wyKoóczeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haflow . robót ażurowych, apllkac. Itd oraz 
wszelkiego szycia maszyn, udziela się bezpłatnie. 
Ceny m ożliw ie  n isk ie , m ianow icie : M aszyny 
r ę c z n e  k o sz tu ją  od 30 do 65 złr., n o żn e  od 40 

do 120 złr. G otów ką 10*/, ta n ie j 
Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie.

Zawiadomienia ślubne
bilety wizytowe, dyplomy i powinszowania etc.

p o leo a
Zakład art. litograficzny

M. SAIiBA art Krakowie
492 a i
T e le fo n  nr. 691.

ulica Wolska Ł. 2.
C en nik i 1 w z o r y  darm o 1 op la tn łe .

O j L e  
A Ruch Wychodźców z Galicyi i Bukowiny ^  

do AMERYKI przez TRYEST.
Jazda przez T ryeit do Nowdgo Jorku i wszystkich miej­
scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pier­
wszorzędnych parowcach. — Zjednoczone austryackie akcyjne

Towarzystwo Ż e g lu g i P a ro w ej w  Tryeśoie

Austro Americana"
Jako jodynę anstryackie Towarzystwo Żeglużne, które e mocy rozporzą­
dzenia mimsteryain łgo c 30. kwietn. > r. 1904 1. 91.903 upoważnione zo- 
102 stało do twurzenia agencyi i zastępstw uatsn >wił« 34 50
Generalną A genoyę dla Galioyi i Bukowiny
i upoważniło ją  do zorganizowania poszczególnych Ageucyi. 
Zadaniem tej organtnacys jest: oprzeć swą działalność na rze­
telnej podstawie, ochronić Wychodźców od wszelkiego wyzysku 
i skierować ruch Wyehodźtwa, o ile możność, przez a u u t r y a -  

c k i  p o r t  T r y e s t .
Towarzystwo i tegoż agenci inają czuwać naa tem, ażeby pa­
sażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd cen c jazdy 
i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i otrzymanie. Wszelkie 

wyjaśnienia oraz aprzedak kart okrętowych

W Generalnej Agencyi ulica Lubicz 1.7.
oraz w Generalnych Agencyach w Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niowca«.h, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęconie i innych Agencyach.

0 1 j
rr©

t waiiciuiuwo tcyai j *. mû na
■4 ostatnią nowością w wyrobie segarów. Te francuskie miniaturowe 
aegary wahadłowe są 70 cm. długie, pudło doziarinle jak rysunek, jest 
t  prawdziwego dnem a orzechowego, pięknie politurowana, z artyt tyczp.i<“ 
ri eźbionemi ozdobami . gra każdej godziny najpiękniej, marsze i tańce. 
Cene w raz z skrzynką i opakowaniem tylko 8 złr Tensam egar bez 
muzyki, jednak z przyriąden. do bicia pół godzin i całych godzin, wrar 
ze skrzynką i op :ow. tytko 6 złr. Z biciem dzwona wieżowego 6 złr. 
50 ot. Te zegary wahadłowe nietylko idą dobrze co do minuty za co się 
ręczy 3-letniem plsemnem poręczeniem, leer takie wskutek ich istotnie 
wspaniałego przyozdobieni., „ą bardzc pięknem przedmiotem umeblowani* 
Budzik z dzwo"kiem i z tarczą w nocy świecącą I złr. 70 ot. Budzik 
z muzyką, gra te,miast dzwonić, 6 złr. Niklowy zegarek remont (łosskopf 
2 złr. 25 ot. Prawdziwie srebrny zegarek remont., 5 złr. Wysyłka tylko 
la zaliczką. Niestosowna przyjmuje się napowrót. lub zwraca pieniądze, 

niemi w>»o żadnego ryzyka. Wielki illustr. cennik zegarów, lańouszaów, 
leróclenl I t. d. ta darmo I opłatnle 310 7 7

J ó z e f  sjp iertnp  w W ie d n in . I., Postgasse 2—2.
Przeciw g r u c z o ło m , ż o łn o m , a n g ie ls k u  J o h o ro b le , w y s y p c e , g o śó o o w l, 

r e u m a ty z m o w i, d o le g llw o śo io m  g a r d ła  1 p łu o , ra z ta rz a łe m n . k a a z lo w l , IB 
w ic y ,  do wzmocnienia słabowitych I bladych dzleol, niema nio lepasego nad mój ulubiony, 
prze* lekarzy często zapisywany

Lahusen a tran wątrobiany
Najlepszy I najskuteczniejszy tra* wątrobiany Tworzy krew, odnawia soki, podnleoa 

apetyt Todaji sił w ‘-rótklm czasie. Należy mu „lę pierwszeństwo przed wszelkiemi 'ni emi 
pod inemi przetworami i podobnemi lekami. W ostatnim 'oku zażyto przeszło 120.000 fla­
szek, co jest najlepszym dowodeu. jego dobroci i ulubienia. Wiele poświadczeń i 'oazię- 
kowań. Cena 3'50 i 7 koron. Ta osta tn .. wielkość na dłnżaze zażywanie korzystniejsza. Strzedz 
się przed .aśladownlctwami, a więc dobrze uwalać przy kupowaniu na firmę febryt nnta 
aptekarza L & buoena w Bremie. Dostać można w każdej aptece. 80 12 12

Istotnie prawdziwy mają tylko następujące apteki: w K r a  o ls  apteaa pod Murzynem, 
ni. Krakowska; apteko K. Wiszniewskiego, ul Ploryańska; ap.ak.i pod Złotą Gtową, Rynek gi 13; 
apteka K. j ih i« ni. Krakowska apteka Eug. Hellera ni. Grodz ta r J a ś l e  apteka R Paloha.

WIELKE KEACH I
Nowy Jo rk  i Bondyn dotknęły takzi stały ląd europejski i wielka laoryks 

ton arów si brnych z o twa spowodowaną do sprzedania całego ncwego zaj asn za 
małe wynagrodzenie sił roboczych Mam pełnomocnictwo do wykonania tego pole 

ceni* i wysyłam każdeun tylko za 0 sir. dO ot. następujące przedmioty:
6 bardz« dubrych uoży atotuwych o prawdziwie angielskich ostrzaoh, 

ameryk. patent, sreb ro  jo .  widelców jednolitych.
ły*«Ł.,

„ tyżersek do kawy 
chochlę,

„ „ chochelkę do mleka,
8 angielskich apodeczków Tictoria,

2 efektowne lichtarze stołowe, 
sitko do herbaty,

bardzo piękne sitko do cukru, _________
4rj pi zedn.ioty tylko 6 złr. 60 ot.

Wjzystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały dawniej 40 złr. 
a teraz n ozns je nabyć za ta* drebną kwotę 6 złr. 60 ot. — Amerykańskie pa­
tentowane srebro jest metalem na wskróś białym. pr*ei 26 lat jak prawdziwe sre­
bro wyglądającym, za co się ręczy. Na dowśd, ż< ogłoszenie to nie polega

ua żadnem krętactwie,
obowiązuję Bię puolicznie każdemu koma się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze 
bez jazichkolwiek trudności Powinien więc każdy skorzystać z ta l dobre/ aposnb 
ności i sprawić sobie ten wspaniały garn itu r, który szczególniej nadaje się na

wsuaniały podarek okolicznościowy
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko o firmy

A .  H l R S C H B E R G S s 
E xp orth au s von  a u e r ik . Fateutsilberw a& ,ren

Wlen, II., Pembrand8tras86 19[II. — Telefon Nr. 14597.
Wysyłki u . prowincję ta  zaliczką lub po otrzymaniu uateżytości.

.o s iek  do czyszczenia 10 ct 
Prawdziwe tylko ze m akiem  jak  obok (kruszec hygienicenyj ♦  Ąj,

Wyciąg z listów uznania »ii 20 o . >Ę *
Pańską posyłkę otrzymułar i jestem z niej ta* saaowoloną, że pc- #  4  J r  

* tyłam jalsze zamówienie Kraków ul maja 1899. Ks. Amalia Czetwa tyśska. ** T 
Z nadesłanego towarn u»rdio jestem zadowolona

Rrystyrinpol, Galicy* Slrstra Joanna, p.te/oż. Tow. S, P Maryi
Eki naronowa Bdel heini poleciła mi bardko gorąca Panjką zastawą stołową, 

proiie przeto przysłać mi takie takie 2 garnitury po .1 złr. 60 ct.
, Ilona Tlsza x domu hrabianka Degenfeld

H
6

12
1
1

1

______
A ow okć  I Odznaczona wielką nagrodą kompozytorską na konkursie między­

narodowym imienia R u b i n s t e i n *  w  B e r l i n i e .

X .  K o n c  e p t  M )
n a  f o r t e p i a n  1 o r t a i e s t r ę

M : e m ? y  J x ; »  M e l c e r a
profesora wiedeńskiego konserwatoryum.

Fortepian solowy z podłożonym drugim fortepianem (orkiestrą) netto K i*.
(Do wykonania na awe fortepiany potrzebne są dwa egzemplarze).

Oprócz tego wyszły z d r u k u  kegoż  k o m p o z y t o r a  t 
W a ry a c y e  na tem at „ K o z a k a "  M on iuszk i na fortepian K 2 40.

Nakład Ludw ika Doblingera (Bernarda Herzmanskiego)
8k »(’ przyborów muzycznych antyzwarm 1 wypożyczalni,

Wiedeń, I., Dorotheergase 3.0. Telefon 3*708.
Wielka, vp wszelkie, działy muzyki obficie zaopatrzona wypożyczalni* z drukowanym kata­
logiem. Warunki prenumeraty tak w miejscu jak i dla prowincyi bardzo dogodne. Prospekty

za darmo, opłacone. 845 2 2

Nowe, podwójnie czyszczone pierze z Czech.
Przesyła się epłatnie ao każdej stacyi za zaliczką lab po otrzymania aaieżytości w bardzo 
stosownem, nowem opkkt>waniu,(»a które nio się nie liczy), tanio, dobre pierze, darte i nleaarti

stosownie do życzenia:
10 funtów szarych, duże puchu zawierających za k 9‘2fl, 10’—, 12 — do 14- 
10 funtów lepszych białych pierzy gęslon z* K 16’—, 18*—, 20’ - ,  24 — 

30’- ,  40 -  uo K 52 - .
I funt puchu szarego K 3'40 do K 4 ’—.
I funt puchu białego K 4 —, 5 -  do K 6 —.
I funt puchu pańskiego (z piersi) najlepszego K 7..— Ul 8 ~
Gotowa pościel: Pierzyna i 2 poduszki w wielkich czerwonych wsypach od
K 14-—, 16’—, 18’—, 20’ — do K 80'—. Niżej 10 funtów uskutecznia się

opłatnie tylko wysyłki pacha.
Za ś o lś le  r z e te ln ą  o b s łu g ę  r e o z y :

A. Fleizohl i Syn, dawniej Arttcni Fleisohl 
wysyłka pierzr N auorn, K r. 61 (C zeohy).

Wymienia się i prsyjmaje napowrót, potrącająo opłatę pocztową.
450 5 10 Kupcy otrznnują stosowny opnst.

L

usTeina:

s z c z ą ją c iP p i^ o ł
amaBneuczłc.. "■ sciwiss?

sinwne od dawna 1 przez znakomitych lekarzy
polecane jako lekko przeczyszczający i rozwalniający &roaek,
nie przeszkadzają trawieniu i są znpeinin nieszk dówe. Słodycz tych pigułek sprawia, 

Ae je nr wet dzieci chętnie zazywają.
Pudełeczko z 1S p ig u łk a m i  kosztuje a o  K a i . ,  zwój z 8 pudełkami, zawierający 

więc 130 p t g n ł e h ,  kosztuje tylko 3  k o r .
Po otrzymaniu 2 kor. 45 hal. optacoaa wysyłka jednego zwoju.

f r - z Ą a ó  F I I I P *  » e ir« i t« ia *  przeczy- 
<mxX5ju2 ó C ^ U a i u  szczających pigułek (zwanych

daw pigułkami Elżbiety). Prawdziwe tylko wteuczas, gdy pu­
dełko ma ua spoazia nasz protok. znak „ n r  . L e  i p o i d a “ , 
wyciśnięty czerwono-czarnym drukiem, Nasze protokołowane 
pudełka, wskazówki użycia i opakowania muszą być opatrzone 
podpisem. „ F i l i p  N e n s te in ,  a p te & a n i.* 4 96 10 16

Apteka F il ip a  NJE2USTSINA
„ p o d  św . Łeó]|>oldem*% W ie d e ń , I., P la n k e n g a s s e  O.

Skłaa w Krakowie w aptekach K. Wiszniewskiego, W. Kaayki 1 K. ianre (daw . Gralewskiego).

s S T E F A N  K A V K A , K S IĘ G A R N IA
W KRAKOWIE

wydał jeszcze jednę sensacyjną książkę (za­
kazaną w państwie niemiecki&m) pod tytułem

miłości i życia
(Reigen) A. Schnitzlera. Cena 3 korony.

L u-
Ł. ■* ^syłamy książkę tę na żądanie opłatnie, a należytość prosimy przekrzai4 nam bez kosztów za pośredmetwem załączonego

czeku c. k pocztowej k ^ ^  ^zczodnośei..



Ai O W- a  R l  ?  *? F  M  A. N r. 4 1 .

popularna ftgicna Wzroku
do nabycia we wszystkich księgarniach. 

236 8 12

t a  straty czasu i tez kosztów.
Inżynier Dudowy maszyn z praktyką lat 
30, w Wiedniu mający stosunki z pier- 
wszorzęćnemi fabrykami, podejmuje kię 
wykonania wszelkich mechanicznych 
urządzeń dla warsztatów każdej gałęzi 
przemysłu maszynami najlepszej kon- 
strukcyi, dla tartaków, młynów, przed­
siębiorstw naftowycL i t. p., dostawy 
maszyn parowych, naftowych, gazowvch 
I gazowodowych najnowszych i najle­
pszych systemów, wykonuje kosztorysy 

i plany bezpłatni*, le i is  o
Konrad K o r y t y ń s k i ,  Inżynier, 

Wiedeń, V., Schdnbrunerstrasse 27.

W  korni*. Zakładzie
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A  

H. TelenaniokleJ
przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,

% tanio do nabycia: Li ■ i« arohra na C «łób 
stoi., daser. i Kaw. k ilk i urwisów puieoi. na 
12 osób, iiol dębowy aa M osóu, łazienka 
parowa pokojowa dywany psrskit i angiolikie, 
Garnitury mebli Balonow. w utyli , baroc", 
„renesans", „secesya" i t. p. Kilk_ sypialni i 
jadalni stylowych, Sekretarki Zegary ^ntyki), 
Szachy z aośei słon. artysty znie rseźb., Obra­
zy stare. Lnstra (antyk), Kandelabry srebrne 
i z bron z u anty* i n"woozestij, kilkanaście 
przedmiotów mah , 2 Fortepia: ij dobre. Binru 
Salonki i t. p., Pi »y słackis srsbram
taano, kantorek z bronzaai (ant.), kilko ko- 
ctyumów dams de wypożyczenia. Garderoba 
męska i damska. Piękny bibliotokę i zza-nzgo 
drzowainkr. szyldkretcia bkładająeą się z sna- 
fy binra, kanapy, 2 foteli 4 kieeseł, lussra 

i stolika. 61 60 0
Zaklną p rom uje  powyższe przedmioty w komis.

l u n  eawrema: „KmwiOj ‘

L in in ien ł.C ap sici com p.,
Fain~Expelier,

jes1 yow asecbs e znane jako wyśmienite, 
b o a  oamler*“ij%oł ■ o łoraaie- a r  nabycia 
we w szyrfkkJ ap ekaok po omie 30 hal., 
kor. 1,40 i Z kor.

Przy .nonie tog. powszo. ulubio 
n%»o środka donaowegr nalany pceam ow aó 
ty&c butelki aryginaiae n padeJbaok z 
nac/ą obnuu. marka Jioiwieą" z apteka 
Ric.itera -a-izas jo n  pewność ie  »i<j 
otrzymało wyi o b o r y g 'n n iu y
m u  tetnert w* Mt* tewrw M it

ulica Ełib.at Mo, S n w  *• -rtea
I 8a

98 1S 90

H erba bnego sypó p

podfosforawo-wapienno-źelazowy.
Syróp ten piersiowy, wprowadzony do handlu przed 35 laty, przez 

bardzo wielu lekarzy jak najpochlebniej oceniony i polecony, roz­
puszcza flegmę i uspokaja kaszel Z puwodu zawartości środków 
gorzkich pobudza apetyt i działa dodatnio na traw ienie, a temsamem 
podnosi odżywianie. Żelazo, tak ważne do wytworzenia krwi, zrwarte 
jesi w syropie tym w stanie aającym się łatwo przyswoić, ponadto 
syrop ten z powodu zawartości rozpuszczalnych soli fosforowo-wa- 
piennych, d ra ia  bardzo korzystnie u słabowitych dzieci, szczególnie 
na tworzenie kości.
Ostia Jełns] flaszki Herbabnegs syropu wapl.nno ■ i  darowano 2*50 kor., z przs 

aytką poeztawą 40 hal. wiwcaj za opakowanie.
O s t r z e ż e n i e ! Ostizegamy P. T. Publiczność 
przed naślad Dwnictwami, które pojawiły się pod 
tąsamą lub podobną nazwą, jednak tak co do 
swych składowych części, jakoteż co do skutków 
zupełnie sie różnią od naszego, od 35 lat istnie­
jącego syropu podfosforawo-wapienno-źelazowegc 
i prosimy przeto zawsze żądać „Herbabnego wa- 
pienno-żeiazowego syropu“ i baczną na to zwrócić 

uwagę, ażeby się na każdej flaszce znajdował obok umieszczony 
i zaprotokółowany znak ochronny. 134 9 14

Wyłączny wyrób i główny skład:
Dr Hellmans, Apotheke „zur Barmherzigkeii"

W ier, VI] 1 K aisei straszę 73 —76 .
Nu, sk.adzie we w u js tk ''e h  aptekash 

W Krak.wie mi J. Bartmańtki W. Ledyb, K  Wiszniewski; we f.wawie H.
Elusenfs i, Di H. Mikolasz, Dr J. Rueksr, J. Wswiórski; w Białej: Dr O. lisen - 
berg, 1 . Keller; w Bcrszazawie: U. Jsismczewskiogo spadkobiercy ; w Brzeżanach 
A. Dnrst; w Czernioweach: Dr J. Barber, G. Gregor, J. Mahl; w Dorna W i tr  a : 
F Fnticn; w Drohobycz1) : L. Dobrzynieckiego spadkobiercy, B. Safrin; w Gródku: 
J  ZIe» he es; w Guratumora: Ł. Earth; w Horodence: k .  A i nt jwicz; w Jarosławiu 
J. Mahl, J. Rohm, J, Wyszatycki; w Jaśle: J Przyłęcki; w Kimpolungr J  Mhller, 
w Kołomyi: A. Sidorowie*, E. Stenzel, Br. Witosławski; w KopyezyAcach: M Reder; 
w Kryniey: H. Nitribit; w Mielcu ’ A. Pawlikowski; w Niżarmowicaen: T. Łapiszewsk 
w Podwoieezyskach: D. Schneidra spadk biercy; w Przemyślu: J. Maszewski, J. Pan­
kiewicz; w Przamyśianaeh: H. Mnglander; *  Radoweach A. Decani, A. y. Rossignon; 
w S.idogórza: D Rabinowie* ; w Sanoku:D. Touias; w Samborze: I Aleksiewicza 
spadkobiercy, J. Lepiankiewicz; w Sniatynie : F Niemczewski; w Suczawie: L. Bischof, 
J. Wi ugerten, w Stanisławowie: Dr A. Beil, J. Macury spadkobiercy; w Storożyńcu: 
N. Fiel ert; u Stryju: L. Gkrtnor: w Tarnopolu: L Fleischmann, H. Kahane, M. K i.y- 
żanowiki; wTarnowio: L. Chodackiego spadkobiercy; w Ustrzykach A. Jastrzębski 
w Wilamowiaach : F. Schneider; w Winnikaon : K. Banman; w Żółkwi: A. Dadleca spadkob.

Zegarkiem przyszłości
jest mój prawdziwy amerykański, antymagnetyczny

o. war ty 513 4 6

patent. Roskopf kotwicowy remontoar 
zegarek Nr 96 z plombą

e patent, niklowych Kopertach za wspaniałemi. py- 
szneui, oktydos «neml figurami, jak obok znajdujący się 
rysunek, z emaliowaną tarczą, 86 godzin idący, do­
kładnie obciągnięty, z 3 let. poręczeniem, w futerale 
ze skórki jeleniej wraz z ftncuszkiem i wisiorkier.i 

2 50 złr , 3 zegark 7 złr., 6 zegarków 13 50 zlr 
Pieniądze napowret! lub wymltina w nieuszkodzonym 
fj$i m i- ' *u ?i« dozwolona.
Wysyła poJnadesJanin należytości_ lub) za’. »aiiozką

(piawnie ochroniony) 
m lep: u  obuwie, konserwuje 
skórę, c-yni ją  m iękką’ i ns.- 

duji je j ognisty polysi
* Skład w Krakowie:

Stanisław  Rożnowski, 
Reim I Spółka

907 6 10

Nadworny dostawca J e n  W ysotosci ArcyJsiecia Franciszka Ferdynanda

r »  m m m m m i

fabrykant powozów,
W iedeń, IIZ., U ugargasse £2a,

ma m  okładzie wielką ilość rozmaitych p o w o z ó w ,  WÓZKÓW i t. d. 

Poleca się łaskawym  względom P  T. Rodaków przyoyw ających ao "W lednir 

Poszukuje zastępcy dlu Galicy’ zachodniej. , 366 6 6

Zaumiewajace skutki zapewnia

Mentolowa Francuska Wódka
ze znaniem

Nacieranie ból aśmieizające, mięśnie wzmacniające i ne-wy ożywiające, 
Hygieniczny środek do mycia, zapobiegający osłabieniom, orzeźwiający

środek wonny.
=  Dwa razy skuteczniejszy, niż zwyczajna wódka francuska.

Cena flaszki 2 K, cena flaszki na próbę lub dla turystów  K 1'20. 
Hurtownie: G, Heli & Comp., Wiedeń, I., Biberstrasse 8.

.Sk*ady w Krakowie: w aptect F. Ks. Miknckiego, Łonsr. Wisini«"rskiego, M Pronia, 
F. Gralewskiego; w drogneryi: Fr. Zopotha i Sp.; w Podgórzu w apiec« J. Łnczki; 
tudiież prawie w każdej aptece i składzie aptecznynr w Galicyi. 140 16 25

N A JLEPSZE HYGIENICZNE

T o w a r y  G u m o w e
do celów Banitarnrck

po.ecają 20 S 0
Reim i Spćłka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B,
Cenniki darmo. -  W yiyłaa dyskretnie.

Tnłornc F»lant'rZin°-ta,,r7««n7 -»rdM
IL/%/1 C 9  eltganeki dc odstąpienia pod 

korzy*tnemi warunkami, względni, potrzebny 
spóinik z małym kapitałem.

Zgłoszenia poa 711 przyjmuje Admistracya 
„N. Reformy" 711 3 6

Hanns Konrad
yfeii
iffH *
m
pierwsza fabryka zogarkbw w Brlix Nr 1364 (Czechy) 
Obfiele Ilustrowany • -nnlk z przeszła 1000 odbitek 

. wysyła się na iadanie za darmi i apłatnie.

Z a . ,  d a r m o
otrzymaj* się anycum iatt n a  zi T am  ebfieis ilastrowaay

karnawałowy katalog

bakowych, kotylionowych i wszel­
kiego rodzaju karnawałowych i mr żar­
tobliwych przedmiotów.
Tea k a rn a w a ło tw y  k a z a lo g  oDejmnjs: Bardzo zajmęjąco nowości tań ­
ców kotylionowych, ordery kotylionowe, maski, nosy, komiczne uakryda 
głowy, komiczne instramenty mzyczne (bigotfony), odznaki, ooriand li, 
v f» . wydymane, uzd by MK” przadmioty zabawne i żanobliwc.

£>om kotylionowy

Henry* Kerlóss, Wiedeń, I., rieiscm iarkt 18--309.

Pierw sn krajow a

P R A L N I A  R Ę C Z N A
nowo otworzona przy n i. Z w ie rsy n .eek te j
1. 4 , w drugim podworon (pierwsza kamienica 
za d*nkainią), wykonywa zamówienia elegan­
cko, pnnktnalnie i po cenach umiarkowanych 
ben n ż y n a n ia  śr o d k ó w  e h e m .e sn y e b .  
Przyjmuje także do prania i ozyazczenia fi- 
-atk i, oraz suknie i blnzki damskie. — Zakład 
ehrześcijański pozostaje pod kierownictwem 

fachowo zag.anicą wykształconej osoby. 
L J ! t

Miód
najl. praśnjf w bl.nzankach 6 kg. po ,'8( I  
za 1 kg., a.lod kraiuSkl ’ blaszaukacb 5 kg. po 
1'20 E  za 1 kg. Za blauzaukę liczy się 60 k. 
Najlepszy miód prasny w słojach szklanych pe 
1 K, bardzo polecenia godny dla ohorycn na 
piersi. Wysyłka od 2 słoi począwszy po otrzy­
manie naieżytości ub za zaliczką. Dla i gzczu 
larzy, kupców i piernikarzy po.ecam bardzo ta 
nio miń*1 no karmienia pszczół i miód c::yatj 
w beczułkach po 60 kg. i w  mniejszych pi 
mniej więcej 10, 2u, 30 i 40 kg., Prawdziwą 
za co się ręcry, kraińską jałowcowkę oraz wodkj 
na mieazie, litr po 9-40 K, przez lekarzy pole 
eant.Jtrzy Doienec, handlarz mioau, Luuiana.

13C 7 10

]£ażd]f
pisarz gminny, nauczyciel w iej­
ski. gospodarz może sobie łatwo za­
robić kilkanaście złr miesięcznie, bec 

kapitału. ib9 l l  19 
Prospekty wysyła Mr Tadeusz Pu- 

raecoYich. apteka arcyksiążęca i fa­
bryka, Gutenstein pod Wiedniem

'A

STEFAN KAVKA, Księgarnia w Krakowie
SB "'I.-

świetna satyra na jednego z panujących 
(zabroniona w państwie niemieckiem).

■ S A aT

t e  5

--z I

S * .  -
I? TPO >

-
I .Ja-S-.wr-‘ :

r ł
i
\ r  |v j *
i

ŻJt&UT* J

? r< i & ż  i

Nowy trzeci nakład. Cena 3 Korony.
Wysyłamy książkę tę na żądanie opłatme, a naleźytość prosimy przekazać nam bez kosztów za pośrednictwem załączonego 

czeku c. k, pocztowej kasy oszczędności. 426 6 «



8 Nr 41. N O W A  R E F O R M A .

D oktor praw
Polak (kat.), który przebywał ia  granicą, włada 
niemieckim językiem i jest obez-iany z naj- 
lepszemi formami towarzyskiemi, szuka odpo­
wiedni* posady, ewent. jako nauczyciel na 
wieś. Zgłoszenia pod u. j .  «. 85  przyjmuje 
Admin. „N. Reform,“. 774

Juz w yryły pocztówki
ilustrowane na tle powieści nistor.

„Krzyżacy"
H e n r .  S ie n b ie w l.r ta

według oryginałów kredkowych K. Górskiego, 
przedstawiające b. interesująco ważniejsze epi­

zody słynnego dzieła.
Cena Kompletu (15 sztuk) 1 aor 80 bal. 

K k z . K a m i ń s k i ,  wybitny artysta dramat 
w sześciu rolach. Serya fotograf zdjęó wraz 
z portretem 1 kor.

O b ra z y  J u l .  K o s s a k a ,  komplet 40 repro- 
dukcyj 4 korony
Du nabycia w księgarniach i handlach pa­

pier. lub za przesłaniem uależytości i 10 hal. 
porta dustarczą 778 1 10

Howarth i Kleczeński, Lwów.

Do wynajęcia
przy Placu W W Świętych i. 1 d w a  6'egan- 
ckie frontowe p o k o je  aa 1 piętrze, odpowie­

dnie ua binro. 687 5 5

30 i oszczędzi każdy na binoklach, 
I okularach i t. d., kupując je  
jO u firm y: 119 13 o

T. ARMATYS
optyk i mechanik

Kraków, Grodzka 6.
P. P. c. k. Urzędnikom. Akademikom 

i Studentom jeszcze 10°/, opustu.

2 kurs
rozpoczyna się z dniem 15 lutego 

w koncesyon. ^35 u e

SZKOLE MODNIAESTWA
EMY SKWARY 

Kpa ko w, ul. W iślna 2.

PIERWSZY

Z A K Ł A D  P L I S O W A N I A
przy ul. Niecałej I. 13, parter,

przyjmuje do gufrow ania wszelkie ma- 
teryo. Do sukien klusziwo-plisowanyeh 

udziela się formy.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 

odwrotną pocztą. 382 10 12

r’1' , IYYYYYYYYYv’YYł

Instrumenty Muzyczne
n a  orkiestry  smyczkowe i dęte, po­
jedynczo i w całych kom pletach w y­

rabia i poleca 372 6 7

F ran c iszek  N i e w c z y k
jedyna polska fabryka 

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska 14.
Cennik' wysyła się na żądanie.

Patenty
na wynalazki w yjedn yw a

Kazimierz O S S O W S K I
Binro patentowe: 37 7 0

F etersburg, Woznieslenskij P rospsxt 3. 
Berlin, P o tsdam erstrasse 3.

Wiele śmiechu
wywołuje najnowszy, oryginalny, żartonliwy 

instrument „SZKOCKA KOBZA“,
na której może każdy 
grać zaraz podług do 
łączonej wskazówki 
Nauaje się szczególnie 
do uroczystości, do za­
baw a r n a  wałowych, 
wogóle j ts m , gdzio 
chcą uśmiać się ser 

deczuid.
I. wielkość złr. —‘55, 3'kobzy złr. 1’50

II. „ „ 1 - ,  3 B „ 235
III. „ „ 1 60, 3 ,  4 50

Wysyła za zaliczaą HANNS KONRAD, wywoź
Instrum. muzycznych w Briix Nr 639 (Czechy).

Obficie llustr. Katalog .płatnie za darmo: 
5L4 4 10

E. XTV 2f>6/5. 773

Edykt licytacyjny.
D n ia  2  m a r c a  1005 r .  o d  g u d z ia y  11 

p r s e d  p o ła d m c u i  i dni następnych odbę­
dzie się w Kocmyrzowie we dworze i na fol 
wŁrkn licytacya 55 krów, 2 buhajów, 4 cieląt, 
22 jałówek, 33 kuni, szorów, nprzężr, powo­
zów narzędzi rolniczych, zapasów zboża, zie­
m n ia k ó w , baraków mebli naieżących do masy 
konkursowej Lud wika Kohna.

Dokładnj spia rzeczy i bliższe szczegóły 
w Sądiie powiatowym w Krakowie, Oddział 
XIV nl. św. Ja n i 1 '.'2.

C. k. Sąd powiatowy w Krakowie, 
Oddział XIV,

dma 15 lutego 1905

Cook’a i |  Johnson’a 
^amerykańskie patent, pier­

ścienie na odgniotki.
Ouecnle najlepszy I najpewniejszy środek, bar 
dzo skuteczny, natychmiast ból usmie-zający. 
Dusiaó można w ude | aptece. 1 pierścień 
w kopercie zi 20 h, 6 pierścieni w pudełku 
za 1 K. Przy przesłaniu pocztą o 20 halerzy 

więcej.
i ł łó w n -  s k l-d  „]ioa S am arytan in em 11 

w  Ora u. 552 6 6

B e in  i Spółka w  K rak ow ie
192 8 0 Rynek 37, Linia A-B

PrzeUsciffi i dudnili
z Linoleum, ceratowe 
japońskie i kokosowe

R ogóżbi
kokosowe, żelazne i 

szczotkowe.
C E R A T Y

n a  s t o ł y  i m e b l e .
Poastawki ceratowe, 

Kalosze rosyjskie 
i amei ykamsfcie.

Pantofelki domowe
Oliwę „Kolan" i 

Smarowidła na mm

polecają najtaniej: 
H I

P er fu m y  i m ydła
z pierwszorzędnych 

fabryk :
Roger i Gallet, Ed. Pinand, 
Houbigant, Geile Freres, 
Violet, P 't  er, Deletrrez, 
Societó Hygieuiąne, J. E. 
Atkinson, Piesse i Labin, 
J  Gosneil i Sp., A. T. 
Pears, The Crown oraz 

k i d . u w e .

Perfamy na wagę.

Mydła Kwiatowe i ame­
rykańskie: Colgate Comp. 

New York.
Wodę do Włosów. 

Wody. Pasty i Proszki 
do zębów. 

Glicerynę i Lanolinę 
toaletową.

Pndry
angielskie, francuskie 

i krajowe 
Puder brylant, na włosy.

Paszki i Łabędziki 
do pudru. 

Saszetki w różnych 
zapachach.

Farby do farbowania 
włosów.

Sioinki teatralne-

p w .
Szczoteczki do paznogei. 

Gąbki toaletowe. 
Grzebienie. 

Rękawiczki do nacierania 
ciała.

Gąbki gumowe 
do mycia. 

Rozpylacze do perfum.

I

Lakiery, Kremy i Pasty do odświeżania bucików kolorowych. — Lakier 
mieniący na obuwie. — Lakier na kalosze. — Podeszwy i obcasy gumowe. 
Artykuły chirurgii; ne  i hygieniczne. — Przyrządy lekarskie. — Papier 

klnsetowy. — Środki do odświeżania powietrza w pokojach.

p w ty c z . Pl'jj0¥8.
Siłomierze:

„Tb Wlitelj i iW “.
Tennisy pokojowe.

Łyżw y śn iegow e

Tepmofopy
(ogrzewacze ciała). 

Najnowsze aparaty
i Dreparaty do upię­
kszenia i masowania 

ciała.
Ls mpki elektryczne
kieszonkowe i baterye 
do napełnienia tychże 
wszelkich systemów.

S y p ó p
najlepszy środek du czyszczenia krwi. wynaleziony przez

p ro f. G IR O L A M O  P A G L 1 A N 0
wyrabiany od r. 1836 przy snmiennem przestrzeganiu oryginalnych recept przez pierwotną 
hrmę, przez wynalazcę założoną a obecnie przez jego prawnych ip-dkubicrców nilej tro- 

wadzoną we FL O R D N C T I, v la  P a n u o liin l (W łooh y). 738 1 O

Ostrzega się przed naśladowm ctwam i!
Żadać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisem 

P rof GIROLAMO PAGLIArló. — Dostań można w każdej większej aptece.

Skład dla Ausrtyi: Sokrate Braccbetti, Ala (Połud. 7 yrol).

KURS PRZY
do eg z a m in ó w  z ra o h P a k o w o śo i o g ó l­
n e j , p a ń s tw o w e j  1 k n p leo k le j, urządzam 
nadal według najnowszych wymagań komisyi 
egzaminacyjnej. D la  P a ń  o so b n e g o d z in y .

W Ł A D Y S Ł A W  C F R IS T ,
c. k. urzędnik rachunkowy skarbu, P la o  M a­
te jk i,  1. 9, I l-g t ii p iętro . 714 2 3

Folwarczek
składający się z 20 morgów ziemi żytniej i zie­
mniaczanej w Piaskach Wielkich w pov Pod­
górskim, bndynki w dobrym stanie;

K a m  e n ic a  dwuDiętrowa, wolna od poda­
tku, w Podgórzu, p.-zy ul. Lwowskiej 29, „raz 
różne p a r c e le  budowlane tamże o powierzchni 
od 100 do 3000 sążni [LI *lo 4i>rz-edan|a .

Wiadomość u Karola Brenera w Podgórzu, 
nl. Krakusa 16. 655 4 6

Gratis i franko
wysyłam każdemu swój wielki, bo­
gato ilustrowana c»nnii z przef ih  
800 odbitkami dobrych a tanich 
instrumentów muzycznych wszel­

kiego rodzaju

HANNS KONRAD
’ DOM EKSPORTOWY towarów muzycznych 

w Briix Nr 1359.
Skrzypce dla początkujących jnż za złr. 2'40 
2-75" 31—, 3'4u i wyżej. Smyczki po ao, 50, 
70, 90 ct. i wyżej. Cytry, harmonie itń. ró­
wnież na skladziu. — Ryzyko niemal Dozwolona 
wyminiu lub zwreł pieniędzy. MO 21 30

482 5 10

Ju ra n la  n a  z a m ó w ie n ie  od  90  z ł1* 
Uwi-i ąia g o to w e  ud 10 z łr . 1 k ra jem y  
I r  ki, su rd u ty  od  20 z łr . /  W YRÓ B

Uiioa Floryańska ’7, tuż'przy  Rynku,
Z w iązek katolic. kraw ców .

4
4

towarowy

BUCHNER
Kraków, Stradom 23, dom własny.

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, źe 
nadszedł do meim składu transport wszelkiego ro­
dzaju najmodniejszych materyałów wełnianych na 
suknie i kostyumy, jakoteź materyj jedwabnych, fu­
larów, crepo de Cliine na suknie i bluzki; bardzo 
wielki transport dywanów, chodników, kap pluszo­
wych, koronkowych, jedwabny cli i wełnianych, fira­
nek i stor tiulowych i koronkowych, kołder wełnia­
nych i atłasowych i kocyków sławuckich.

K R A W A  T Y
w najnowszych fasonach i deseniach ^

P E R F U M Y  jf
w najnowszych zapachach francuskie, angielskie i krajowe, poleca po 

cenach przystępnych magazyn nowości i bielizny

A. bkórczew skiego i P olak iew icza
Kraków, Floryańska 13. 168 6 6

n .  a n

" ■ f f i *  Ł i  Mariiitsd
Cennik opłatnie za darm o

Wiedeń, 110 14 20 

I., Kohlmarkt 5 *

7 r a  n i a n i a  w8zebnePn rodzaiu należy starannie ehronić od zanieczyszczenia, gdyż 
A l i  C l l l l d l l  i najmnlejb^e zranienie może przejść w uporczywą, trudną do wyleczenia 
ranę. Od 40 la t słynie rozmiękczająca, wyciągająca maść, zwana p r a s k ą  m a śc ią  do­
m o w ą ,  jako niezawodny środek do okładani- ran. Nib dopuszcza oo zanieczyszczenia 
rany, łagodź zapalenie, uśmierza ból, chłodzi i przyspiesza zabliźnienie.
W y s y łk a  p o c z tą  eo iizień . "109 Dawka 70 h. Po otrzymaniu kor.

3'16 wysyła się 4 daw ki, lub po otrzymaniu kor. 4 60 6, opiatnie 
do każdej stacyi austr ■ węg. państwa.

/I s z y s tk ie  części o p a k o w a n ia  m a ja  n a  sobie  
444 3 20 z*‘ r re je s tr  o w .^n y  z n a k  o c h r o n n y

Główny sk ład : B. FRAGNBR, c. i k. óostuwca dworu,
1 a p te ka  p , „c z a r n y m  o r te m “, J yl lA  iJA , M a ła  S tr a n a ,  ró y  u l. N ą r u d m ir f  2 v 3 .  

Składy w aptekach Austro-Węgier. — W Krakowie w znaczniejszych aptekach.

55-letni skutek wody
AuatherlrJ

Jest. powszechnie znaną rzeczą, że tylko istotnie dobre, prawdziwe środki są konieczni 
i korzystne do czyszczenia zębów, tej tak ważnej części naszego ciała. Środki do zębów 
i do ich czyszczenia nie powinny jednak ani zawierać kwasów, im  się pienić, gdyż w takim 
razie zęby się nadweręża a błonę nstną kwasy gryzą, przez co ona potem jest bardzo po­
datną glebą dla grzybków, tych tak niebezpiecznych wrogów naszego zdrowia P r o fe so r z y  
1 le k a r z e  polecają, p rze to  do zd ro w e g o  u trzym yw an ie , u st, zęb ó w  1 d zi$*cj: 
Jaź ty lk o  Jed yn ie  p ew n ą , p r a w d z iw ą  o. 1 k . i a d w o r n e g o  d e n ty s ty  D ra  J- ®- 
P o p p a , W ie d e ń , X III  '6., ® la teryn aw ć. w o ó ę  do u s t  1 do zęb ów , k tó ra  oudoW uy  
w y w le ta  sk u tek  n a  w s z e lk ie  b o le  ł  c ierp ien ia  u st, zę b ó w  1 d z ią se ł, u trzy -  
m uja-i j e  zd ro w o  1 u su w a ją c  n iem iłą  w oń, w e  flasukaoŁ  po 2*80 2* — i 1—  X  
z n ieb iesk ą , fran ou sk ą  e ty k ie tą  ze  z ło ty m  d iu k ie m  1 firm ą, ja k o te ż  a n atery -  
n o w y  k rem  do zę b ó w  w  tubkaof* po 60 h, do g ru n to w n e g o , n ie sz k o d liw e g o  
o z y sz o z e n ia  zęb óp

W Krakowie sprzedają hurtownie: Pr. Zopotli i Sp., nl. Sienna 12; A. Reifer, nl. Grodz­
ka 38; Keim i Sp.; Anast. Schultz; S. Porębski i Spółka,, ul. Grodzka 2; F. A. Grige*
Rynek 44, tudzież apteki, składy apteczne i składy pacbnideł. 239 2 4

Okazyjna sprzeda? resztek rozmaitych ma­
teryałów wełnianych i jedwabnych na suknie 
i bluzki po bardzo niskich cenach.A r 688 2 6 W

Kości
puszukuje się do kumia wagonam po 
cenach niezwykle wysok>ch ZgłoszeLia 
pod 734 przyjmuje Adn inistracya „E.

Reformy". 734 3 3

na wynalazai. 
w y j e d n y w a  
we wszystkich 

państwach

In ży n ie r  Nit. i > z b a ń s k i
126 przysięgły rzecznik pateutowy 26 9- 

W ie d e ń , V U ., Ł in d e n g a ssc  9.
(w pobliżu o. k. urzędu patentowego).

Ufie steipfisti
jedna dla polskiego, druga dla niemie­
ckiego języka, znajdą umieszczenie we 
Fabryce maszyn i odlewami żelaza 

E. Bredua i Ski w Ottynii.
729 3 3

Zupełny przewrót 
w każdej kuchni!

Hermanna desery są najlepszemi i najtań- 
szemi pośrod wszystkiego eo kiedykolwiek 

znajdowało się w hand‘u.
Hermanna galaretka owocowa daie przez 
samo dodanie wody i odrobiny cukru  wspaniale 
smakującą potrawę na 8 OSOb i kosztuje tylko 

15 centówr, *
Dostać jej można w smaku malinowym, poziom­
kowym, porzeczkowym, ananasowym, brzoskwi­

niowym, pomarańczowym.

Hermanna pianka deserowa daje przez samo dodanie 
wody i odrobiny cukru nadzwyczaj dobry, przepyszny krem-

Paczus>a na 10 osób Kosztuje tylko 20 centów!
Hermanna proszek do ^
omletów zastępuje 6 jaj, J
nadaje się do wszystkich  
legumin 1 kosztuje tylKo I C .

b centów^ ' G  1 •
Olbrzymia oszczędność! Niezbędne ńa każdym stoie!

Berm anna deseiy zostały k ilkakrotnie odznaczone, ffl- na 
wystawie powszechnej w Paryżu  w r. 1900! M ają wspaniały 
wygląd, delikatny smak i są niezm iernie tanie!

Proszę spróbować raz!

Dostać można w każdym  przedniejszym handlu!

H urtow nie: K. Krupiński, Kraków»
770 Jan Stromenger, Lwó^-

Z D ru k am i Lnuirackiej w Krakowie, ul. Jag iellońsk i 10. Rządca D r u k a m i  l . & . iMr«k;


